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Widok na Rafajłową Jeden z patroli, biorących udział w  marszu, na strzelnicy

Mogiła poległych legionistów w Pasiecz
nej, ua której delegacje kół pułkowych 

złożyły wieniec

Jeden z patroli regionalnych na mecie 
w Zabiem

Dzieci huculskie ze szkoły powszechnej 
składają wianki na mogile legionistów 

w Rafajłowej

Delegacja kół pułkowychr która złożyła wieniec-pod- Krzyżem 
Legionów na przełęczy Pantyrskiej

-Pomnik Marszałka-Józefa Piłsudskiego wykonany ze śniegu 
w Woroihcie. Przy pomniku tym odbyło się rozdanie nagród
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V  ZIMOWY MARSZ HUCULSKIM SZLAKIEMII BRYGADY LEGIONÓW

(OD SPECJALNEGO W YSŁANNIK A  ,,WIARUSA“)

Oficjalność tytułu chciałbym wyrównać w inny spo
sób, mianowicie ukazaniem piękna Karpat Wschodnich w  
ten sposób, by zachęcić czytelników „Wiarusa“ do zwie
dzenia tej dzielnicy Polski nie tylko z okazji jakichś kur
sów lub raidu, lecz by podążali tam i podczas wonnego od 
siana i kwitnących ziół lata, podczas słonecznej, huczącej 
wezbranymi potokami wiosny, a także i zimą, kiedy góry 
i zielone lasy Huculszczyzny drzemią w powłoce śniegowej.

Tegoroczne uroczystości rozpoczęły się na szlaku bo
jów II Brygady, między Nadwórną a Rafajłową. Kiedy się 
jedzie kolejką leśną w stronę Rafajłowej, dolina Bystrzy
cy Nadwórniańskiej zwęża się coraz bardziej, Gorgany 
stają się coraz bliższe, krajobraz coraz bardziej górski. 
W dolinie rozrzucone są dwie wsie, których nazwy zapi
sane są w dziejach II Brygady: to Pasieczna i Zielona. Tu 
wysiadała delegacja 2 pułku piechoty Legionów Polskich, 
by składać wieńce na mogiłach poległych legionistów.

W  Rafajłowej, pamiętnej z walk, prowadzonych tu 
w końcu stycznia 1915 roku, po nabożeństwie, odprawio
nym w miejscowym kościółku, dzieci szkolne złożyły wie
niec na grobie 40 spoczywających na miejscowym cmen
tarzyku legionistów, delegacja zaś udała się do krzyża na 
Rogodze, składając wieniec u jego stóp, pod ramionami, 
rozpostartymi nad Pantyrską przełęczą i nad „drogą Le
gionów", budowaną nieludzkim trudem żołnierzy II Żelaz
nej Brygady.

Zakończeniem uroczystości w Rafajłowej było poświę
cenie nowego schroniska Warszawskiego Klubu Narciar
skiego, utrzymanego w pięknym huculskim stylu. Obecnie 
więc Rafajłowa, posiadając schroniska W. K. N., „Przy
jaciół Przyrody", dom T. S. L., oraz schronisko na Pan- 
tyrze, jest w zupełności przygotowana na znaczne nawet 
nasilenie ruchu turystycznego, na co ze względu na swe 
malownicze położenie i jako punkt wypadowy w Gorga
ny, w zupełności zasługuje.

Po przybyciu do Worochty udałem się saniami dnia 
18 lutego do Żabiego na zakończenie drugiego etapu zi
mowego marszu huculskim szlakiem II Brygady Legio
nów.

Dzień był piękny nad wyraz i słoneczny. Tak słonecz
ny i ciepły, że już poczynając od Krzywopola droga na po
łudniowych stokach gór poczerniała zupełnie. Z razu je
chaliśmy, mając przed sobą szczyt Kostrzycę, potem, do
jeżdżając już do Żabiego, het na prawo, połyskiwało ob
serwatorium na szczycie Pop Iwana, obok bódł niebo ośnie
żony szczyt Smotrycza, dalej czerniały Szpyci. Po obu 
stronach szosy zwartą masą stał nieprzebyty karpacki, 
świerkowy bór. Czarna, najeżona gałęziami gęstwina, w 
której u stóp żyjących drzew gniły ich współbracia,

wszystko zaś pokrywała gruba pierzyna śniegu, znaczo
nego ściegiem ptasich lub zajęczych śladów. Jakiś wiotki, 
wysmukły świerczek pod ciężarem śniegu schylał się przed 
nami w czołobitnym pokłonie.

Tm bliżej Żabiego, tym częściej na drogach spotykało 
się barwne gromady Hucułów, podążających w kierunku 
Muzeum Huculskiego, opodal którep znajdowała się me
ta. A  już ukazały się na drodze sanie, wiozące ,,wypompo
wanych" do cna zawodników. Przed bramą z jedliny, z na
pisem „Meta", stało dwóch Hucułów, graniem na „trem- 
bitach" witających ukazanie się każdego patrolu. A  tym
czasem z rozsłonecznionej, rozległej płaszczyzny nadcią
gał patrol za patrolem. Zawodnicy wpadali zziajani na me
tę, potem dawali do ważenia swe plecaki i szli pić gorącą 
kawę. Byli tak zmęczeni ciężką trasą (niektóre kamieni
ste zbocza były zgoła pozbawione śniegu), że pot zabarwił 
na czarno nie tylko bluzy, ale nawet plecaki. Dzień ten ob
fitował w wypadki, złamano też wiele nart i kijków. Z 83 
patroli, które stanęły do marszu, w drugim dniu pozostało 
tylko 65. .

Od mety zawieziono nas do szkoły rolniczej w Żabiem. 
O szkole i jej zadaniach godziłoby się napisać oddzielny 
artykuł. Dziś nadmienię, że zarówno szkoła, jak i budynki 
gospodarcze, utrzymana jest w huculskim stylu, że nauka 
tam trwa 11 miesięcy, że na razie liczy 24 uczniów z całej 
Huculszczyzny, którzy po ukończeniu kursu powrócą mię
dzy swoich z zasobem wiedzy o rolnictwie, pasterstwie, 
pasiecznictwie, ogrodownictwie i sadownictwie.

Kiedyśmy opuszczali Żabie, zespół Hucułów wobec za
proszonych gości prezentował scenę z wesela huculskiego, 
a trzeba trafu, że o parę kilometrów dalej napotkaliśmy 
na drodze autentyczny pogrzeb. Trzech Hucułów niosło na 
przedzie czerwone chorągwie z jakimiś emblematami, da
lej na niskich saniach jechał grecko-katolicki ksiądz, od
prawiający modły, za nim postępowało dwóch mężczyzn, 
niosących na długim drągu zawieszoną na ręcznikach 
trumnę (sądzę, że jest to jedyny możliwy sposób przeno
szenia zwłok w górach), wreszcie szedł nieliczny orszak.

I tak oto radość i wesele kroczy wąską ścieżką obok 
żałoby i śmierci.

Wyjechaliśmy z Żabiego o godzinie 16. Słońce zacho
dziło szybko. Jeszcze jarzyły się niektóre szczyty, ale i one 
rychło zmierzchły i pozostała tylko biel śniegu i czerń la
sów na bladym błękicie nieba, przybierającego coraz bar
dziej perłowy odcień.

Jeszcze parę kilometrów, gdy przed nami zapaliły się 
nowe ognie: liczne lampy elektryczne tartaku państwowe
go w Worochcie.

Dzień 19 lutego obudził się w zadymce śnieżnej. Nie



wstrzymało to, przecz prosta, wymarszu patroli. Jechaliś
my im na spotkanie na strzelnicę. W  głębokim, śniegu na 
zboczu góry ustawione były tarcze, o 150 metrów poniżej, 
tam, gdzie na podwyższeniu ze śniegu czerniały gałązki 
świerczyny, były urządzone stanowiska strzeleckie. Patrol 
za patrolem wypadał z wąwozu, piął się pod górę i, meldu
jąc swoje stanowisko, zajmował wyznaczone sobie miejsce.

Bardzo liczni zawodnicy połamali narty i sztukowali 
odłamane czuby aluminiowymi szpicami. Inni przyjeżdżali 
z połamanymi kijkami, lub zastępując je wyłamanym byle 
gdzie kijem. A  wszystkich brwi, rzęsy i wąsy (o ile te 
który miał) pokryte były śniegiem, twarze zaś czerwone 
od mroźnego wiatru. Tu w całej pełni się oceniało nad
zwyczajny wysiłek fizyczny i moralny uczestników mar
szu. Boć nagroda przechodnia nie jest jedynym motorem, 
popychającym tych ludzi do tego wyczynu, a właśnie mę
ska ambicja i szlachetne współzawodnictwo.

Po strzelaniu patrole natychmiast się podrywały do 
dalszego biegu. Uczestnicy jeden drugiemu podawali ple
caki, pomagali zarzucać je na ramiona i jeden po drugim 
śmigali w dół, na trasę, do mety.

A  na mecie, jak zwykle, brama z odpowiednim napi
sem, Huculi witają krótkimi dźwiękami trembity, na try
bunie dostojnicy, wzdłuż mety publiczność, nieco z boku 
orkiestra wojskowa i kuchnia, wydająca kawę, gorącą, jak

piekło. Mróz, zadymka, wszędzie snują się narciarze, chłop
cy, skaczący z małej skoczni, robią dużo zgiełku...

Tak schodzi trzeci dzień marszu. Późnym wieczorem 
znane są wyniki marszu: I miejsce zajął patrol WKS No
wy Sącz. Szczegóły Czytelnicy znajdą w prasie codziennej 
lub w dziale sportowym. Ja ograniczę się do opisu tego, 
co się działo w niedzielę 20 lutego.

A  więc dzień zaczął się nabożeństwem w miejsco
wym kościółku. Kazanie w duchu patriotyczno-żołnierskim 
wygłosił ks. kapelan Antosz. Potem nastąpiło rozdanie 
nagród, poprzedzone przeglądem zebranych zawodników 
przez dowódcę stanisławowskiej dywizji i przemówieniem 
wojewody generała Pasławskiego. Uroczystość ta odbyła 
się̂  przed zrobionym ze śniegu jak gdyby pomnikiem, na 
którym prócz popiersia Marszałka Piłsudskiego widniały 
symboliczne płaskorzeźby, wyobrażające legionistów II 
Brygady.

Stąd wszyscy podążyli na skocznię na Rebrowaczu, na 
konkurs skoków, którym przyglądały się tłumy turystów 
i barwnych Hucułów.

Nad wieczorem odjeżdżaliśmy. Worochta żegnała nas 
swym najpiękniejszym słonecznym uśmiechem. Góry 
błyszczały jak kryształowe, lasy zaś zasnute były siną 
dymką, żal było opuszczać dolinę Prutu. Wrócimy tam 
jeszcze!  ̂ .

Jerzy K. Maciejewski

Inicjatywa zbiorowa w Centralnym Okręgu Przemysłowym
Rozbudowa Centralnego Okręgu Przemysłowego po

stępuje szybko naprzód. Wielkie sumy, łożone przez pań
stwo na inwestycje, zmieniają wygląd całego terenu. Jed
nak za inicjatywą państwową nie podąża inicjatywa pry
watna —  i to jest jedna z największych trosk inicjatorów 
Centralnego Okręgu Przemysłowego.

Istnieje jeszcze trzeci rodzaj inicjatywy —  inicjaty
wa zbiorowa, społeczna, wynikająca z potrzeb najbardziej 
żywotnych najszerszych warstw społeczeństwa. Przybiera 
ona postać spółdzielczą, gdyż tylko na tej drodze może 
ona znaleźć swój pełny wyraz.

Na terenie Okręgu Centralnego nie było jeszcze do 
niedawna rozwiniętego życia spółdzielczego. Działały tu 
sporadycznie nieliczne spółdzielnie wiejskie, nie reprezen
tujące większej siły. Z chwilą jednak gdy w Okręgu tym 
rozpoczęto wielkie prace inwestycyjne —  inny wiatr po
wiał po wsiach i miasteczkach.

W  sierpniu roku ubiegłego został uruchomiony od
dział Związku „Społem" w Rzeszowie. Okazało się, że te
ren rzeszowszczyzny jest bardzo wdzięczny dla pracy spół
dzielczej. Chociaż oddział sprzedaje wyłącznie za gotówkę, 
działające w jego okręgu spółdzielnie zaopatrują się tyl
ko w nim, nie szukając innych źródeł hurtowych. Zapo
czątkowana wówczas przez Związek „Społem" akcja sku
pu płodów rolnych zaczęła przybierać coraz bardziej kon
kretne formy. Oddział „Społem" w Rzeszowie skupuje 
u rolników między innymi fasolę i orzechy włoskie. Orze
chów zakupiono w jesieni 1937 roku kilka wagonów.

W  połowie października odbył się w Rzeszowie wiec 
spółdzielczy, przy udziale przeszło 500 osób. Wiec był zwo
łany przez działaczów miejscowych dla omówienia przy
czyn załamania się spółdzielni rolniczych, istniejących 
w latach poprzednich na terenie rzeszowskim, oraz omó
wienia planu dalszej rozbudowy spółdzielczości na tym te
renie. Wiec uznał za najbardziej wskazane zakładanie 
spółdzielni spożywców we wszystkich większych wioskach, 
a w miasteczkach, skupiających życie gospodarcze danego 
ośrodka —  spółdzielni rolniczo - handlowych.

Druga połowa ubiegłego roku była okresem, kiedy to 
na terenie Centralnego Okręgu Przemysłowego zaczęły

powstawać bardzo liczne spółdzielnie spożywców. Znaj
dują one pomoc i oparcie w uruchomionym odddziale 
Związku ,,Społem" w Rzeszowie. Działają dla dobra zrze
szonych w nich rolników, dostarczając im po rzetelnych 
cenach artykułów przemysłowych i skupując znów od nich 
płody rolne, które za pośrednictwem centrali „Społem" 
są dostarczane do miast.

W  ten sposób Centralny Okręg Przemysłowy jest po
krywany coraz gęstszą siecią placówek spółdzielczych. Ma 
to specjalne znaczenie dla tego terenu, gdzie gospodarstwa 
chłopskie są niezwykle rozdrobnione, a handel pozosta
wał w rękach obcych i był prowadzony w sposób wysoce 
prymitywny, połączony z wyzyskiem chłopa, jako produ
centa i konsumenta.

Dalszym spółdzielczym posunięciem organizacyjnym 
na terenie Centralnego Okręgu Przemysłowego było roz
poczęcie budowy fabryki „Społem" w Dwikozach pod San
domierzem, w listopadzie ubiegłego roku. Fabryka ta bę
dzie produkowała przetwory owocowe i warzywne na wiel
ką skalę. Tu będzie też rozpoczęta produkcja tak zwanych 
owoców w płynie —  napojów wysoce popularnych za gra
nicą, zwłaszcza w Niemczech. Będzie to pierwsza w Pol
sce poważna próba zorganizowania tego rodzaju przetwór
stwa. Bez wątpienia wpłynie to dodatnio na rozwój sadow
nictwa i warzywnictwa w Centralnym Okręgu Przemy
słowym. Ukończenie budowy i uruchomienie fabryki prze
widuje się w lipcu 1938 roku.

Pomimo stosunkowo krótkiego okresu czasu pracy 
organizacyjnej na tym terenie, spółdzielczość spożywców 
poczyniła dość szybkie postępy. Już obecnie jest czyn
nych około 100 spółdzielni spożywców. Większość z nich 
należy już do Związku „Społem", reszta zaś znajduje się 
w fazie organizacji.

Nie są to tak imponujące rezultaty, jak osiągnięte 
w tym samym okręgu z inicjatywy państwa. Świadczy to 
jednak, że na terenie Centralnego Okręgu Przemysłowego 
powstaje życie spółdzielcze, że miejscowe społeczeństwo 
chce wziąć jak najbardziej żywy udział w dźwiganiu Pol
ski wzwyż.
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Współpracujemy z rezerwistami
OD REDAKCJI

Sprawę nawiązania ścisłej współpracy kadry zawodo
wej ze związkiem rezerwistów, uważamy jako nakaz pilny 
i niecierpiący zwłoki.

Co się tyczy zakresu prac poszczególnych korpusów po
doficerskich formacji z lokalnymi kołami związku rezerwi
stów proponowanych przez autora, to mamy w tym kierunku 
pewne zastrzeżenie, jednakże uważamy samą myśl za bardzo 
pomysłową i dlatego pragnąc tym zagadnieniem zaintereso
wać szerszy ogół naszych Czytelników, podajemy nadesłany 
artykuł celem bliższego zapoznania się z jego treścią. Zebra
ne materiały posłużą nam do zorientowania się, jaka jest 
opinia ogółu korpusu podoficerskiego, oraz jakie są w tym 
kierunku propozycje w terenie.

Coroczne opuszcza szeregi wojskowe kilkadziesiąt ty
sięcy żołnierzy. Corocznie coraz większa liczba ob3rwateli 
wchodzi w społeczeństwo, jako karny, zdyscyplinowany 
zespół , który swym entuzjazmem, swą dobrą wolą wiele 
zdziałać może. Konieczną jednak rzeczą jest ten zespół re
zerwistów podtrzymać w zapale, w dobrej woli, w chęci do 
pracy dla lepszego jutra Polski.

Uważam, że rezerwiści, a więc żołnierze, którzy w 
chwili niebezpiecznej dla państwa, w chwili zagrożenia 
b5Ttu państwowego, mają stanąć z nami, jako zdecydowa
na do walki o zwycięstwo masa, muszą być nietylko goto
wi do czynu, ale muszą wiedzieć, że w nas znajdą nie tylko 
przełożonych, ale dobrych znajomych z czasów nie tylko 
służby, ale i poza nią. Musimy się więc w chwili ważnej 
znać, musimy wiedzieć wszystko o sobie.

Trzeba współpracować ze związkami rezerwistów na 
terenie formacji. Każdy korpus podoficerski musi przyjąć 
jako zasadę, że teren, z którego czerpie jego formacja lu
dzi do służby wojskowej, jest terenem zainteresowanemu 
korpusowi podoficerskiemu znanym pod każdym wzglę
dem. Korpus podoficerski formacji powinien interesować 
się terenem tak dalece, aby znał ludzi, ich stanowiska spo
łeczne, ich byt materialny. Musi to się opierać na osobistej 
obserwacji, a gdzie jest to niemożliwem, na koresponden
cji, którą należy prowadzić przede wszystkim z zarządami 
miejscowych Związków Rezerwistów, a jeśli dotyczy ta 
obserwacja młodzieży przedpoborowej, korespondencja 
powinna być prowadzona z zarządami Związku Strzelec
kiego, który właśnie opiekuje się młodzieżą przedpobo
rową.

Penetracja terenu może być oparta również na innych 
podstawach. Mam mianowicie na myśli penetrację przy 
pomocy wyjazdów w teren, czy to jako zespoły kulturalno- 
oświatowe, czy też jako instruktorzy przysposobienia woj
skowego. Jeżeli chodzi o tę stronę penetracji, to wskaza- 
nem jest, aby ona wychodziła poza normy przewidziane 
programami. Chodzi o to, aby instruktor dzielił się swy
mi spostrzeżeniami o terenie z zarządami kasyn podoficer
skich.

Wskazując na potrzebę dzielenia się spostrzeżeniami 
instruktora PW  i WF, jakie ten ma z terenu —  myślę 
o tym, a zdarza się to często, iż wioska ma wiele 
dobrych chęci do pracy, wiele dobrej woli i ludzi 
o zdolnościach organizacyjnych, ale cóż, brak im możli
wości materialnych. Brak im książek do założenia biblio
teki, brak im reżysera do zorganizowania kilku przedsta
wień, aby później nabrali wprawy i mogli sami coś zorga
nizować, żyją jak odmurowani od świata, bo nie mają za 
co prenumerować gazet.

Jeżeli instruktor PW  i W F  zauważy, że brakom moż
na zapobiec przez wysłanie książek, a zawsze w bibliotece

pułkowej znajdą się książki, które już spełniły swą rolę 
wewnątrz korpusu, znajdzie się reżyser, który chętnie wy- 
jedzie nawet na własny koszt, znajdą się i przeczytane 
gazety czy to wprost od każdego oficera lub podoficera, 
który je już przeczytał, czy też z kasyna, i takimi skrom
nymi środkami można przyjść z pomocą borykającym się 
we wsi rezerwistom, lub młodzieży strzeleckiej.

Co się zyskuje przez to? Nie trzeba nawet tłumaczyć, 
jak wiele. Przede wszystkim zyskuje się tych, którzy 
przyjdą do nas jako poborowi. Następnie podtrzymuje się 
ducha tych, którzy od nas już odeszli do rezerwy, ale za
wsze są i będą żołnierzami, zawsze będą myśleć o własnym 
pułku, będą mieli z nami stały kontakt. To jest bardzo 
wiele. Gdybyśmy oparli naszą znajomość z rezerwistami 
tylko na tym, że u nas kiedyś służyli —  to za parę lat 
znajomość nasza przedstawiałaby się już bardzo blado.

Jeszcze są inne warunki współpracy i współżycia. 
Bardzo ważną rolę odegrać powinna tradycja pułku. Świę
ta pułkowe powinny dać nam możność goszczenia rezerwi
stów przy wspólnym żołnierskim obiedzie. Korpusy pod
oficerskie mogłyby u siebie gościć bodaj kilku podofice
rów rezerwy. Zaproszenia na święta można wysłać zbio
rowo na ręce zarządów Związku Rezerwistów. Te na pew
no będą mogły wysłać jednego lub dwu reprezentantów. 
Ci zaś, reprezentując swych kolegów, będą na pewno do
brymi łącznikami między resztą kolegów a formacją.

Pozostałaby jeszcze łączność za pomocą korespon
dencji.

Łączność ta jest bardzo ważnym przyczynkiem do 
współpracy i współżycia. Korespondencja prowadzona jed
nak tylko raz na rok, a więc z okazji święta pułkowego, nie 
spełni pokładanych na niej nadziei. Korespondencja z re
zerwistami musi być ciągła. Dotyczyć powinna nie tylko 
osoby, do której jest adresowana, ale również i reszty. 
Zdarzyć się bowiem może, że nie wszyscy rezerwiści mogą 
prowadzić korespondencję, a nawet jeśli by mogli pisać, 
to czy mieliby środki na opłacenie korespondencji? Nie 
zawsze. Dlatego brak odpowiedzi na list nie zawsze należy 
traktować jako niechęć do odpowiedzi, ale również jako 
niemożność odpowiedzi z warunków materialnych.

Przytoczyłem kilka możliwości podtrzymywania 
współpracy i współżycia z rezerwistami. Uważam, że dąż
ność do współpracy i współżycia powinna być przez nas 
zapoczątkowana i przez nas podtrzymywana i to nie spo
radycznie, ale stale.

Polska przeżywa dziś głęboką przemianę swej struk
tury społecznej i politycznej. Przemiana, którą zapocząt
kował Obóz Zjednoczenia Narodowego, przyniesie Polsce 
wzmocnienie jej mocarstwowego stanowiska w świecie. 
Dzisiejsze czasy zmuszają do mobilizacji wszystkich twór
czych sił w narodzie. Trzeba, abyśmy nie mogąc bespo- 
średnio współpracować z Obozem Zjednoczenia Narodo
wego ze względu na jego strukturę, która ma wyłącznie 
polityczny charakter —  wspomagali pracę Obozu pośred
nio przez popieranie czynników, dążących przez zespolenie 
się do zwartości narodu. Takim czynnikiem jest Związek 
Rezerwistów i Związek Strzelecki.

Współpracę i współżycie ze Związkiem Rezerwistów 
i Związkiem Strzeleckim uważam jeszcze i dlatego za ko
nieczną, że te dwa zrzeszenia reprezentują żołnierzy. Zwią
zek Rezerwistów —  żołnierzy wysłużonych. Związek Strze
lecki —  żołnierzy przyszłych. My i oni stanowimy jedną 
całość.

8t, Wojnicki, st. sierż.
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N a s ze  
sprawy Fundusz odprawowy

I.
Od Redakcji. Liczne artykuły, nadsyłane do Redakcji w  

sprawie organizacji funduszu odprawowego, w dalszym ciągu 
świadczą o żywym interesowaniu się ogółu podoficerów kwe
stią zabezpieczenia przyszłości.

Nie mając możności zamieszczenia w „Wiarusie" całego 
otrzymanego materiału —  dajemy krótkie streszczenia naj
bardziej istotnych artykułów, oraz artykuł projektodawcy, 
zamykając w ten sposób prowadzoną dyskusję.

Ponieważ organizacja funduszu łączy się ściśle z pra
gmatyką —  właściwe prace będzie można podjąć dopiero po 
jej ogłoszeniu.

Troska o zapewnienie naszego bytu po opuszczeniu 
szeregów wojska —  pisze wachmistrz Popiel Stanisław —  
stale nas prześladuje. Nic więc dziwnego, że wysuwane są 
różne projekty, jak osadnictwo, handel, posady cywilne, 
fundusze samopomocy, książeczki premiowane P. K. O. 
itp. Otóż najlepszy jednak będzie podoficerski fundusz od- 
prawowy, a to z tej racji, że może objąć wszystkich. Jako 
składkę miesięczną podaje 10 złotych. Odprawa natomiast 
byłaby wypłacana procentowo, w zależności od ilości lat 
członkostwa, przy czym górna granica wynosiłaby po 20 
latach należenia do funduszu —  3.500 złotych i stanowiła
by własne oszczędności z narosłymi odsetkami oraz nie
wielką nadwyżką.

Takie właśnie ujęcie sprawy nikogo nie skrzywdzi i 
będzie najlepszym wyjściem z labiryntu projektów.

Organizacja funduszu musiałaby być centralna, z obo
wiązkiem należenia wszystkich podoficerów zawodowych 
(jak na przykład do Of. D. W .), przy czym składki potrą
całby płatnik i przekazywał do centrali.

Odprawę otrzymywałby każdy zwolniony z wojska, 
niezależnie od rodzaju zwolnienia. W  razie śmierci człon
ka odprawę o 25% wyższą otrzymywałaby rodzina. W y
płacana odprawa powinna być wolna od podatków, jak 
również od egzekucji i zajęć na rzecz osób trzecich, nawet 
w wypadku uzyskania wyroku sądowego.

Starszy sierżant Baum Kazimierz pisze, że dotychcza
sowe tematy dyskusji przyniosły raczej szkodę, a to z po
wodu różnych zdań, a braku jakiegoś konkretnego wnio
sku, idącego w jednym kierunku.

Sprawę funduszu należy uważać jako bardzo pilną, 
a celem jego zorganizowania należy zwołać zebranie przed
stawicieli wszystkich garnizonów. By fundusz miał zdro
we podstawy, musi być utworzony centralnie, przy czym 
wszyscy podoficerowie wpłacaliby składki miesięczne po 
5 złotych przez cały czas służby wojskowej.

Składki, wpłacone przez pierwszy rok, stanowiłyby 
kapitał zapasowy funduszu. Po pewnym okresie przejścio
wym odprawy byłyby wypłacane w wysokości 5.000 zł.

Kalkulacja powyższa opiera się na ciągłości akcji. 
Na miejsce zwalnianych wchodzą nowomianowani podofi
cerowie zawodowi, tak, że wpływy nie maleją.

Kapitał zapasowy użyty byłby na pewn.e odchylenia 
i wahania w ilości zwalnianych członków oraz na ewen
tualne zwolnienia masowe.

Fundusz taki mógłby być utworzony tylko za zgodą 
i rozkazem MSWojsk., a składki potrącane z poborów 
przez płatnika.

Plutonowy Rycombel Stanisław, rzucając kilka słów 
w sprawie funduszu, stwierdza, że nie ma się co dłużej za
stanawiać, a przystępować do jego organizacji. O tym, kto 
będzie wpierw korzystał: młodsi, czy starsi —  trudno dziś 
przewidzieć, a faktem jest, że po paru latach istnienia ta
kiego funduszu wszyscy będziemy równi.

Wysuwanych propozycji składania po 5 złotych do 
PKO nie należy brać pod uwagę, gdyż na pewno kto mo
że —  to składa, a gdy nie ma z czego odkładać, to żadne 
rady mu nie pomogą.

Utworzenie funduszu odprawowego nie jest sprawą 
służbową, ale nakazem warunków, w jakich się znajduje
my. Słusznie więc wyraża się plutonowy Gawłowski, a je
szcze lepiej uwidacznia tę racjonalność kapral Dobrocłio- 
lański. Właśnie nam, młodym podoficerom, powinno jak 
najwięcej zależeć na utworzeniu takiego funduszu. A  więc 
dość dyskusji i brać się do dzieła. Niech „Wiarus" pro
wadzi.

Starszy sierżant Forgacz Jan krótko oświadcza, że 
fundusz jest bardzo potrzebny i w formie centralnej. W y
sokość składek do 4 złotych, odprawa do 5.000 złotych. 
Podoficerów nadterminowych nie należałoby wciągać na 
członków.

Starszy sierżant Kochanowski Wojciech uważa, że 
powstały projekt trzeba jak najprędzej realizować. Wyso
kość składek i odprawy, która powinna wynosić około 
3.000 złotych, ustali komisja organizacyjna.

Istnienie takiego funduszu nie tylko zabezpieczać bę
dzie byt podoficerom, ale i przyniesie pewne korzyści dla 
państwa.

Z dużym, a przede wszystkim rzeczowym entuzjaz
mem odnosi się do sprawy organizacji funduszu starszy 
ogniomistrz Krupiański Stanisław. Omówiwszy warunki 
egzystencji podoficera, wyprowadza wniosek, by fundusz 
taki istniał i był „posagiem" dla odchodzącego z naszego 
grona kolegi.

Jeżeli ktoś ma więcej, może nie korzystać z dobro
dziejstwa funduszu, natomiast dla tych podoficerów, któ
rzy ledwie wiążąc koniec z końcem, nic odłożyć nie mogą—  
odprawa po zwolnieniu będzie zasiłkiem, umożliwiającym 
dalszą znośną egzystencję.

Co do Organizacji, to wypowiada się za ramowym sta
tutem, jednolitym dla wszystkich funduszów, jednak w ra
mach DOK, a więc za funduszem okręgowym.

By nie ponosić zbędnych kosztów, proponuje powzię
cie odpowiednich uchwał przez korpusy podoficerskie po
szczególnych garnizonów. Odpisy uchwał, przesłane do 
prezesa ogniska garnizonowego w siedzibie DOK, jako 
przedstawiciela największego skupienia podoficerów da
nego Okręgu Korpusu, posłużyłyby za podstawę prac or
ganizacyjnych.

Prezesi tych ognisk ustaliliby w drodze koresponden
cji odpowiednie statuty, a wówczas z gotowym materia
łem można byłoby wystąpić z prośbą do władz przełożo
nych o zatwierdzenie.

W  każdym razie nie radzi długo czekać, gdyż chwile 
mijają szybko, a kres pob3d:u niejednego z nas w wojsku 
może jest już bardzo bliski.

Plutonowy JudaJłoman prosi o zakończenie dyskusji, 
gdyż uważa, że utworzenie funduszu odprawowego jest ko
nieczne. Jednocześnie nadesłał gotowy statut, opracowany 
przez siebie, w którym omówiona jest szczegółowa organi
zacja funduszu.

Składki w tym statucie przewidziane są w wysokości 
3 zł, odprawa natomiast zależna od ilości lat służby, do 
1.500 zł.

Starszy sierżant Kosmułski Stanisław stawia nastę
pujące wnioski: a) zorganizowanie funduszu odprawowe
go jest dla nas kwestią wielkiej wagi i należy się dziwić, 
że fundusz taki dotychczas nie został utworzony. Nie po
winniśmy więcej dyskutować, a przystąpić do jego reali
zacji. b) Fundusz powinien być utworzony centralnie i pod 
opieką MSWojsk. c) Wysokość odprawy 5.000 złotych, 
d) Składka miesięczna stała 5 do 7 złotych.

Na zakończenie podaje, że wypłacenie podoficerowi, 
czy jego rodzinie, pewnej, określonej kwoty pieniężnej 
przy opuszczaniu szeregów wojska, może być w pewnych 
wypadkach zagadnieniem życia i śmierci. Nad faktem więc 
utworzenia funduszu nie ma co się zastanawiać, gdyż po
trzeby jego istnienia chyba nikt nie kwestionuje, a dążyć 
do jak najszybszej organizacji.
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Sierżant Byczek Wawrzyniec apeluje do ogółu, by za
kończyć dyskusję w poszczególnych oddziałach i w „Wiaru
sie", a przystąpić do realizacji tego pożytecznego dzieła.

Jako pierwszy krok do realizacji uważa zwołanie 
zjazdu przedstawicieli wszystkich garnizonów. Tam do
piero będzie można ustalić formę organizacyjną i uchwa
lić statut. W  końcu wypowiada się za funduszem central
nym z obowiązkową składką miesięczną 5 złotych i odpra
wą około 4.000 złotych.

Tworząc fundusz odprawowy —  pisze plutonowy Bia- 
łoskórski Ludwik —  spełnimy na pewno dobry czyn oby
watelski, za który na pewno najserdeczniej podziękują 
nam w przyszłości dzisiejsi oponenci. Nie mówiąc już o 
tym, że zaginąłby zupełnie typ —  spotykany dziś często 
w koszarach —  pukający o wsparcie, a legitymujący się 
długoletnią pracą w wojsku. Korzyści, jakie mogą mieć 
członkowie funduszu, są tak bezsprzeczne, że wszelka dy
skusja jest zbędna. Wysunięte do tej pory propozycje bę
dą dostatecznym materiałem dla ewentualnej komisji or
ganizacyjnej. Co do składek i odprawy, wypowiada się za 
składką, uzależnioną od stopnia, 4 do 10 złotych i odpra
wą do wysokości 5.000 złotych.

Do korzystania z odprawy powinni mieć wszyscy 
członkowie równe prawa, niezależnie od powodów zwolnie
nia z wojska.

Plutonowy Nodrykowski Bolesław oraz sierżant Mali
nowski Józef popierają bez zastrzeżeń, najsłuszniejszy, ich 
zdaniem, wniosek chorążego Goliczewskiego, tylko jeszcze 
z większym wykrzyknikiem; „Twórzmy fundusz odprawo
wy". Co do wkładów miesięcznych i wysokości sumy od- 
prawowej, to najlepiej pozostawić ich ustalenie komisji 
organizacyjnej, która na podstawie ogólnego stanu kor
pusu podoficerskiego oraz przypuszczalnej ilości zwolnień 
przedstawi na zebranie ogólne odpowiednie wnioski. Nale
ży jednak wziąć pod uwagę, że lepiej wpłacać większe 
składki miesięczne, byleby suma odprawowa liczyła przy
najmniej 5.000 złotych. Z taką bowiem sumą można sobie 
jakoś w życiu radzić.

A  więc bierzmy się do czynu i bez dalszych dyskusji 
,,twórzmy fundusz odprawowy".

Starszy sierżant Przybyłowicz Wilhelm uważa, że 
wskutek niskich uposażeń, a jeszcze niższych emerytur, 
sprawę utworzenia funduszu odprawowego należy uważać 
jako zbiorową samopomoc koleżeńską, gwarantującą wyj
ście z wojska z jakimś groszem na pierwszą po zwolnieniu 
podporę finansową. W  dalszej treści wypowiada się za fun
duszem centralnym, przy czym, opierając się na danych, 
zaczerpniętych z własnego funduszu, twierdzi, że składka 
miesięczna 4 do 5 złotych wytrzyma 2.000 do 2.500 zło
tych odprawy. Przystępujmy więc do pracy, bo najwyższy 
ku temu czas.

Nie ma w Polsce zrzeszenia lub organizacji pracowni
ków państwowych, samorządowych, czy prywatnych —  
pisze plutonowy Wojciechowski Józef —  nie posiadającej 
funduszu samopomocy w jakiejkolwiek formie. Korpus 
podoficerski, jako organizacja silna i zdyscyplinowana, 
tym bardziej powinien posiadać swój fundusz, który by 
choć w pewnym stopniu zapewniał egzystencję odchodzą
cemu z wojska podoficerowi. Na oponentów nie należy 
zwracać uwagi, gdyż jest ich na szczęście niewielu, a po 
drugie, przysłowie nam mówi, że: bez jednego żołnierza 
wojna się odbędzie i my też bez tych kilku opornych fun
dusz odprawowy stworzyć musimy.

Podobnie przedstawiała się sprawa przy tworzeniu 
funduszu w moim pułku, jednak przy silnej woli organiza
torów nawet najbardziej opornych przekonano o celowo
ści takiego funduszu i fundusz powstał, dając już w kilku 
wypadkach poważną pomoc materialną odchodzącym ko
legom.

Celem szybszego zrealizowania zamiarów proponuje

zakończyć dyskusję, a spowodować wypowiedzenie się 
korpusów podoficerskich poszczególnych formacji drogą 
powzięcia stosownych uchwał. Jeżeli większość formacji 
wypowie się za stworzeniem funduszu, to wtedy i reszta 
podporządkuje się uchwale większości.

Zwołany zjazd przedstawicieli poszczególnych garni
zonów uchwaliłby wysokość składki i odpraw, oraz wy
brałby komisję celem opracowania statutu.

Stworzenie funduszu nie tylko nam wyjdzie na dobre, 
ale również i państwu, gdyż część kapitałów funduszu bę
dzie mogła być użyta przy podnoszeniu życia gospodarcze
go Polski.

Plutonowy Paszkiewicz A., nawiązując do sprawy 
organizacji funduszu, podkreśla jego dodatnie strony za
równo dla samych członków, jak również społeczeństwa 
i państwa. Czym bowiem więcej znajduje się ob5rwateli 
z zabezpieczoną przyszłością, tym większy jest rozwój go
spodarczy państwa. Dlatego też, omawiając organizację 
funduszu, nie ma co się dłużej zastanawiać i debatować, 
lecz przystąpić jak najprędzej do pracy.

Chyba wszyscy zdajemy sobie sprawę, że tylko jedno
ścią i AYspólnymi siłami możemy zapewnić sobie i swoim 
najbliższym znośną egzystencję po zwolnieniu z wojska.

Co do wątpliwości w kalkulacjach, wysuwanych przez 
niektórych kolegów, należy wziąć pod uwagę fakt, że stan 
podoficerów, opłacających składki, nie zmienia się, gdyż 
na miejsce zwalnianych wstępują inni. Stan więc podofi
cerów, służących czynnie, będzie zawsze duży, a zwalnia
nych wahać się będzie w nieznacznych odsetkach. Najważ
niejszym zagadnieniem byłaby ciągłość akcji, lecz tu chy
ba wątpliwości nie ma. Jak długo bowiem będzie istnieć 
wojsko, tak długo i akcja trwać będzie.

Majster wojskowy Krajka Ksawery krótko stwierdza, 
że ze sprawą organizacji funduszu odprawowego nie ma 
co dalej zwlekać, a brać się jak najszybciej do dzieła. Od
prawa każdemu jest potrzebna i dlatego spodziewa się, że 
wszyscy chętnie opodatkują się, byleby mieć możność 
wyjść z wojska z pewną sumą pieniędzy, umożliwiającą 
dalszy żywot.

Sierżant Hardt Wawrzyniec, zaznajomiwszy się do
kładnie z wszystkimi projektami, wysuwanymi w sprawie 
organizacji funduszu —  uważa, że każdy podoficer, od 
najmłodszego do najstarszego, powinien dziwić się i ża
łować, że taka instytucja od dawna między nami nie 
istnieje.

Co do strony organizacyjnej, to uważa, że sprawę tę 
można dość szybko i bez specjalnych trudności załatwić, 
przy czym wypowiada się za funduszem centralnym, ze 
składka miesięczną najmniej 5 złotych i odprawą 1.000 do 
3.000 złotych, zależnie od ilości lat należenia do funduszu. 
Instytucją decydującą w tej sprawie byłby walny zjazd 
przedstawicieli garnizonów.

Na zakończenie zwraca się do kolegów z prośbą o wzię
cie się do czynu nad stworzeniem nowej, a bardzo potrzeb
nej placówki.

Sierżant Masłowski Jan, zabierając głos w sprawie or
ganizacji funduszu, zwraca uwagę na obowiązek należenia 
doń wszystkich podoficerów. W  przeciwnym razie może 
zajść taki wypadek, jaki ma miejsce na terenie jednego 
funduszu. A  mianowicie: w statucie jest powiedziane,-że: 
członkowie, którzy w przeciągu trzech miesięcy nie wnieśli 
składki członkowskiej —  zostają skreśleni z wykazu człon
ków funduszu. Otóż niektórzy członkowie skwapliwie ko
rzystają z tego postanowienia i w ten sposób przestając 
być członkami, podcinają całą organizację.

Dlatego też właściwe załatwienie sprawy widzi tylko 
w centralnym funduszu, obowiązkowym dla wszystkich 
podoficerów zawodowych. Takie bowiem tylko postawienie 
sprawy i jej załatwienie stanie się dobrodziejstwem dla 
całego korpusu.
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W zwierciadle prasy
w  związku z pierwszą rocznicą deklaracji ideowej 

Obozu Zjednoczenia Narodowego „Gazeta Pólska^  ̂ stwier
dza, że dalszy etap, który stoi przed nami, to przepojenie 
życia społecznego i form dobrowolnej organizacji społe
czeństwa, duchem tym samym, którego wyrazem stała się 
organizacja państwowa.

Bowiem ustrój polityczny narodu składa się z dwu elemen
tów: państwowego i społecznego, pomiędzy którymi musi zacho
dzić organiczny związek wspólnej idei przewodniej, aby życie na
rodu posiadło zdrowe, normalne i pomyślne warunki dalszego ro
zwoju.

Zadanie Obozu Zjednoczenia Narodowego, polegające na zbu
dowaniu społecznego odcinka polskiego ustroju politycznego, może 
być jedynie dziełem nowego ruchu politycznego i nowej, będącej 
jego wyrazem, organizacji politycznej. Nowy ruch polityczny wy
rośnie organicznie z szerokich warstw narodu, jako następstwo 
i plon rzuconego hasła i programu, a nowa organizacja powstaje 
jako następstwo krystalizacji ideowej.

OZN, zdaniem „Gazety Polskief^, nie szuka łatwiz
ny i walczyć będzie nawet z największymi trudnościami.

„Kurier Poranny"^, omawiając deklarację lutową, pod
kreśla, że: *

Nic, ani jedno słowo z tego wspaniałego wezwania, nie prze
stało być aktualne. Rzeczywistość polska potwierdza nadal jego 
prawdę.

„Jest to .sprawa zorganizowania woli ludzkiej" —  powiedział 
Marszałek Smigły-Rydz.

Wspominając rocznicę deklaracji lutowej, kierujemy oczy ku 
Naczelnemu Wodzowi, z którego rozkazu rok temu pułkownik Adam 
Koc ogłosił deklarację, przekazując następnie dalszą jej realizację 
generałowi Stanisławowi SkWarczyńskiemu.

Naczelny Wódz, Marszałek śmigły-Rydz jest tym jedynym 
czynnikiem w  narodzie, około którego skupić chcemy jednolicie 
kierowany wysiłek. Polska idzie za swoim Marszałkiem, Pol.ska 
chce za Nim iść ,,żelaznym krokiem potężnych i zdyscyplinowa
nych szeregów", prowadzonych Jego wolą ku jednemu celowi.

„Dziennik Poznańsk¥^ snuje następujące uwaafi:
21 lutego 1937 roku, w  oparciu o autorytet Naczelnego Wodza 

i miłość społeczeństwa do armii, rzucono dekalog Polski, w której 
nie samowola ma królować, lecz ład społeczny i obowiązek obywa
telski, w której naród polski, jako gospodarz kraju, ma strzec 
i rozwijać swe tradycyjne wartości moralne, w  której sprawiedli
wość i gospodarność społeczna ma znaleźć oparcie o przywiązanie 
mas do katolicyzmu. Nic w ciągu roku trwałości tych zasad nie 
osłabiło. Obóz Zjednoczenia Narodowego tych praw nie zmieniał, 
ani się ich nigdy nie wypierał —  zmieniali się nawet ludzie, idee po
zostały te same. Możemy więc tylko dziś, tak samo, jak rok temu, 
opowiedzieć się za współpracą wszystkich ludzi dobrej woli w  ka
drach Obozu Zjednoczenia Narodowego; za współpracą, opartą
0 świadomość prawdziwych źródeł siły —  żeby założeń ideowych 
deklaracji lutowej nie wypaczono, żeby intencje Marszałka Śmigłe
go-Rydza, stróża siły obronnej państwa, znalazły swe owocne 1 peł
ne urzeczywistnienie.

„Polska 7jhroina‘‘ pisze:
Już dziś jesteśmy —  po roku —  w okresie budzenia się wiel

kiego narodu. Wiara we własne siły i możliwości wyrasta coraz 
bujniej. Na wielu odcinkach życia państwowego i narodowego wi
dzimy wyraźne postępy. Statystyka i wskaźniki produkcji i zatrud
nienia idą w górę, niekiedy bijąc rekordy z „najlepszego roku 1928". 
Centralny Okręg Przemysłowy —: to owoc pracy mózgów polskich
1 mięśni polskich. Obok Gdyni, której zazdrości nam niejeden na
ród, a podziwiają wszystkie, budujemy nowe wielkie, a doniosłe 
wartości —  Centralny Okręg Przemysłowy.

„Gazeta Pólska‘‘ podkreśla znaczenie ustępu mowy 
kanclerza Hitlera, poświęconesro Gdańskowi.

Zarówno w Polsce, jak i gdzie indziej, patrzono na sprawy 
gdańskie jako na zagadnienie symptomatyczne dla stosunków mię
dzy Rzeczpospolitą Polską a Rzeszą Niemiecką; t3mi samym natu
ralną jest rzeczą, że w swym otwartym a niemniej przeto pre
cyzyjnym oświadczeniu kanclerz Hitler do spraw gdańskich na
wiązał...

...Kanclerz Rzeszy wspomniał o różnych próbach mącenia po
koju i o różnych okresach w skomplikowanych stosunkach gdańskich.

Stwierdzić chcemy, że rząd polski nigdy nie starał się wyzy
skać takiej lub innej koniunktury, aby ingerować w te dziedziny —  
jak na przykład wewnętrzne życie ludności niemieckiej Gdańska —  
które do rzeczywistych interesów Rzeczypospolitej nie należą.

W  tym stanie rzeczy oświadczenie kanclerza Rzeszy, dekla
rujące respekt dla polskich spraw w  Gdańsku —  uważamy za nowy, 
wysoce pozytywny moment, nie tylko utrwalający pokojowy sto

sunek między Polską a Niemcami, lecz i prowadzący w kierunku 
przyjaznej współpracy.

W  „Kurierze Warszawskim^^ kreśli p. S. Z. bardzo 
interesujące uwagi na marginesie pierwszego posiedzenia 
Komitetu Obrony Rzeczypospolitej. Na posiedzeniu tym 
wysunięto na pierwszy plan zagadnienia aprowizacji i su
rowców, przy czym podkreślono konieczność stworzenia 
„warunków celowej i przewidującej gospodarki w tej dzie
dzinie". Autor podkreśla, że:

Gdy mamy wejść na drogę nie tylko gromadzenia zasobów, 
ale, co ważniejsze, stworzenia sił produkujących —  to przede wszy
stkim musimy się zdobyć na ustalenie pewnych zasad, jakimi kie
rować się będziemy. Zasady te muszą obowiązywać w całej roz
ciągłości i być przestrzegane bezwzględnie, gdyż cel, który mają 
na widoku, jest w tej chwili najważniejszy. Do niego dostosować 
musimy naszą politykę nie tylko gospodarczą, ale i społeczną.

Jakie mają być te zasady? —  zapytuje p. S. Z.
Kto mówi: aprowizacja, ten musi myśleć o ziemi, o produ

cencie i o takich formach jego pracy, które by zapewniały najwyż
szą wytwórczość. A  więc, nie może być miejsca ani na uprzywile
jowania spożywcy, z jawną krzywdą producenta, ani na ekspery
menty, podr5Twające poczucie bezpieczeństwa i stałości. Komentarz 
półoficjalny wydaje się, zresztą, zupełnie jasny, gdy mówi o „cią
głości i jednolitości państwowej myśli gospodarczej", oraz o „wpro
wadzeniu czynnika stabilizacji". Nic słuszniejszego. Zasada jest 
ustalona i chodzi tylko o to, aby była jednolicie i powszechnie zro
zumiana jako obowiązująca na codzień, przy każdej decyzji —  od 
największej do najdrobniejszej.

Te same skutki w swoim zakresie powinno mieć drugie wy
powiedziane słowo: surowce. Nie powstają one ani z walki klas, 
ani z rozgrywek socjalnych w gospodarstwie. Trzeba je z ziemi 
wydobyć, lub kupić za wytwór własnej pracy. A  więc znowu spra
wy produkcji stają na pierwszym miejscu. I dalej: kto mówi —  su
rowce — musi myśleć nie tylko o tym, co się przy słowie: żywność 
narzuca, ale i o możliwościach wymiany w skali międzynarodowej, 
bo wiele ważnych surowców tylko na tej drodze możemy uzyskać.

Wreszcie, kto sprawy sił produkujących stawia na pierwszym 
miejscu, ten musi twórczego uczestnika procesów gospodarczych 
nad jałowego kontrolera wywyższyć. Bo co innego jest doradzać, 
pomagać, wskazywać, a co innego badać, dochodzić, śledzić, zapi
sywać foliały kancelaryjnych fascykułów, a często własną życiową 
nieporadność innym wlewać za skórę.

Prasę polską i zagraniczną żywo zajmuje głośny list 
Stalina. „Kurier Poranny^ stwierdza, że:

Zamknięcie ZSRR jest już prawie hermetyczne. Zamknięto 
konsulaty, narażając się nawet na przykre kontrowersje dyploma
tyczne z Wielką Brytanią i z Rzeszą Niemiecką, wydalono wszyst
kich prawie cudzoziemców, choćby to byli bardzo potrzebni specja
liści, nie oszczędzano przy wysiedlaniu rodzin osiadłych na teryto
rium ZSRR od dziesiątków lat, szykanowano i wydalono większą 
część korespondentów pism zagranicznych. Urzeczywistniono pro
gram izolacji we wszelkich kierunkach, między innymi również 
w dziedzinie gospodarczej, zmniejszając wywóz i przywóz do ni
kłych rozmiarów i likwidując prawie całkowicie zadłużenie dla unie
zależnienia się od kapitałów zagranicznych. Rząd sowiecki nie tyl
ko szczelnie obsadził wojskiem i strażą granice, jak nigdy dotąd, 
lecz wysiedlił jednocześnie ludność z okręgów granicznych —  m.oże 
nie według Manifestu Komunistycznego Marksa, lecz raczej według 
manifestów królów asyryjskich i babilońskich. Z niesłychaną za
ciekłością, z bezwzględną i okrutną konsekwencją osiągnięto samo- 
izolację, która ma niewiele równych sobie w dziejach świata. Można 
ją porównać chyba z odgrodzeniem się od zagranicy feodalnej Ja
ponii i Korei w XVII i XVIII wieku.

To samo pismo, zastanawiając się nad statystyką lud
ności różnych krajów na świecie, dochodzi do przekona
nia, że:

Białe ludy zrobiły wszystko możliwe, aby podciąć korzenie 
swej przyszłej liczebności. Wolność i wygodę jednostki rozwinęliśmy 
w takiej mierze, że uszkodzona została komórka rozrodcza narodów: 
rodzina. Zysk i pieniądz, a nie dobro człowieka i jego rozwój posta
wione zostało jako cel działalności społecznej. W  państwach zachod
nich (z wyjątkiem Francji) ograniczono liczebnie do minimum war
stwę rolniczą, najpłodniejszą ze wszystkich. Białe kraje kolonialne 
zamknęły emigrację, niszcząc zdrowy rozmach rozrodczy Europy. 
Przywóz żywności zamorskiej podkopuje dobrobyt ludności wiej
skiej Europy.

Ta nie naturalna żywotność białego człowieka się wyczerpała. 
Narody białe dobrowolnie przez niszczenie mistyki i karności reli
gijnej, przez rozkład rodziny i innych organicznych związków natu
ralnych, przez kierunek swej polityki gospodarczej i zapory emigra
cyjne pracują od lat nad zatamowaniem źródeł swego zdrowia, siły 
i rozwoju. Objaw ten nosi wyraźnie cechy dobrowolnego samo
bójstwa.
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Z  P o l s k i
Dnia 16 b. m. odbyło się na Zaniku królewskim pod przewod

nictwem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej posiedzenie kuratorium 
Funduszu Kultury Narodowej im. Józefa Piłsudskiego przy udziale 
premiera gen. Sławoj-Składkowskiego, marszałka Senatu A. Pry- 
stora, wicepremiera inżyniera E. Kwiatkowskiego, min, prof. W, 
Swiętosławskiego i dyrektora F. K, N. St. Michalskiego.

W  16-tą rocznicę wstąpienia na tron apostolski Jego Swięto- 
bliwości Piusa XI, ks. dziekan Humpola odprawił w  Spalę mszę 
świętą, na której był obecny Pan Prezydent Rzecz3rpospolitej w oto
czeniu członków Domu C5rwilnego i Wojskowego.

Na zaproszenie wojewody przybył do Kielc profesor Wojciech 
Jastrzębowski, który zwiedził mieszczące się w  gmachu urzędu wo
jewódzkiego komnaty, służące w roku 1914 za kwaterę główną Jó
zefa Piłsudskiego. Profesor Jastrzębowski oglądał prace nad arty
stycznym wyposażeniem wnętrza komnaty, którą zamieszkiwał 
Marszałek Piłsudski. Zgodnie z założeniem projektu, podjętego z ini
cjatywy wojewody dr Dziadosza, komnata ta, jak również przyległe 
trzy sąsiednie sale tworzyć będą muzeum, które już w najbliższym 
czasie uprzystępnione zostanie szerszej publiczności.

Jeden z pułków piechoty opiekuje się dziećmi szkoły powszech
nej we wsi Hrywiatki. Szkołę w Hrywiatkach odwiedzają delegacje 
pułku, dostarczając dzieciom potrzebnych podręczników, pomocy 
naukowych, a nawet ubrań, obuwia i słodyczy. W  szkole tej zorga
nizowano staraniem pułku akcję dożywiania dzieci. Poza tym ucz
niowie tej szkoły otrzymują bezpłatną pomoc lekarską i lekarstwa.

Informacje ze źródeł włoskich sygnalizują w związku z bliską 
wizytą ministra Becka w  Rzymie daleko idące zacieśnienie stosun
ków polsko-włoskich. Baczną uwagę poświęca się konferencji, jaką 
ambasador R. P. przy Kwirynale, Wysocki, przeprowadził we wło
skim urzędzie dla spraw zagranicznych tuż przed swym wyjazdem 
do Warszawy, gdzie ma przygotować dyplomatyczną wizytę mini
stra Becka w stolicy Włoch.

W  Rzymie panuje opinia, że po wizycie ministra Becka, w  
szczególności w dziedzinie polityki zagranicznej zacieśnione zosta
ną znacznie stosunki pomiędzy Włochami i Polską.

Minister oświaty Finlandii Hannula i minister świętosławski 
podpisali umowę o współpracy kulturalnej obu państw.

Minister Hannula został udekorowany przez ministra Swięto
sławskiego wielką wstęgą orderu Polonia Restituta, a minister 
Świętosławski odznaczony został wielką wstęgą orderu Białej Róży.

W  Warszawie powstanie panorama Olszynki Grochowskiej, 
malowana przez mistrza Wojciecha Kossaka na czele licznego za
stępu malarzy.

Koszt budowy gmachu i namalowania panoramy wyniesie oko 
ło pół miliona złotych.

Gmach panoramy stanie na terenie dawnej Olszynki.

W  dniu 20.n.l938 roku odbył się w Warszawie zjazd ułanów 
krechowieckich. Po uroczystej mszy świętej w kościele św. Krzy
ża, złożono wieniec na grobie ś. p. pułkownika Bolesława Mo

ścickiego w podziemiach tegoż kościoła

W  dniu 18.11.1938 roku Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
delegację młodzieży szkolnej, która złożyła Mu życzenia z okazji 
imienin. Zdjęcie przedstawia przemówienie delegata młodzieży

Dnia 14 b. m, odbyło się posiedzenie sądu konkursowego na 
sarkofag Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Po szczegółowym rozpatrzeniu trzech nadesłanych modeli sąd 
konkursowy zatrzymał się na projektach prof. Jana Szczepkowskie
go i Mikołaja Kułaka, mając jednak na względzie udoskonalenie 
prac wybranych, postanowił zwrócić się do obu artystów z prośbą 
o dalsze ich opracowanie.

Koło Stronnictwa Ludowego w Dobranowicach, pow. krakow
skiego, wybrało Komitet Budowy Pomnika, celem uczczenia 25 chło
pów, poległych na froncie w latach 1914 —  1920, pochodzących 
z Dobranowic.

Budowę pomnika rozpocznie się już w tym roku.

W  szkołach urządzane będą propagandowe odczyty o doniosło
ści służby w  marynarce wojennej. Zarządzeniem ministra oświaty 
w ostatnich klasach gimnazjów przewidziane jest organizowanie od
czytów o celowości wstępowania do podchorążówki marynarki wo
jennej.

Zarząd komendy okręgowej Związku Strzeleckiego we Lwowie 
uchwalił nazwać imieniem gen. Karaszewicza - Tokarzewskiego 
wszystkie domy strzeleckie na terenie okręgu, których budowa w 
b. r. będzie rozpoczęta, względnie zakończona.

W  107 rocznicę walk pod Olszynką Grochowską odbędzie się 
27 b. m. uroczystość na terenie Grochowa, zorganizowana przez 
Centr. Zrzeszenie Chrz. Właścicieli Drobnych Nieruchomości i przez 
Tow. Przyjaciół Grochowa i koła Grochów. Uroczystość rozpocznie 
się nabożeństwem na intencję poległych, odprawionym przez ks. pro
boszcza Jana Sztukę, które zostanie odprawione o godz. 9, po czym 
delegacje i organizacje z chorągwiami i wieńcami udadzą się na te
ren Olszynki Grochowskiej, gdzie odbędą się dalsze uroczystości.

W  związku z imieninami Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
obchodzonymi w dniu 1 b. m., młodzież szkół powszechnych, ogólno
kształcących, zawodowych i zakładów kształcenia nauczycieli zło
żyła dnia 18 b. m. hołd Panu Prezydentowi na Zamku królewskim.

Należy przypomnieć, że w dniu swych imienin Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej nie był obecny w  Warszawie.

W  dniu 17.II.1988 roku odbyło się w Rafajłowej poświęcenie 
schroniska Warszawskiego Klubu Narciarskiego im. Il-ej Kar

packiej Brygady Legionów
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Sprawy zagraniczne
PIERW SZY KROK DO „ANSZLUSU“

Austrię i Niemcy zamieszkuje naród niemiecki. Ale Austria 
jest krajem katolickim, niezbyt przychylnie usposobionym do pa
nującego w Niemczech narodowego-socjalizmu i pragnącym zacho
wać niezależność. Niemcy są krajem przeważnie protestanckim, 
a przy t3un Niemcy narodowo-socjalistyczne nie są wcale religijne. 
Przede wszystkim zaś Hitler od dawna głosi, że wszyscy Niemcy 
powinni się zjednoczyć w jednym państwie —  w ramach dzisiej
szej Trzeciej Rzeszy.

Od chwili objęcia w Niemczech rządów przez Hitlera, trwa 
między nim a Austrią stała —  czasami jawna, a czasami ukryta 
walka. Przed kilku laty przypłacił ją życiem fanatyk niepodległości 
i niezależności Austrii, kanclerz Dolfus, który padł od kul austriac
kich narodowych socjalistów podczas nieudanego zamachu stanu 
w Wiedniu.

Dopiero w lipcu 1936 roku została zawarta między Niemcami 
a Austrią umowa, w której Berlin zapewnił, że nie będzie się mie
szał do wewnętrznych spraw austriackich i która ustalała cały 
szereg punktów, mających na celu przyjazne współżycie obydwu 
niemieckich narodów. Ale postanowienia tej umowy pozostały na 
papierze, a stosunki niemiecko-austriackie wprawdzie się uspokoiły, 
ale nie szły ku lepszemu.

I oto nagle podano do wiadomości, że austriacki kanclerz dr 
Schuschnigg pojechał 12 lutego do wiejskiej rezydencji kanclerza 
Hitlera Berchtesgoden w Niemczech i odbył z nim trwające cały 
dzień narady. Nikt w Europie nie spodziewał się tej, trzymanej w ści
słej tajemnicy, wizyty.

W  dniu 15 lutego wydano oficjalny komunikat o owych nara
dach, podczas których omówiono wszystkie zagadnienia niemiecko- 
austriackie, w  celu usunięcia trudności przy wprowadzeniu w życie 
umowy z lipca 1936 roku. Oba państwa postanawiają natychmiast 
wprowadzić w życie zarządzenia, zapewniające tak ścisłe i przyja
cielskie wzajemne stosunki między obu państwami, jakie odpowia
dają historii i interesom narodu niemieckiego.

W  rezultacie, pod naciskiem kanclerza Hitlera, rząd austriacki 
uległ dość poważnym zmianom i weszło do niego czterech austriac
kich narodowych socjalistów. Nowy rząd ogłosił amnestię dla na
rodowych socjalistów austriackich za przestępstwa natury poli
tycznej.

Widzimy więc, że kancelrz Hitler odniósł poważny polityczny 
sukces, rozszerzając bardzo swoje wpływy w  Austrii, w której do
tychczas narodowi socjaliści byli tępieni z całą bezwzględnośćią. 
Należy się przeto spodziewać, że nacisk Niemców na Austrię w kie
runku jej podporządkowania Berlinowi będzie stale się wzmagał.

W  EUROPEJSKIM KOTLE
W  związku z przeobrażeniami w Niemczech dało się w całej 

polityce europejskiej zauważyć niezwykłe ożywienie.
Rząd włoski przede wszystkim, zaniepokojony dokonywującą 

się w Niemczech ewolucją, z dnia na dzień zmienił swe nieprzejed
nane stanowisko w stosunku do Wielkiej Brytanii, dając wyraz ten
dencjom tym zarówno w prowadzonych obecnie negocjacjach na 
temat zwalczania korsarstwa na morzu śródziemnym, jak w roz
mowach pomiędzy ambasadorem włoskim w Londynie, a brytyjskim 
ministrem spraw zagranicznych. Edenem.

Tak, jak dotąd Włochy zajmowały stanowisko nieprzejedna
ne w sprawie wycofywania ochotników z Hiszpanii, tak obecnie 
skłonne są do szeregu ustępstw, zmierzając najwidoczniej do odprę
żenia nie najlepszych stosunków z Anglią.

Tego rodzaju ewolucja oczywiście spotyka we Francji jak 
najbardziej przychylny grunt, żywi się bowiem przekonanie, że 
odprężenie włosko-brytyjskie siłą rzeczy wpłynąć powinno jedno
cześnie na wygładzenie zadrażnień między Paryżem i Rzymem. 
Zapowiedź, że król angielski zamierza udać się z pierwszą oficjalną 
wizytą do Francji —  uważana jest za jeden z dowodów niepisa
nego sojuszu anglo-francuskiego i ścisłej, niezmiennej kooperacji 
obu rządów.

W  tym samym czasie na odcinku naglo-niemieckim wyczuwa 
się nadchodzący —  zdaje się —  nieuchronnie moment rozpoczęcia 
konkretnych rozmów na temat kolonialnych pretensyj Rzeszy.

Jeśli mowa o angielskiej opinii publicznej —  to od dawna wy
powiada ona już pogląd, że Niemcom należałoby zwrócić kolonie, 
zwłaszcza te, które do nich należały przed wojną. Oczywiście czyni 
się ze strony angielskiej szereg dość istotnych zastrzeżeń i rezerw. 
A  więe niedopuszczalne jest z brytyjskiego punktu widzenia, aby 
oś Rzym— Berlin mogła być przeniesiona jako pewna wspólna gra 
jteresów, choćby tylko taktycznych, na grunt afrykański. Zwrot 

kolonii niemieckich nie może więc zmienić strategicznego i gospo
darczego stanu posiadania Anglii w Afryce. Niemcy musiałyby 
z góry przyjąć decyzje co do pewnych wyrównań granicznych, 
a poza tym musiałyby yvziąć na siebie miliardowe zobowiązania, 
wynikające z inwestycyj, włożonych przez angielski kapitał w  za
gospodarowanie obszarów, stanowiących przed wojną własność 
Niemiec.

A wreszcie —  co najważniejsza —  w interesie angielskim leży, 
by kolonie, zwrócone Niemcom, stanowiły zadośćuczynienie dla ich 
aspiracji mocarstwowych, nie stanowiąc jednakże źródła tych su
rowców, które w przyszłej wojnie stanowić by mogły podstawę nie
zależnego przemysłu wojennego.

I  jeszcze jedno: w  myśl koncepcji angielskich, przyznanie Niem
com kolonii uwarunkowane jest takimi deklaracjami Niemiec w Eu
ropie, które by świadczyć mogły o ich niewątpliwych i stałych ten
dencjach pokojowych w stosunku do poszczególnych sąsiadów.

Zwrot kolonii ma być wynikiem takiego właśnie stanowiska 
Niemiec, albowiem tego domaga się angielska opinia publiczna, a po
parcie jej jest niezbędne dla każdego rządu angielskiego.

PO ZM IANIE  RZĄDU W  RUM UNH
Nowy rząd patriarchy Mirona ogłosił wezwanie do obywateli 

kraju, reasumując program nowego gabinetu zjednoczenia naro
dowego.

1) Rząd zamierza dokonać reformy konstytucji, odpowiada
jącej dążeniom do odrodzenia narodu rumuńskiego i podniesienia po
ziomu moralnego w życiu publicznym;

2) We wszystkich dziedzinach życia państwowego będzie kie
rował się ideą narodową, licząc się z zasadami słuszności;

3) Rząd będzie dążył do naprawienia niesprawiedliwości hi
storycznej w stosunku do dominującego elementu rumuńskiego, 
unikając niesprawiedliwości względem dawnych mniejszości, współ- 
żyją^cych w granicach obecnej Rumunii;

4 Rząd podda dokładnej rewizji prawa obywatelskie, nabyte 
po wojnie. Prawa, nabyte w sposób nielegalny, zostaną uniewa
żnione;

5) Rząd będzie dążył do zapewnienia szerszego udziału ele
mentu rumuńskiego w życiu gospodarczym. Zorganizuje odpływ 
z Rumunii elementów, które niedawno osiedliły się w kraju, osła
biając i szkodząc etnicznemu charakterowi rumuńskiemu;

6) Rumunia przystąpi na podstawie układów międzynarodo
wych z innymi państwami, posiadającymi nadmiar ludności żydow
skiej do akcji, mającej na celu znalezienie dla niej obszarów emi
gracyjnych;

7) Usunięcie całkowite spod wpływów polityki instytucyj 
o znaczeniu ogólnym i instytucyj publicznych. Usunięcie nadużyć 
z administracji, która musi być oparta na zasadach surowej mo
ralności;

8) Zapewnienie dobrobytu włościanom i robotnikom. Popie
ranie robotników rumuńskich;

9) Utrzymanie równowagi budżetowej, obrona waluty, posza
nowanie własności prywatnej;

10) Wielki program inwestycyjny o charaterze produkcyjnym;
11) Zaniechanie wszelkich walk i działalności, wzbudzającej 

nienawiść;
12) Utrzymanie ładu publicznego z zapewnieniem wszelkich 

praw objrwatelskich;
13) Wzmocnienie armii;
14) Utrzymanie tradycyjnej rumuńskiej polityki zagranicznej, 

której stałym celem jest utrzymanie pokoju i obrona granic. Po
lityka ta będzie w dalszym ciągu dążyła do rozwoju trwałych sto
sunków z wszystkimi narodami bez żadnej różnicy, a w szczególno
ści z sąsiadami, będzie oparta na Lidze Narodów, sojuszach i istnie
jących przyjaznych stosunkach, które będą pogłębiane i wzmocnio
ne w interesie powszechnego pokoju.

12.11 zebrała się pod przewodnictwem króla Karola rada mi
nistrów. Posiedzenie trwało blisko 4 godziny. Przyjęto uchwały 
o wyjątkowej doniosłości:

1) postanowiono powołać do życia komisję, która ma opra
cować projekt nowej konstytucji;

2) Instytutowi nauk administracyjnych powierzono opracowa
nie projektu ustawy w sprawie organizacji administracji lokalnej;

3) Wszystkim funkcjonariuszom państwowym i komunalnym 
zakazano udziału w jakiejkolwiek działalności politycznej, wprowa
dzając zarazem odpowiednie sankcje za przekroczenie tego zakazu;

4) Patriarcha i synod rumuńskiego kościoła prawosławnego 
mają zwolnić od przysięgi, złożonej w związku ze sprawami, nie 
przewidzianymi przez prawo, przy czym zostaną wprowadzone sank
cje przeciwko osobom duchownym, które by tego rodzaju przysięgi 
od własnych wiernych przyjmowały;

5) Ustawa o służbie państwowej oraz nieusuwalność urzędni
ków zostają chwilowo zawieszone;

6) Zostaje zawieszona autonomia uniwersytetu;
7) Działalność prasowa zostanie uregulowana w drodze unie

możliwienia publikowania szkodliwych wiadomości oraz kontroli 
środków finansowych wszystkich wydawnictw;

3) Uchwalono wydać instrukcje wszystkim urzędom, aby nie
zwłocznie załatwiały sprawy, z którymi obywatele będą się do nich 
zwracali;

9) Zakazano mianowania na urzędy osób, spokrewnionych z 
członkami rządu;

10) Postanowiono, że na wakujące urzędy nie będą chwilowo 
mianowani nowi urzędnicy.
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Ze świata
Poseł Rzeczypospolitej w Bukareszcie, minister Arciszewski, 

przyjęty był dnia 14 b. m. na audiencji przez premiera patriarchę 
Mirona. Jest to pierwsza audiencja dyplomatyczna u nowego pre
miera.

Następnie minister Arciszewski przyjęty został przez ministra 
spraw zagranicznych Tatarescu.

‘ Amerykańskie koła polityczne utrzymują, że prezydent Roose- 
velt zamierza wejść w ścisłe porozumienie gospodarcze z Europą. 
W  związku z tym prasa amerykańska podaje, że prezydent Roose- 
velt opracowuje „wielkie wystąpienie pokojowe".

Dnia 15 lutego upłynął termin obowiązującego na terenie Ło
twy stanu wojennego.

Ponieważ na ostatnim posiedzeniu sejmu przyjęto kilka no
wych ustaw, stan oblężenia przedłużony nie będzie.

Druga seria t. zw. „bonów patriotycznych" pożyczki wojennej 
w Japonii, wypuszczona na sumę 50 milionów yen, została rozkupio- 
na w ciągu 80 minut.

16 czerwca b. r. król Szwecji, Gustaw V, obchodzi 80-tą rocz
nicę urodzin. W  związku z tym już obecnie opracowuje się plan 
uroczystości, jakie odbędą się w tym dniu na terenie całego kraju. 
Dla uczczenia urodzin króla-demokraty zainicjowano narodową 
zbiórkę pieniężną, z której wpływy, na życzenie Gustawa V, prze
znaczone będą na akcję zwalczania paraliżu dziecięcego i chorób 
reumatycznych.

Agencja Reutera donosi z Helsinek, że władze sowieckie za
rządziły usunięcie wszystkich cudzoziemców z Leningradu i okolicy. 
Na przyszłość cudzoziemcom nie będą udzielane zezwolenia na po
byt w Leningradzie, gdzie powstają olbrzymie fortyfikacje morskie. 
Do robót sprowadzono 10 tysięcy skazańców politycznych.

W  Estonii weszła w życie ustawa o reorganizacji policji pań
stwowej. Obecna organizacja policji wzorowana jest na policji pol
skiej oraz policji kilku krajów zachodniej Europy.

Według kursujących pogłosek ma być rozpisana we Francji 
pożyczka w wysokości 5— 6 miliardów franków. Pożyczka ta, podob
nie jak poprzednia, byłaby zagwarantowana w  walutach obcych. 
Pieniądze z niej uzyskane przeznaczone byłyby wyłącznie na sfinan
sowanie nowego planu dozbrojenia, opracowanego przez ministra 
Deladier.

Premier Wielkiej Brytanii Chamberlain oświadczył w Izbie 
Gmin, iż zapewnienia poprzedniego premiera, stwierdzające, iż po
wszechna służba wojskowa nie będzie wprowadzona w czasie poko
ju, nadal obowiązują.

Siedem księżniczek japońskich, należących do rodziny cesar
skiej, zgłosiło się na ochotnika w charakterze sanitariuszek do woj
skowych szpitali w Tokio.

Na mocy rozporządzenia wiceministra wojny gen. Pariani no
wy paradny krok zw. „Passo Romano" zostanie wprowadzony w  
wojsku. Jak wiadomo, nowy „krok rzymski" obowiązuje od 1 b. m. 
w milicji faszystowskiej.

Po rozmowie kanclerza Hitlera z kanclerzem Austri Schu- 
schniggem nastąpiła rekonstrukcja rządu austriackiego, w  skład 
którego weszło 4 nowych ministrów, o orientacji narodowo-socja- 
listycznej.

Ambasador włoski w Rio de Janeiro ofiarował rządowi brazy
lijskiemu samolot, na którym Bruno Mussolini dokonał ostatnio 
przelotu nad Atlantykiem.

Budżet włoskiego ministerstwa lotnictwa na okres od lipca 
1938 roku do lipca 1939 przewiduje 1.285.000.000 lirów wydatków, 
a więc o 1,5 milionów lirów więcej w porównaniu z budżetem na 
rok poprzedni.

Wzrost ten powstał wskutek projektowanego podwyższenia 
uposażeń lotnikom.

25.000 miast i gmin niemieckich zastosowało się do wezwania 
ministra spraw wewnętrznych sprzed dwóch lat w sprawie wręcza
nia każdemu młodemu małżeństwu książki Hitlera „Mein Kampf". 
Centralna instytucja wydawnicza NSDAP musiała przygotować w 
tym celu specjalny nakład książki.

W  Jerozolimie, w górze ponad doliną Cedronu, na drodze wio
dącej od bramy Heroda do ogrodów Gethsemani, ma być zbudowany 
ogromny budynek, w którym pomieszczone zostaną wszystkie histo
ryczne i paleolityczne zbiory, odnoszące się do Palestyny.

N a budowę tego nowego muzeum przeznaczył John Rockefeller 
dwa miliony dolarów.

Prezydent Roosevelt oświadczył, że według jednomyślnej opi
nii rzeczoznawców obrony narodowej. Stany Zjednoczone nie mogą 
liczyć na jedną tylko flotę dla zapewnienia obrony wybrzeży ame
rykańskich, gdyż jedna flota jest niezbędna na oceanie Spokojnym, 
druga —  na Atlantyku.

Poseł Rzeczypospolitej w Szwajcarii, dr J. Modzelewski, wrę
czył odznakę krzyża komandorskiego orderu Polonia restituta prof. 
Maurycemu Lugeonowi, profesorowi geologii na uniwersytecie w Lo
zannie, przyznaną mu przez rząd polski za zasługi, położone dla 
nauki polskiej.

Prof. Lugeon jest twórcą teorii o ciągłości geologicznej struk
tury Alp i Karpat, która w nauce polskiej wywołała przewrót i 
zmianę istniejących poglądów. Prof. Lugeon brał też czjmny udział 
w tworzeniu zapór wodnych w Polsce.

W  Ghecka w Rumunii natrafiono na ślady obozu starożytnych 
Rzymian. Badania archeologiczne pozwoliły odkryć wielką ilość 
wartościowych przedmiotów, przedstawiających cenny materiał dla 
poznania życia i cywilizacji Rzymian w okresie Dacji.

Ostatnio wykopano nadzwyczajnej wielkości i piękności posąg 
bogini Minerwy.

Anglia. Działa artylerii lekkiej. PrPhS. Wojsko austriackie. Czyszczenie działa. PrPhS.
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Znad morza i z morza

Anglia. Lekcja wyszkolenia bojowego na modelu terenowym
z piasku

Z  o b c y c h  w o j s k
FRANCJA

Po ostatniej rekonstrukcji gabinetu ministrów nastąpiło bar
dzo poważne pociągnięcie w zakresie reorganizacji naczelnych władz 
wojskowych.

Przede wszystkim wicepremier i minister obrony narodowej, 
a zarazem minister wojny stał się zwierzchnikiem ministra mary
narki wojennej i lotnictwa. Nastąpiła więc wyraźna koordynacji prac 
i wysiłków tych trzech resortów. Daleko więcej istotnym pociągnię
ciem, mającym na celu zespolenie wysiłków w zakresie obrony na
rodowej było mianowanie szefa sztabu generalnego wojska, generała 
Gamelin, przełożonym szefa sztabu generalnego lotnictwa i mary
narki wojennej. Od czasu utworzenia ministerstwa lotnictwa we 
Francji było trzech szefów sztabów generalnych: wojska, marynar
ki i lotnictwa —  a więc trzech ludzi, których zadaniem było przy
gotowanie narodu jako całości —  do wojny. Jest oczywiste, że taki 
stan rzeczy musiał stwarzać niedogodności i mógł wywoływać tar
cia, pomimo jak najlepszych chęci wspomnianych 3 kierowniczych 
osobistości, którzy, jeśli się zważy, że ministrami we Francji, nawet 
resortów wojskowych, są osoby cywilne, mają dla spraw wojsko
wych większe znaczenie, niż w innych krajach. Oczywiście, że kreo
wanie tych stanowisk miało swego czasu swoje uzasadnienie, obec
nie jednak życie wskazało, że nie było najlepszym. Obecnie mimo, 
że pozostało nadal trzech ministrów (odegrały tu zapewne niema
łą rolę sprawy związane z odrębnością budżetu), sprawa koordyna
cji wysiłków jest zapewniona, dzięki ogólnemu kierownictwu ze 
strony ministra obrony narodowej i zjednoczeniu w jednym facho
wym ręku szefostwa poszczególnych sztabów. Generała Gamelina, 
znamy dobrze —  był gościem Pana Marszałka Śmigłego-Rydza w  
Polsce w roku 1936. Jego przeszłość wojskowa, jego współpraca w  
czasie wojny światowej z marszałkiem Joffrem, którego był jednym 
z najbliższych podkomendnych, etapy służby i dowodzenia po woj
nie, oraz świetne kierownictwo armii francuskiej na obecnie zajmo
wanym stanowisku są najlepszą gwarancją tego, że nowe zaszczyty 
i nowe obowiązki generalissimusa armii francuskiej dadzą nie mniej 
świetne rezultaty, niż dotychczas.

JAPONIA
Francuska prasa wojskowa nie wątpi, że japońska marynarka 

jest technicznie w stanie produkować działa morskie do kalibru 
456 mm włącznie. Wiadomo jest, że działa tego kalibru były w  kon
strukcji w 1921 roku w arsenałach japońskich dla uzbrojenia niezwy
kle wielkich pancerników, a których budowa była wstrzymana 
dzięki traktatowi waszyngtońskiemu. Działo 456 mm wyrzuca ze 
swej potwornej paszczy pocisk o wadze przeszło 1.500 kilogra
mów —  podczas, gdy działo o 406 kalibrze —  tylko pocisk jedno- 
tonowy. Nie trudno obliczyć, ile ton będzie wynosić jedna salwa ta
kiego okrętu.

STANY ZJEDNOCZONE A. P.
1. Niektóre szkoły wojskowe i 2 dywizje piechoty mają być 

całkowicie uzbrojone w karabiny pół-automatyczne. Inne dywizje 
będą przezbrajane stopniowo, a to ze-względu na bardzo wysokie 
koszty, z tym związane.

2. Według najnowszych projektów siły lotnicze Stanów Zjed
noczonych mają przedstawiać się następująco: lotnictwo lądowe —  
2.320 samolotów i lotnictwo morskie —  przeszło 1.500 wodnosamo
lotów.

LUDNOŚĆ MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ FUNDUJE TRZY  
SCIGACZE

W  ramach ogólnej zbiórki przez Ligę Morską i Kolonialną 
na budowę ścigaczy, na terenie Małopolski Wschodniej społeczeń
stwo wystąpiło z inicjatywą ufundowania trzech ścigaczy, które 
podkreślić mają przywiązanie ludności Małopolski Wschodniej do 
polskiego morza, ścigacze otrzymać mają nazwy trzech głównych 
miast Małopolski Wschodniej —  „Lwów“, „Tarnopol" i „Stanisła
wów". Zbiórka składek już się rozpoczęła.

NOW E STATKI POLSKIE
Nazwy 2 statków, budowanych w stoczni gdańskiej przez Linię 

„Gdynia— Ameryka", a przeznaczonych do obsługi linii do zatoki 
Meksykańskiej, są ostatecznie ustalone. Pierwszy nosić będzie na
zwę „Łódź", drugi —  „Bielsko".

„Łódź" i „Bielsko" przewozić będą bawełnę z portów zatoki 
Meksykańskiej do Polski. Będą to pierwsze polskie statki na po
pularnie zwanej „linii bawełnianej", która uruchomiona w roku 
ubiegłym, posługuje się do tej pory statkami frachtowanymi u za
granicznych towarzystw.

Zarówno „Bielsko", jak „Łódź" będą statkami o pojemności 
po 6.300 ton każdy, szybkości 16 węzłów, długości 400 stóp i szero
kości 55 stóp. Wodowanie statków odbędzie się w kwietniu i czerw
cu roku przyszłego, a do użytku oddane będą jesienią 1939 roku. 
Oprócz pomieszczeń na ładunek, statki posiadać będą kabiny pasa
żerskie, obliczone na 12 osób. Trasa nowych statków biegnie z Gdy
ni do Nowego Jorku, New Orleans, Houston, Galveston.

POLSKA EMIGRACJA W  1937 ROKU
Wychodźtwo z Polski znów się powiększa. W  latach kryzysu, 

na skutek licznych ograniczeń w krajach imigracyjnych, zmniejszy
ło się wydatnie. W  1929 roku wyemigrowało z Polski z górą 243.000 
osób; następne lata przynoszą spadek ilości emigrantów. W  1932 
roku emigruje już tylko 21.439 osób, potem obserwujemy powolny 
wzrost wychodźtwa, w 1936 roku ilość emigrantów wynosi 54.647.

Rok ubiegły przynosi duży skok naprzód. W  tym roku bo
wiem —  jak wynika z ostatnich obliczeń Urzędu Statystycznego —  
ilość emigrantów znacznie się powiększyła.

Wyemigrowało ogółem 102.366 osób.
W  tym do krajów Europy 78.598 osób, do krajów pozaeuropej

skich 23.768 osób.
Dokąd kieruje się nasza emigracja europejska? Oto jej po

dział według krajów:
Francja 33.020 osób; Łotwa 22.831; Niemcy 12.148; Belgia 

8.310; inne 2.283 osób.
W  krajach pozaeuropejskich:
Argentyna 8.470 osób; Paragwaj 5.245; Palestyna 2.790; Ka

nada 2.001; Brazylia 1.967; Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
1.568; inne kraje Ameryki 1.158; inne 569 osób.

W  ciągu całego roku ubiegłego powróciło do Polski ogółem 
40.784 osób. Prawie cały ruch reemigracyjny —  bo 39.020 osób —  
przypada na kraje europejskie. Nejwięcej emigrantów powróciło 
z Łotwy, kraju w^ychodźtwa sezonowego (18.819), Niemiec (10.972) 
i Francji (7.568).

W RAK  KORWETY Z XVI W IEK U
Pod Rozewiem morze znowu wyrzuciło na brzeg szczątki ja

kiegoś historycznego statku.
Załoga latarni rozewskiej zbiera te wszystkie szczątki, celem 

przeprowadzenia badań. Już pobieżne badania wyrzuconych przez 
morze odłamków kadłuba zatopionego okrętu pozwalają przypu
szczać, że na dnie w pobliżu Rozewia leży wrak korwety wojennej 
z XVI stulecia.

BIBLIOTEKA W  LATAR NI MORSKIEJ IM. ŻEROMSKIEGO
W  latarni morskiej im. Stefana Żeromskiego w Rozewiu, dla 

uczczenia pamięci znakomitego pisarza, urządzony zostanie spe
cjalny pokój - biblioteka, w którym znajdą się dzieła i popiersie 
Żeromskiego. Biblioteka otwarta zostanie prawdopodobnie na wiosnę 
roku bieżącego.

PRZYSPOSOBIENIE MORSKIE W  ZSRR
W  roku 1927 zostało zorganizowane w ZSRR przysposobienie 

wojskowe pod nazwą Ossoawiachim. Towarzystwo to do niedawna 
zajmowało się tylko sprawami przysposobienia lotniczego. Od kilku 
lat zakres jego pracy rozciągnięto również na przygotowanie per
sonelu marynarki wojennej.

W  tym celu do dyspozycji Ossoawiachimu oddano kilka sta
rych torpedowców, 12 okrętów szkolnych i 390 kutrów.

W  chwili obecnej Ossoawiachim liczy w swoich szeregach oko
ło 13 milionów członków.
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Z Polskich Kolei Państwowych
ZIMA W  GÓRACH NOW E ZNIŻKI KOLEJOWE

W  związku z poprawą warunków śniegowych przyznane zo
stały przez Ministerstwo Komunikacji nowe ulgi przejazdowe dla 
poparcia akcji organizowania wywczasów zimowych.

Już od 19 b. m. można korzystać z ulgowych przejazdów do 
Nałęczowa, Wisły i Zwardonia na zimowe wywczasy, zorganizowane 
w Nałęczowie w czasie od 19 lutego do 4 marca, oraz w Wiśle i 
Zwardoniu w czasie od 19 lutego do 14 marca r. b.

Ulga stosowana będzie w ten sposób, że na przejazd pierwotny 
uczestnik wykupuje na podstawie indywidualnej karty uczestnictwa 
Ligi Popierania Turystyki bilet ulgowy ze zniżką 33%, który upra
wniać będzie go do bezpłatnego przejazdu z powrotem po 3-dniowym 
pobycie na wywczasach. Karta uczestnictwa daje ponadto prawo do 
3-dniowego pobytu z całkowitym utrzymaniem w jednym z pensjo
natów, z którymi Liga Popierania Turystyki weszła w tym celu 
w odpowiednie porozumienie.

Na analogicznych warunkach i w takiej samej wysokości obo
wiązują już ulgi przejazdowe na wywczasy, organizowane w W o
rochcie w terminie do 21 marca, w Krynicy i Żegiestowie w termi
nie do 28 lutego oraz w Sławsku w terminie do 31 marca r. b.

Uczestnikom wywczasów zimowych, zorganizowanych w Sian
kach w terminie do 31 marca r. b. przysługuje ulga przejazdowa 
w wysokości 75%, którą stosuje się w ten sposób, że na przejazd 
pierwotny uczestnik wykupuje bilet ze zniżką 50% i bilet ten upraw
nia go następnie do bezpłatnego przejazdu z powrotem. Karty ucze
stnictwa, uprawniające do uzyskania ulg przejazdowych, znajdują 
się w sprzedaży we wszystkich placówkach biur podróży „Orbis" 
i „Wagons Lits-Cook".

EGZAMINY D LA  KANDYDATÓW  N A  CZŁONKÓW ZAŁOGI 
STATKÓW POWIETRZNYCH

Ministerstwo Komunikacji zawiadamia, że dnia 21 marca b. r. 
rozpoczną się egzaminy teoretyczne dla kandydatów na członków 
załogi statków powietrznych.

Podania wraz z niżej wymienionymi załącznikami i opłatami 
stemplowymi, względnie pisemne zgłoszenia osób, które podania już 
składały, lecz egzaminów w poprzednich terminach nie zdały, lub 
nie zdawały, należy przesłać do Departamentu Lotnictwa Cywilne
go Ministerstwa Komunikacji, Warszawa, ul. Chałubińskiego N r 4.

Członków klubów lotniczych obowiązuje przesyłanie podań 
wyłącznie przez komendantów ośrodków p. w. lotniczego w klubach.

Wykaz załączników i opłat stemplowych: metryka urodzenia 
(poświadczony odpis), dowód obywatelstwa polskiego (poświadczo
ny odpis), świadectwo moralności wydane przez władze administra
cyjne, świadectwo ukończenia szkoły lotniczej (poświadczony odpis), 
zaświadczenie o wylataniu wymaganej ilości godzin po skończonych 
warunkach i na jakich typach, krótki życiorys własnoręcznie na
pisany, 4 fotografie z głową odkrytą w ubraniu cywilnym (wymiar 
głowy na fotografii około 20 mm), znaczki stemplowe nominalnej 
wartości zł 5.—  od podania i 50 groszy od każdego załącznika od 
1 do 7 (cztery fotografie 4 załączniki), poświadczony rysopis 
(wzrost, twarz, włosy, oczy i znaki szczególne).

Podania i zgłoszenia będą przyjmowane tylko do dnia 10 mar
ca b. r., przy czym podania, do których nie będą dołączone wyma
gane załączniki i opłaty stemplowe, nie będą rozpatrywane.

DOPIERO N A  JESIENI MINISTERSTWO KOMUNIKACJI 
W ZNOW I PRZYJĘCIE PRACOWNIKÓW^

Ministerstwo Komunikacji zawiadamia, że przyjęcia do służby 
kolejowej na rok bieżący zostały dokonane i dalsze podania nie będą 
rozpatrywane ani też odpowiedzi udzielane.

Spośród podań, skierowanych do Ministerstwa Komunikacji, 
rozpatrzone będą na jesieni r. b. tylko podania inżynierów, technolo
gów i absolwentów średnich szkół technicznych oraz handlowych.

Uzupełnienia personelu z niższym wykształceniem dokonywać 
będą w granicach zapotrzebowania Okręgowe Dyrekcje Kolei Pań
stwowych.

PRZYCZYNY W STRZYM ANIA RUCHU ELEKTRYCZNEGO N A  
WĘŹLE W ARSZAW SKIM  W YJAŚNIONE

Zatrzymanie niedawno wprowadzonego kolejowego ruchu elek
trycznego na kilku liniach podmiejskich, poruszyło opinię publicz
ną —  żywo zainteresowaną przyczynami tego wypadku.

Do zbadania przyczyn zatrzymania ruchu elektrycznego była 
powołana specjalna komisja rzeczoznawców, złożona z wybitnych 
specjalistów i uczonych.

Pociąg elektryczny w remizie. Fot. Z. Marcinkowski

Po szczegółowym zbadaniu zaszłych wypadków, komisja usta
liła, że przyczyną zatrzymania ruchu elektrycznego były uszkodze
nia silników elektrycznych wykonanych w Anglii. Uszkodzenia te 
zostały wywołane ciężkimi warunkami atmosferycznymi, z jakimi 
konstruktorzy angielscy nigdy uprzednio się nie spotykali.

Silniki te przed zainstalowaniem ich na wagonach były szcze
gółowo badane przez polskich inżynierów w laboratoriach fabrycz
nych angielskich i wytrzymały wszystkie próby przewidziane ogól
nie obowiązującymi przepisami i normami. Ministerstwo Komuni
kacji zastrzegło sobie jednakże definitywne przyjęcie motorów po 
wypróbowaniu ich w eksploatacji —  w rozmaitych możliwych tu 
warunkach atmosferycznych.

Zamieć śnieżna przy dużym mrozie, jaka miała miejsce w  
pierwszych dniach stycznia b. r., spowodowała przedostawanie się 
przez otwory wentylacyjne do wnętrza silników tak dużej ilości 
śniegu, że wywołało to gromadzenie się wody wewnątrz silników, 
a następnie ich uszkodzenia.

Jak z powyższego widać, dopiero rzeczywiste warunki pracy 
silników w trudnych warunkach atmosferycznych, dały możność 
stwierdzenia ich przydatności do pracy przy ciężkiej zimie.

W  związku z powyższym komisja stwierdziła całkowity brak 
podstaw do przypisywania jakiejkolwiek winy PKP w związku 
z omawianymi wypadkami.

Konstruktorzy angielscy, badając w ciągu stycznia r. b. tę 
sprawę, zgodzili się z komisją rzeczoznawców, iż biorąc pod uwagę 
najcięższe warunki atmosferyczne, motory należy poddać pewnym 
zmianom.

Stwierdzone i zbadane uszkodzenia silników pozwoliły komisji 
łącznie z dostawcami na powzięcie pewnych wymagań ̂ technicznych, 
zapewniających w przyszłości należytą pracę tych silników. Poza 
tym PKP uzyskały od tych przedsiębiorców przedłużenie terminu 
gwarancyjnego na silniki na dalsze dwa lata.

STACYJNE DRUKARKI BILETOW E U ŁA T W IĄ  PRACĘ  
KASJEROM KOLEJOWYM

Zamówione w ilości około 130 sztuk stacyjne drukarki bile
towe zaczynają już przybywać do Polski. Zostały one nabyte z sum, 
zamrożonych w Niemczech, należnych Polskim Kolejom Państwo
wym za tranzyt. Drukarki te będą ustawione na kilkudziesięciu 
stacjach o masowej odprawie podróżnych. Sześć największych sta- 
cyj, a mianowicie: Warszawa, Poznań, Gdynia, Katowice, Kraków 
i Lwów otrzymają drukarki elektryczne, rotacyjne, pozostałe zaś 
stacje, duże i średnie, otrzymają drukarki do ręcznej obsługi.

Pociąg elektryczny PKP. Fot. Z. Marcinkowski
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Kurs nauki obywatelskiej
S ą s i e d z i  Pol ski

L E K C J A  26

(DOKOŃCZENIE)

CZECHOSŁOWACJA

Czechosłowacja jest to kraj niewielki zarówno pod 
względem obszaru, jak i ludności. Powierzchnia jej równa 
się około 140 tysięcy km^; ludność wynosi około 15 milio
nów. Graniczymy z nią wzdłuż naszych granic południo
wych. Ma ona kształt wydłużony, bo przy 900 km długo
ści (z zachodu na wschód) szerokość przeciętna wynosi 
około 150 km, a w części wschodniej nawet 50— 70 km. 
Z punktu widzenia strategicznego jest to sprawa bardzo 
nieprzyjemna, zwłaszcza, gdy się weźmie pod uwagę za
gadnienie narodowościowe Czechosłowacji i jej położenie 
polityczne. Jest to również niewygodne pod względem go
spodarczym i politycznym. Administracja czeska nie mo
że się uskarżać na brak kłopotów, potęgowanych jeszcze 
brakiem wewnętrznej sieci dróg wodnych i linii komuni
kacyjnych. (Geograficznie biorąc jest tworem dosyć sztucz
nym, nie powiązanym systemem wodnym ani ukształtowa
niem powierzchni. Nie mniej trudności nasuwają sprawy 
narodowościowe. Czechosłowacja jest państwem, w któ
rym Czesi są w mniejszości; narodu czesko-słowackiego 
nie ma, są tylko narody c z e s k i  i s ł o w a c k i .  Oba 
te narody w okresie kształtowania mapy politycznej Eu
ropy po wielkiej wojnie zawarły między sobą (w Pittsbur- 
gu) układ, na mocy którego stworzyły wspólną nazwę pań
stwa. Czesi i Słowacy postanowili stworzyć państwo cze
chosłowackie, w którym i jedni i drudzy mieli stać na sto
pie równości. Koncepcję tę przeforsowali ich przedstawi
ciele na kongresie wersalskim. W  rzeczywistości jednak 
Czesi uzyskali przewagę nad Słowakami, co jest stałym 
powodem nieporozumień między nimi. Słowacy zarzucają 
nawet Czechom niedotrzymywanie przyrzeczeń, płynących 
z umowy. Trzeba tu dodać, że na kongresie wersalskim 
uzyskali poparcie w sprawie całkiem, jak na owe nastro
je, wyjątkowej. Hasłem ówczesnym było „samostanowie
nie narodów^, to znaczy tendencja, aby nowe państwa 
lub takie, jak Polska (która nie jest przecież państwem 
nowym —  bo ma 1000-letnią tradycję), powstawały na 
zasadzie —  o ile to możliwe —  narodowej. Dla Czechosło
wacji zrobiono wyjątek,: granice jej ustalono na podsta
wie historycznej, to znaczy na podstawie tego, jakie kie
dyś, w przeszłości, były granice państwa czeskiego. W  wy-

Gzechosłowacja. Brno —  jedno z większych miast czeskich

niku tego w granicach Czechosłowacji znaleźli się nie tyl
ko Czesi i Słowacy, ale też: Niemcy, Polacy, Ukraińcy 
i Węgrzy. W  całości tej Czesi stanowią m n i e j s z o ś ć ,  
na ogólną bowiem liczbę 15 milionów obywateli, Czechów 
jest 7 milionów. Słowaków jest około 2 milionów, Niem
ców —  3 miliony (osiadłych w jednej masie w pobliżu gra
nicy niemieckiej), Węgrów —  pół miliona, Ukraińców —  
pół miliona i Polaków 160.000. Jeśli więc chodzi o sprawy 
narodowościowe, to musimy zapamiętać, że Czechosłowa
cja jest państwem, w którym Czesi stanowią mniejszość. 
Mimo tych zasadniczych trudności dają sobie na ogół radę 
z tymi trudnościami, lepiej na przykład niż Jugosławia, 
która ma również kłopoty z polityką narodowościową. Po
mimo wszystko jest to jedna z najsłabszych stron ich pań
stwowości. Musimy tu wspomnieć o stosunku Czechów do 
mniejszości polskiej. Przypomnijmy sobie najpierw, że 
w chwili tworzenia się Polski, gdy naród polski pod prze
wodnictwem Marszałka Piłsudskiego walczył na kilku 
frontach, walczył właściwie na wszystkich granicach, i na 
południu, i na wschodzie, na północy i na zachodzie —  mie
liśmy z Czechosłowacją układ, który w ciężkich dla nas 
chwilach złamali i, korzystając z tego, że wojska polskie 
walczyły na wszystkich innych granicach, wtargnęli na 
tak zwany Śląsk Cieszyński i zajęli go. I rzecz charaktery
styczna, stosując liberalną politykę narodowościową do 
innych, zamieszkałych na ich ziemiach narodów, właśnie 
do Polaków zastosowali inną miarę. To, że często spoty
kamy na łamach prasy codziennej opis zatargów dyploma
tycznych między Polską a Czechosłowacją, jest właśnie 
skutkiem ich akcji wynaradawiającej, na którą oczywiście 
obojętnie patrzeć nie możemy.

Sytuacja międzynarodowa Czechosłowacji jest wyni
kiem nie tylko ich niebezpiecznego położenia, małej sto
sunkowo liczebności, niewielkiej armii itd., ale również 
i zaognionych stosunków na tym obszarze Europy. Czecho
słowacja nie może liczyć na przyjaźń Niemiec, Węgier i —  
jeśli stosunki nie zmienią się —  Polski. Wciśnięta jest 
między blok narodów niemieckich (Niemcy, Austria), od 
południa grożą jej Węgry. Dlatego też szuka sojuszów 
obronnych i znalazła je we Francji, u tak zwanej Małej 
Ententy (której jest członkiem) i ostatnio w Rosji so
wieckiej.

Natomiast zupełnie inna jest jej sytuacja gospodar
cza. Należy ona do jednego z najlepiej ustabilizowanych 
krajów w Europie. Ma wysoko rozwinięty przemysł, do
skonale funkcjonujące rolnictwo, wysoką kulturę gospo
darczą, bogactwa mineralne, rozwinięty handel itd. Pod 
tym względem można Czechosłowacji zazdrościć i wiele 
się od niej nauczyć.

RUM UNIA

Na południo-wschodzie graniczymy na niedługim od
cinku, liczącym 350 km, z Królestwem Rumunii. Rumunia 
nie jest krajem słowiańskim (w odróżnieniu od Czecho
słowacji i Rosji), powstała dzięki inicjatywie kanclerza 
niemieckiego Bismarcka, jako niezależne księstwo, z ziem 
wołoskich w roku 1878.

Zasadniczo jest to kraj rolniczy o glebach bardzo żyz
nych i urodzajnych; posiada ponadto wielkie bogactwa mi
neralne głównie pod postacią ropy naftowej i rudy żelaz-
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Rumunia. Port Constanza

nej. Eksploatacja jednak tych bogactw znajduje się w rę
kach kapitału obcego, nierumuńskiego. Rumunia jest pań
stwem znacznie większym, niż Czechosłowacja, ma 295 
tysięcy km  ̂ i 18 milionów ludności, z tego 75% przypada 
na Rumunów, reszta na Węgrów, Niemców, Ukraińców, 
Rosjan itd.

Z Rumunią mamy traktat sojuszniczy, który obok so
juszu z Francją jest jednym z podstawowych elementów 
polskiej-polityki zagranicznej, dlatego stosunki nasze z ty
mi państwami są przyjazne.

Rumunia łącznie z Czechosłowacją i Jugosławią two
rzą tak zwaną „Małą Ententę", to jest blok polityczny, 
złączony wspólnym interesem utrzymania postanowień, 
płynących z traktatów wojennych, zwłaszcza traktatu w 
Trianon, wymierzonego przeciw Węgrom. Ponieważ poli
tyka polska nie jest skierowana przeciw żadnemu z państw 
leżących na południu od Karpat —  a więc i nie przeciw 
Węgrom —  nie bierzemy udziału w pracach „Małej En
tenty".

Sojusz polsko-rumuński jest natury obronnej, jako 
zabezpieczenie przeciw agresji Rosji sowieckiej, wobec 
której i Rumunia ma powody do obaw ze względu na za
targ o Besarabię (kraj, należący do Rumunii, do którego 
jednak Rosja rości pretensje).

ROSJA SOWIECKA

Największym terytorialnie i ludnościowo naszym są
siadem jest Rosja sowiecka: powierzchnia jej wynosi oko
ło 22 milionów kilometrów^; jest to prawie dwa razy tyle, 
co powierzchnia całej Europy, a prawie trzy razy tyle, 
co obszar Stanów Zjednoczonych. Niezwykłą swą wiel
kość zawdzięcza Rosja terytoriom azjatyckim, ale i w sa
mej Europie zajmuje ona blisko 6 milionów km  ̂ (więcej, 
niż połowę lądu europejskiego). Liczy 168 milionów lud
ności, a więc również więcej, niż Stany Zjednoczone.

(Geograficznie, politycznie i kulturalnie Rosja jest 
krajem o dwojakiej naturze: azjatycko-europejskiej. Le
ży częściowo w Europie, a częściowo w Azji; interesy po
lityczne rozstrzeliwują się również w tych dwóch kierun
kach, tak, że trudno nieraz powiedzieć, które z nich są 
ważniejsze i więcej decydujące dla polityki Moskwy, czy 
to, co dzieje się na przykład na zachodzie Europy, czy też 
to, co się dzieje na Dalekim Wschodzie. Kulturalnie rów
nież Rosja i Rosjanie są jak gdyby zlepkiem cywilizacji 
łacińskiej, to jest cywilizacji politycznie, religijnie, tech
nicznie itd. biorącej swój początek z ducha, religji i myśli 
zachodnio-europejskiej, i cywilizacji bizantyńskiej, wscho
dniej, zrodzonej na Bliskim Wschodzie, która różni się 
znacznie od cywilizacji zachodniej i często się jej przeciw
stawia. Ta dwoistość znajdowała zawsze wyraz w dzie
jach rozwoju naszego wschodniego sąsiada, przede wszyst

Litwa. Widok Kowna, stolicy republiki

kim odbiła się na jego ustroju politycznym i na bierno
ści obywateli. Ta „inność" cywilizacyjna objawiała się 
w ten sposób zawsze, zarówno za czasów carskiego wszech- 
władztwa, jak i w dzisiejszym ustroju sowieckim.

Rosja była i jest krajem rolniczym. Jeszcze w roku 
1926 ludności rolniczej było 83%; sprawy te jednak szyb
ko ulegają zmianie, Rosja uprzemysławia się i —  jeśli 
tempo tego nie zmniejszy się —  stanie się niezadługo pań
stwem o potężnym przemyśle. Bogactw naturalnych jej 
nie brak, pod tym względem jest jednym z najhojniej ob
darzonych krajów na świecie: ma bogatą glebę i bogac
twa mineralne (węgiel, żelazo, nafta, złoto, platyna, rzad
kie metale itd.), a różnorodność klimatu pozwala zarówno 
na uprawianie pszenicy, bawełny, herbaty w południowej 
części kraju, jak na hodowlę reniferów w północnych tun
drach syberyjskich.

Rosja więc ma wiele czynników, sprzyjających rozwo
jowi: wielką przestrzeń, dużo ludności, bogactwa, różno
rodność klimatu. Ale zaczyna korzystać z tego dopiero od 
niedawna; dotychczas była krajem powolnego i nieudol
nego rozwoju gospodarczego i społecznego. Rozwój ten 
jest dla Polski oczywiście niebezpieczny dlatego, że Rosja 
jest p a ń s t w e m  i jak każde państwo ma swoje własne 
interesy, które —  jak niestety mamy prawo podejrze
wać —  mogą być sprzeczne z interesami państwa pol
skiego.

Pod względem narodowościowym Rosja spomiędzy 
wszystkich państw przedstawia największą rozmaitość. 
Rosjan jest 53%, Ukraińców —  21%, Białorusinów —  3%, 
Żydów — 2% i 21% innych, jak: Ormian. Gruzinów, Tur
kmenów, Kirgizów, Tatarów, Karelów itd. Ta właśnie 
różnolitość narodowościowa stanowi najsłabszą stronę 
Związku Sowieckiego.

Dla innych państw szczególnie niebezpieczne jest to, 
że Rosja, zgodnie z zasadami rządzącej w niej partii ko
munistycznej, dąży do rozszerzenia swego panowania 
przez wywołanie rewolucji światowej. Państwa dalej le
żące nie odczuwają tego, ale leżące bliżej —  jak na przy
kład Polska, Japonia, Rumunia lub państwa bałkańskie —  
muszą zwracać na to szczególną uwagę, zwłaszcza wobec 
gwałtownych zbrojeń sowieckich.

W  stosunkach pomiędzy Polską a Rosją zaznacza się 
pewna nieufność. Wynika ona nie tylko stąd, że odnieśliś
my zwycięstwo w wojnie 1919— 20 r., ale i z całego pó
źniejszego rozwoju wypadków: z napadów band d50ver- 
syjnych, którym tamę położyło dopiero stworzenie Kor
pusu Ochrony Pogranicza, z działalności Kominternu*),

*) Komintern —  skrót, oznaczający międzynarodówkę komu
nistyczną, mieszczącą się obecnie w Moskwie.
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szerzącego agitację komunistyczną i z sowieckiej polityki 
zagranicznej. Natomiast Rosja obawia się ustawicznie, że 
Polska tworzy jakieś plany, wrogie interesom rosyjskim, 
że wspólnie z innymi państwami zamierza rzucić się na 
nią i podzielić na osobne państwa narodowe.

Mówiąc o stosunkach politycznych trzeba jeszcze nad
mienić, że największym właściwie zagadnieniem dla Mo
skwy jest sprawa stosunków z Japonią. Stosunki między 
Rosją a Japonią są stale wrogie, o czym zresztą świadczą 
ciągłe krwawe zajścia graniczne. Należy przypuszczać, że 
współzawodnictwo rosyjsko-japońskie na Dalekim Wscho
dzie o panowanie nad tymi obszarami azjatyckimi będzie 
stale wzrastać. Tak dzieje się zresztą niezmiennie od ro
ku 1895.

ŁOTW A I L ITW A

Pozostaje jeszcze wspomnieć o dwóch naszych sąsia
dach na północo-wschodzie: o Łotwie i Litwie.

Jak wiemy, oba te państwa zaliczają się do rzędu nie
wielkich. Łotwa liczy 66 tysięcy km  ̂ i około 2 milionów 
ludności, Litwa —  56 tysięcy km  ̂i 2.5 milionów ludności. 
Z Łotwą, łączą nas serdeczne stosunki, nawiązane przez 
braterstwo broni w okresie tworzenia się obu państwo
wości. Z Litwą natomiast stosunki są niedobre, a właści
wie wcale ich nie ma. Litwa bowiem, roszcząc pretensje 
do Wilna, zerwała stosunki z Polską i do dziś nie chce ich 
wznowić.

Tak więc bardzo pobieżnie zrobiliśmy przegląd państw 
nas otaczających. Z tego najważniejsze do zapamiętania 
jest, że najpotężniejszymi z nich są: Niemcy na zachod- 
dzie i Rosja na wschodzie, że —  nie licząc zapewne chwi
lowych trudności z Czechosłowacją —  na południowych 
naszych granicach mamy stosunki przyjazne (sojusz z Ru
munią) i wreszcie, że z Niemcami i Rosją zawarliśmy pakt 
o nieagresji.

Ć W I C Z E N I A :
1. Gdzie leży Czechosłowacja? Jakie trudności nasuwają w Cze

chosłowacji zagadnienia narodowościowe? Jaki jest stosunek 
Czechosłowacji do państw, które ją otaczają (Niemcy, W^ęgry, 
Mała Ententa, Polska itp.) ? Co uczeń wie o sytuacji gospodar
czej Czechosłowacji?

2. Gdzie leży Rumunia? Jaki traktat zawarliśmy z Rumunią? Co 
to jest Mała Ententa?

3. Jaką przestrzeń zajmuje Rosja sowiecka? Pod wpływem jakich 
dwóch cywilizacji rozwijała się Rosja? Co uczeń wie o bogac
twach naturalnych Rosji i jej (obecnym) składzie narodowo
ściowym ?

4. Gdzie leży Łotwa i Litwa? Jak się układają nasze stosunki z ty
mi państwami?

BIBLIOGRAFIA:
1. Budecki Zdzisław. —  Stosunki polsko-litewskie po wojnie świa

towej. Warszawa, 1928.
2. Studnicki Władysław. —  Zarys państw bałtyckich.
3. „Czechosłowacja". —  Praca zbiorowa pod redakcją dr. Vydry. 

Warszawa, 1925.
4. Biblioteczka Społeczna. —  „Czy lud rządzi w Rosji sowieckiej?".

Rozpoczynamy druk dalszego ciągu powieści F. A. Ossendowskiego p.t. Postrach Gór

W  lipcu ubiegłego roku zmuszeni byliśmy przerwać 
na pewien okres druk powieści F. A. Ossendowskiego pod 
tytułem „Postrach Gór", przede wszystkim z uwagi na 
chorobę autora, a poza tym ze' względów natury czysto 
technicznej.

Miarą wielkiego zainteresowania naszych Czytelni
ków tą powieścią są liczne listy, które napłynęły do Re-

W  dniu 17.n b. r. znakomity pisarz F. A. Ossendowski (w  środku) 
odwiedził Redakcję „Wiarusa", gdzie ustalony został termin 
wznowienia dalszego druku powieści „Postrach Gór", przerwa

nego wskutek choroby Mistrza
Pot. W. Pikiel

dakcji z zapytaniami, kiedy rozpoczniemy druk dalszego 
ciągu powieści.

Otóż śpieszymy poinformować Czytelników „Wiaru
sa", że znakomity pisarz Ferdynand Antoni Ossendowski, 
który w korpusie podoficerskim ma tak licznych wielbi
cieli swego talentu —  powrócił już do zdrowia i odwiedził 
naszą Redakcję, gdzie omówione zostały szczegóły dalsze
go druku powieści.

Pierwszy odcinek dalszego ciągu powieści „Postrach 
Gór" ukaże się na łamach „Wiarusa" już w pierwszych 
dniach marca bieżącego roku.

Dla tych Czytelników, którzy zaabonowali „Wiarusa" 
w okresie przerwy w druku, to jest od 1 lipca 1937 roku 
do końca lutego bieżącego roku, lub zaabonują w marcu 
bieżącego roku —  Redakcja, na pisemne żądanie, prześle 
bezpłatnie —  z niewielkiego zapasu, jaki jeszcze po
został —  wszystkie odcinki powieści, wydrukowane do 
przerwy.

Zaznaczamy, że dla abonentów, którzy przybędą już 
po 1 kwietnia roku bieżącego. Redakcja nie będzie mogła 
wysyłać początku powieści, gdyż ponowny druk poprzed
nich odcinków naraziłby Redakcję na znaczne koszty.

Spodziewamy się, że dalszy ciąg powieści „Postrach 
Gór", napisanej specjalnie dla „Wiarusa" przez tak zna
komitego pisarza, jak Ferdynand Antoni Ossendowski —  
będzie czytany z niesłabnącym zainteresowaniem i wyna
grodzi naszym Cz5d:elnikom tak długie oczekiwanie.

Odcinki będą dalej drukowane jako część wkładki, tak, 
że można je będzie wycinać i kompletować.
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O ś w i a t a  i k u l t u r a
N a s i  p i s a r z e

Ludomir Rogowski
laureatem państwowej nagrody muzycznej

22 lutego b. r. w południe odbyło się w Ministerstwie Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego posiedzenie jury państwowej 
nagrody muzycznej. W  skład jury wchodziłi pp.: rektor prof. K. 
Morawski, prof. J. Tarczyński, prof. B. Woytowicz i kierownik re
feratu muzycznego w wydziale sztuki inż. śledziński.

Większością głosów nagrodę muzyczną na rok 1938 przyznano 
Ludomirowi Rogowskiemu za całokształt jego działaności mu
zycznej.

Decyzję jury zatwierdził minister wyznań religijnych i oświe
cenia publicznego. Nagroda muzyczna ministra wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego wynosi 5.000 złotych.

Ludomir Rogowski, mieszkający od szeregu lat stale w Jugo
sławii, w Dubrowniku, w starym klasztorze, od kilku tygodni bawi 
w Warszawie.

Prof. Tadeusz Zieliński

Profesor Tadeusz Zieliński, członek Polskiej Akade
mii Literatury, uważany jest za jednego z najświetniej
szych w świecie mistrzów filologii klasycznej i najlepszego 
znawcę cywilizacji śródziemnomorskiej z dawnych jej cza
sów. Znakomity hellenista o światowej sławie, niemniej 
świetny pisarz i doskonały popularyzator, głęboki znawca 
kultury antycznej i entuzjastyczny wyznawca ideałów hel
leńskich uczy nas swymi dziełami nie tylko poznawać, ale 
i kochać świat starożytny.

Czytając jego dzieła, czujemy się żywcem przeniesie
ni w tamte odległe wieki, w których odkrywamy źródła 
naszych własnych myśli i uczuć, przez które lepiej rozu
miemy naszą współczesność i łatwiej wnikamy w dzieje 
naszej przeszłości.

Profesor Zieliński jest poza tym znakomitym histo
rykiem, socjologiem i estetą. W  każdym z tych działów 
reprezentuje on prawdziwie wysoką klasę.

Większe dzieła w‘ydane: „Historia Kultury Antycz
nej" w 2 tomach, „Historia Literatury Greckiej" —  2 to
my, „Religie Świata Antycznego" —  cykl w 6 tomach, 
„Świat Antyczny" —  4 tomy, „Klechdy Attyckie" i wiele 
innych.

Profesor Tadeusz Zieliński uważany jest za jednego 
z najpoważniejszych w Polsce kandydatów do nagrody 
Nobla.

Z  w y d a w n i c t w
W  nowym wydaniu ukazała się obecnie jedna z najłepszych 

powieści Nałkowskiej: „Niedobra miłość". Powieść to istotnie zna
komita. Skonstruowana i przeprowadzona idealnie, jest świetnym 
świadectwem dojrzałości talentu Nałkowskiej. Na tle twórczości 
tej pisarki jest też „Niedobra miłość" pewnego rodzaju punktem 
zwrotnym.

Jest bowiem w tej powieści ton dla Nałkowskiej nowy, po raz 
pierwszy w „Niedobrej miłości" dźwięczący jasno i dobitnie, w na
stępnych jej dziełach odzywający się coraz wyraźniej. Akcja ,,Nie
dobrej miłości", historia trzech kobiet, które przechodzą przez trud
ną i ciężką szkołę miłości i w ogniu doznań miłosnych hartują swo
je dusze i charaktery, rzucona jest na tło jakiejś bliżej nieokreślo
nej ,,prowincji" polskiej —  „Niedobra miłość" to przecież „romans 
prowincjonalny", jak go nazwała sama autorka.

Obraz tej prowincji —  to jedno z największych arcydzieł w li
teraturze polskiej.

Obraz ten bowiem, to odzwierciadlenie potężnych przemian, 
jakie przechodzi nie tylko prowincja polska, ale wraz z nią i całe 
społeczeństwo polskie. Czujnymi oczami umiała Nałkowska dojrzeć 
głębokość i zasięg tych zmian. Oto w ramach życia w jakimś bli
żej nieokreślonym prowincjonalnym miasteczku, powstaje i krzep
nie nowy, niesłychanie ważny czynnik: sfera urzędnicza polska. 
Bohaterzy ,,Niedobrej miłości" to urzędnicy województwa i staro
stwa —  z całym kręgiem swych zainteresowań, spraw i problemów; 
w nowych warunkach zmienia się, do gruntu przetwarza okoliczne 
ziemiaństwo; głęboki wstrząs przeżywa mieszczaństwo. Wytwarza 
to wszystko razem swoistą atmosferę, w której doznania i przeży
cia osobiste bohaterów nabierają specjalnej plastyki i znaczenia, 
przedłużają się i jakby pogłębiają, wrastając w życie i na jego tle 
nabierając specjalnego sensu i znaczenia.

To tło właśnie nadaje „Niedobrej miłości" wyjątkowej zgoła 
wagi. Mistrzostwo analizy psychologicznej idzie tu w parze z głę
bokim odczuciem i zrozumieniem zagadnień społecznych, zagadnień 
wielkich, bolączek i radości Polski dzisiejszej.

Wydawnictwo Książnicy Atlas. Wydanie III.

BŁĘDNE OKREŚLENIA WOJSKOWE, 
NAJCZĘŚCIEJ SPOTYKANE W  MOWIE I  DRUKU

Błędnie:
Atakować

Auto, automobil
Auto pancerne
Automatyczny (karabin)
Automatyczny (pistolet)
Awangarda
Awiacja
Awiomatka

Biplan
Bitewny (samolot)
Błindaż
Bluza
Bolec
Bomba (w  artylerii)

Poprawnie:
•— Nacierać (natomiast atakowany, 

zaatakowany dopuszczalne w 
stronie biernej)

—  Samochód
—  Samochód pancerny
—  Maszynowy
—  Samoczynny
—  Straż przednia
—  Lotnictwo
—  Lotniskowiec (okręt posiadający

pokład do startu i lądowania 
samolotów; bez tego urządze
nia— transportowiec lotnictwa)

■— Dwupłat 
-— Bojowy
—  Schron
—  Kurtka
—  Sworzeń, trzpień
—  Granat, pocisk (ale: bomba lotni

cza)
—  Granat ręcznyBomba ręczna 

Bombardować (w  znaczeniu
„ostrzeliwać artylerią") ■— Ostrzeliwać (bombarduje lotnic-

Bombardujący (samolot, lot- two) 
nictwo) —  Bombowy

Bombomiot —  Miotacz min
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W y n i k  k o n k u r s u  d z i a ł u  K O P

Czytanie rękopisów, nadesłanych na konkurs działu 
KOP, ogłoszony w numerze 47 „Wiarusa" w roku ubiegłym 
na temat: „Praca kulturalno - oświatowa i obywatelska 
podoficera KOP na terenie swego odcinka" —  zostało 
ukończone.

W  dniu 15 lutego b. r. sąd konkursowy w składzie: 
major Franciszek Jamka-Koperski z dowództwa KOP, 
kapitan Jerzy Ciepielowski, redaktor naczelny „Wiarusa", 
pan Kajetan Waszulewski, instruktor oświaty i propa
gandy KOP, oraz sierżant w s. sp. Romuald Mackiewicz, 
redaktor działu KOP —  przystąpił do ostatecznej kwali
fikacji prac, nadesłanych na konkurs.

Ogółem wpłynęło 27 prac w terminie określonym wa
runkami konkursu oraz 2 prace po terminie, które sąd po
stanowił traktować poza konkursem.

Rozważywszy w wyczerpującej dyskusji wartość na
desłanych prac jak pod względem dydaktycznym tak i li
terackim, oraz biorąc pod uwagę ich specjalny pamiętni
karski charakter, sąd konkursowy postanowił zaniechać 
stopniowania nagród i wyróżnić najlepsze prace nagroda
mi, przedstawiającymi mniej więcej jednakową wartość 
i to raczej pamiątkową niż materialną.

Do nagrodzenia zakwalifikowano prace następują
cych autorów:

1) Sierżanta TryJankowskiego Józefa —  prace: a) 
„Jak nawiązałem kontakt z ludnością cywilną", i 2) „Po
moc załogi strażnicy w pracy społecznej dowódcy".

Łączna nagroda za obie prace: komplet dzieł Marszał
ka Józefa Piłsudskiego.

2) Starszego wachmistrza Potockiego Pawła —  „Pra
ca kulturalno-oświatowa i obywatelska podoficera KOP 
na strażnicy".

Nagroda: komplet „Jednodniówek KOP" w oprawie.
3) Plutonowego Sikory Tomasza —  pracę: „Jak na

wiązałem kontakt z ludnością cywilną".
Nagroda: Encyklopedia Powszechna Trzaski, Ewerta 

i Michalskiego w 1 tomie.
4) Plutonowego Drożdża Józefa —  pracę: „Moje 

pierwsze kroki w spracy społecznej".
Nagroda: komplet „Jednodniówek KOP" w oprawie.
5) Plutonowego Wołka Zenona —  pracę: „Jak nawią

załem kontakt z ludnością cywilną".
Nagroda: „Placówka" Bolesława Prusa w oprawie.
Autorzy nagrodzonych prac, prócz nagród, otrzymają 

honoraria autorskie.
Poza tym sąd konkursowy postanowił wjn^óżnić na

stępujące prace:
1) Starszego sierżanta Karpowicza Michała —  „Jak 

nawiązałem kontakt z ludnością cywilną".

2) Sierżanta Modelskiego Stanisława —  „O pracy na 
strażnicy",

3) Sierżanta TryJankowskiego Józefa —  a) „Moja 
współpraca z nauczycielstwem", b) „Praca na terenie 
świetlicy młodzieżowej", c) Wpływ strażnicy na propa
gandę sportu", d) „Znaczenie biblioteki strażnicowej w 
pracy oświatowej wśród ludności cywilnej" i e) „Jak or
ganizowałem obchody",

4) Plutonowego Balawajdera Gerarda —  „Jak na
wiązałem kontakt z ludnością",

5) Plutonowego Drożdża Józefa —  „Jak pracowałem 
nad podniesieniem stopnia kultury mieszkańców odcinka",

6) Sierżanta Żukowskiego A. —  „Jak nawiązałem 
kontakt z ludnością cywilną".

Poza konkursem:
Sierżanta Nowaka Pawła —  a) „Praca podoficera 

KOP na terenie miejscowych organizacji" i b) „Znaczenie 
biblioteki strażnicowej jako pomocy w pracy oświatowej 
wśród ludności cywilnej".

Wyróżnione prace będą również drukowane w „Wia
rusie" i po wydrukowaniu autorzy otrzymają honoraria 
autorskie.

Sąd konkursowy stwierdził, że prace nagrodzone 
i wyróżnione wymagają szczegółowego omówienia w osob
nym artykule. Szczególnie wymagają omówienia metody 
stosowane przez niektórych dowódców strażnic w pracy 
społeczno - obywatelskiej. Omówienie takie zamieszczone 
zostanie w „Wiarusie" po zakończeniu druku prac nagro
dzonych i wyróżnionych w konkursie.

Na tym posiedzenie sądu konkursowego zakończono.
W  obecnej chwili są opracowywane i przygotowywa

ne do druku prace nagrodzone. Zgodnie z warunkami kon
kursu prace drukowane będą podpisywane godłem auto
ra, względnie jego inicjałami. Poza tym redakcja zastrze
ga sobie prawo drukowania prac konkursowych w dowol
nej kolejności oraz opatrywania ich tytułami, które naj
bardziej będą dla danej pracy odpowiadać.

Druk rozpoczniemy prawdopodobnie już w pierwszych 
dniach marca bieżącego roku.

S e r c e m  z a  s e r c e
Miłosierdzie i zrozumienie ludzkiej niedoli, to prze

piękny, bo najszlachetniejszy rys duszy człowieka.
Zrozumienie ludzkiej niedoli leży głęboko na sercu 

każdego żołnierza KOP. Przejdźmy dziś, czy nawet w do
wolnej porze roku, wzdłuż naszej granicy —  od Zbrucza 
aż hen do Dźwiny, a naocznie się przekonamy o wrażliwo
ści na niedolę ludzką żołnierzy KOP.

Miano „opiekunów ludności pogranicza", jakie Kor
pus Ochrony Pogranicza otrzymał, mówi samo za siebie.

Hasła: „Zbiórka na Fundusz Obrony Narodowej" 
i „Pomoc dzieciom i bezrobotnym" łączą cały naród polski
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bez różnicy na poglądy i zapatrywania polityczne. Nie 
zostały też te hasła bez echa na rubieżach Rzeczypospoli
tej Polskiej. Obok złotówek, składanych przez oficerów 
i podoficerów KOP na FON i „Pomoc zimową", składa na 
te same cele zaoszczędzone grosze szeregowiec KOP 
i ubogi chłop kresowy.

Jak jednym, tak i drugim przyświeca głęboka miłość 
Ojczyzny oraz miłość bliźniego, który z tej lub innej przy
czyny dziś naszej pomocy i wsparcia potrzebuje*.

Coraz częściej słyszymy o nowych dowodach ofiarno
ści i zrozumienia naszych braci kresowych, jak ta czy in
na gmina kresowa, samorzutnie z dobrowolnych groszo

wych składek swoich obywateli zakupuje sprzęt wojsko
wy i przekazuje oddziałom KOP. Niedawno temu, bo w 
październiku roku ubiegłego, w rocznicę 13-lecia KOP, 
gmina Prozoroki powiatu dzisneńskiego przekazała miej
scowemu oddziałowi KOP ciężki karabin maszynowy wraz 
z zaprzęgiem, dziś na terenie tegoż powiatu gmina Głębo
kie czyni starania, by nie pozostać w tyle i również złożyć 
podobną ofiarę. Czynią to i inne gminy na pograniczu.

Na te ofiary i zarazem patriotyczny odruch ze strony 
naszych braci kresowych, odpowiemy wszyscy zgodnie jak 
dotąd „sercem za serce".

J. T.

Z życia Korpusu Ochrony Pogranicza
PODZIĘKOWANIE

Korpusowi podoficerskiemu z Hoszczy składam tą drogą 
gorące podziękowanie za urządzone serdeczne pożegnanie i otrzy
many upominek z okazji odejścia mego w stan spoczynku.

życzę swoim Kolegom, pozostającym nadal w zaszczytnej służ
bie w KOP, jak najlepszych wyników w ich pracy dla dobra Oj
czyzny staropolskim „Szczęść Boże“.

Pośladek Jan, kapral w s. s.

K AR N AW AŁ W  M IELNICY PODOLSKIEJ
W  dniu 12.11.1938 roku tradycyjnym zwyczajem garnizon 

„Mielnica" przy współudziale tutejszej „Rodziny Wojskowej" urzą
dził w pięknie udekorowanych salach Sokoła wieczór dancing-brydż 
przy dźwiękach 2-ch orkiestr, a to orkiestry KOP z Borszczowa i żoł
nierskiego zespołu KOP z Mielnicy. W  miłym nastroju bawiło się 
tutejsze społeczeństwo z panem wicestarostą na czele, oraz licznie 
przybyli pp. oficerowie i podoficerowie KOP z rodzinami z Bor
szczowa i Kudryniec. Zabawę zaszczycił swą obecnością dowódca 
garnizonu Borszczów z małżonką.

Uczestników zabawy spotkało wiele miłych niespodzianek. 
Organizacją zabawy kierowali kapitanostwo B., którzy razem z 
członkiniami „Rodziny Wojskowej" położyli niemało trudu, aby 
uczestnikom zabawy jak najlepiej umilić wieczór spędzony w tutej
szym garnizonie. Całkowity dochód około złotych 300 przeznaczyli 
organizatorzy na podniesienie oświaty w pobliskich koloniach oraz 
na dożywianie biednych kolonistów.

Zabawa w bardzo miłym nastroju przeciągnęła się do godziny 
7-ej rano. Goście, wychodząc, przyrzekli, że w następnym karna
wale również bardzo chętnie do naszego garnizonu przyjadą, a tym 
samym przyczynią się do osiąg^nięcia celu, powziętego przez garni
zon Mielnica, którym jest; śpieszenie z pomocą naszym kolonistom 
osiadłym na wschodnich kresach Rzeczypospolitej.

Norolski Franciszek Zygmunt, kapral

OFIARNOŚĆ ŻOŁNIERZY KOP Z GŁĘBOKIEGO
Oficerowie i podoficerowie KOP z Głębokiego zamiast składa

nia życzeń świątecznych i noworocznych, złożyli kwotę 150 złotych, 
przeznaczając ją na cele charytatywne, to jest na kuchnię dla głod
nych, którą prowadzą w m. Głębokiem ss. niepokalanki przy ko

ściele parafialnym oraz na przedszkole w m. Głębokie, prowadzone 
przez Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet.

Dnia 8 stycznia bieżącego roku miejscowy komitet zbiórki na 
FON urządził zabawę. Oficerowie i podoficerowie poparli inicjatywę 
komitetu i wzięli udział w zabawie, z której czysty dochód —  prze
szło 500 złotych —  przekazany został na FON.

Dnia 1 lutego bieżącego roku odbył się doroczny bal korpusu 
podoficerskiego KOP w Głębokiem. Bal, tak jak każdego roku —  
udał się znakomicie. Dochód z balu przekazany został jak następu
je: 100 złotych na ręce ks. dziekana m. Głębokie na biednych i fun
dację dzwonów do kościoła parafialnego; 60 złotych na budowę 
szkoły powszechnej w m. Głębokie; 50 złotych na Fundusz Obrony 
Narodowej; 50 złotych na przedszkole, prowadzone przez Związek 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, do którego należą rodziny wojskowe 
i 20 złotych na Strzelczyków w m. Głębokie, razem 280 złotych.

Poszczególne zarządy złożyły gorące podziękowanie korpusom 
podoficerskim KOP w  Głębokiem za ofiary.

J. T.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
W  dniu 1 lutego 1938 roku w szpitalu O. W. „Wilno" nielito- 

ściwa śmierć zabrała nam z grona rodziny podoficerskiej, młodą, bo 
zaledwie 24 lat liczącą, z Tyczewskich Stanisławę Wierzbicką, żonę 
plutonowego KOP z Podświla.

W  smutnym orszaku pogrzebowym, który odbył się w dniu 
3 lutego 1938 roku z kościoła szpitalnego na cmentarz wojskowy 
w Wilnie, wzięli udział: ks. kapelan, stroskany mąż z najstarszym 
synem (6 lat), najbliższa rodzina Zmarłej, wydelegowani koledzy 
z żonami, oraz większa ilość kolegów i pań z „Rodziny Wojskowej" 
Wilno.

Na grobie złożono wieńce: od męża, rodziny, „Rodziny Wojsko
wej", garnizonu KOP z Podświla, oraz korpusu podoficerskiego te
goż garnizonu.

Odeszła od nas w zaświaty jedna z najbardziej cenionych i łu
bianych członkiń „Rodziny Wojskowej", pozostawiając w ciężkim 
smutku męża, oraz troje nieletnich dzieci.

W  dniu 4.II.1938 roku w kościele szpitalnym odbyła się msza 
święta za duszę ś. p. Stanisławy Wierzbickiej.

Scyzoryk Marian, plutonowy

Dwa typy strażnic Korpusu Ochrony Pogranicza Fot. mjr. Fr. Jamka-Koperski
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Z naszego życia
NIE  ZAPOMINAJMY O SWYCH „MILUSIŃSKICH"

Pod takim hasłem zorganizowana została staraniem p. Cie
ślaka Stanisława, kierownika 7-mioklasowej szkoły powszechnej, za- 
bawa-bal kostiumowy, dla dzieci garnizonu w salach C. W. Sap.

„Bal“ ten, świetnie i pomysłowo zorganizowany, dał wiele 
przyjemnych chwil naszym dzieciom, które po powrocie z zachwy
tem opowiadały swym tatusiom i mamusiom o rozmaitych „niespo
dziankach" zabawowych, nie szczędząc słów uznania dla swego „Pa
na Kierownika". To też rodzice ich poczuwają się do wyrażenia p. 
St. Cieślakowi na łamach swego „Wiarusa" słów głębokiej wdzięcz
ności za jego serdeczną opiekę nad ich „Wiaruskami".

Centrum Wyszkolenia Saperów nadal, jak zwykle, przoduje 
w życiu kulturalno-oświatowym naszego dużego garnizonu, prowa
dząc za pośrednictwem swego oficera oświatowego wydajną akcję 
oświatową wśród saperów Centrum, uprzyjemniając im ponadto 
okres karnawałowy urządzaniem popularnych już nie tylko w całym 
garnizonie, lecz i w jego okolicach „saperskich zabaw żołnierskich", 
niezwykle świetnie i pomysłowo organizowanych przez Koło opieki 
nad żołnierzem C. W. Sap,

Korpus podoficerów zawodowych C. W. Sap, odbył ostatnio 
swoje doroczne walne zebranie, na którym po załatwieniu szeregu 
ważnych dla korpusu spraw —  wybrano nowy zarząd w  składzie 
następującym: prezes -— chorąży Fr. Muszyński, wiceprezes —  star
szy sierżant Piątek Józef, skarbnik funduszu pożyczkowo-oszczęd- 
nościowego —  starszy sierżant Miś Ludwik, skarbnik klubu —  sier
żant Cichy Leon, sekretarz —  sierżant Połoński Michał, gospodarz 
klubu —  sierżant Leonarczyk Tadeusz, zastępca gospodarza —  ka
pral Rojewski Izydor.

Radę nadzorczą wybrano w składzie następującym: prezes —  
starszy sierżant Kuliberda Stanisław, członkowie —  sierżant Mro
zek Franciszek i sierżant Madej Adam,

Godnym szczególnego podkreślenia jest opodatkowanie się na 
wymienionym zebraniu podoficerów zawodowych C, W. Sap. na 
rzecz zakupu dzwonów do miejscowego garnizonowego kościoła w  
kwotach następujących: podoficerowie starsi —  po 6 zł, młodsi —  
po 3 złote.

Ponadto, w  dniu 4 lutego b. r„ Centrum Wyszkolenia Saperów 
żegnało swego komendanta, odchodzącego na inne stanowisko.

W  związku z tym, niezależnie od oficjalnej części tej uroczy
stości —  korpus podoficerów zawodowych C. W. Sap. zaprosił na 
wspólną żołnierską kolację w garnizonowym kasynie podoficer
skim— swych dowódców— ustępującego, i odbierającego dowództwo, 
którzy nie odmówili naszej prośbie i przybyli do lokalu kasyna.

Kolacja ta odbyła się w nader serdecznym i szczerym nastro
ju, przeplatana gawędami żołnierskimi i urozmaicona ,,wystąpie
niem" naszego słynnego w  garnizonie „humorysty", plutonowego 
R. Wanackiego, opowiadającego świetne „kawały" z życia Górnego 
śląska —  zmuszając wielu z nas do trzymania się (przepraszam!) 
za brzuchy i wycierania chusteczkami łez z oczu...

Podczas kolacji —  prezes korpusu pan chorąży Fr. Muszyński 
wygłosił przemówienie pożegnalne. Ze szczególnym naciskiem za
znaczono w przemówieniu słowa jakżeż szlachetnej zasady dobrego 
dowódcy: „Duszę bierzesz —  duszę daj", gdyż zasada ta w całej 
pełni odnosiła się do naszego kochanego komendanta, to też wiwa
tom, okrzykom na jego cześć (wespół z orkiestrą), nie było końca...

Pan pułkownik w dłuższym przemówieniu podkreślił znaczenie 
żołnierskiego braterstwa i współżycia w wojsku, zachęcając do dal
szej, harmonijnej współpracy w dziele odbudowy Ojczyzny.

Po przemówieniu ustępującego komendanta, zabrał głos nasz 
nowy pan komendant, który w świetnej, psychologicznie ujętej i ilu-

Korpus podoficerski garnizonu Śrem w dniu pożegnania odchodzą
cych kolegów

strowanej przykładami z życia żołnierskiego mowie, dał wyraz 
swym zapatrywaniom na zaszczytne powołanie żołnierskie, oraz ko
nieczność ciągłego pogłębiania kultury duchowej przez korpus pod
oficerski, będący, według jego słów, ,,kośćcem armii".

Pod akompaniament piosenek legionowych, opuścili nasi mili 
goście lokal kasyna, brać zaś podoficerska długo jeszcze wspomi
nała minione dni swej chwały wojennej, wzbudzając zazdrość i chęć 
czynów bohaterskich ku chwale Ojczyzny —  u młodszych, ,,powo
jennych" „ wiarusów"... Michał Połoński, sierżant

Z ŻYCIA KORPUSU PODOFICERSKIEGO GARNIZONU ŚREM
7 lutego bieżącego roku odeszli z naszej szkoły dwaj zasłużeni 

najstarsi koledzy śremskiego garnizonu; starsi sierżanci Pajkert 
Jan i Michalak Franciszek. Pożegnanie ich odbyło się w niedzielę, 
dnia 6 bieżącego miesiąca, w sali miejscowego kasyna, na którym 
byli obecni komendant i kwatermistrz tutejszej szkoły.

Po dokonaniu wspólnej fotografii, zasiedliśmy do pożegnal
nego obiadu, w czasie którego wygłoszono kilka przemówień. 
Na samym wstępie komendant szkoły, mówiąc o wyjątkowej 
wartości żołnierskiej żegnanych podoficerów, zaakcentował, że za
sługi ich jeszcze raz podkreśli jako pochwałę w rozkazie dziennym 
szkoły. Prezes korpusu podoficerskiego starszy sierżant Grześko
wiak, dziękując komendantowi oraz kwatermistrzowi za zaszczy
cenie nas swoją obecnością, żegnał w imieniu całego korpusu od
chodzących, życząc im pomyślności w karierze wojskowej, żegnany 
kolega starszy sierżant Pajkert, dziękował z kolei komendantowi 
szkoły za słowa uznania, a zwracając się do kolegów, zapewnił, że 
duchem będzie zawsze w  Śremie, z którym go wiąże wiele miłych 
wspomnień i przeżyć w gronie kolegów. Wzruszający był moment 
przemówienia drugiego z przeniesionych kolegów, starszego sier
żanta Michalaka. W  głosie jego, pełnym tkliwości i dobroci, czu
liśmy nutę szczerego sentymentu i koleżeńskiego przywiązania. Nie 
mówił wiele, gdyż słowa więzły mu w gardle, ale z jego niedomó
wień my, którzy go znamy z długoletniego współżycia, widzieliśmy, 
co pragnął powiedzieć.

Obiad przeciągnął się do późnych godzin wieczornych. Przy
były też panie z ,,Rodziny Wojskowej", które również żegnały swo
je członkinie. Sprowadziliśmy nawet orkiestrę, to też w  miłym na
stroju zabawa przeciągnęła się do późnej nocy.

Kolega starszy sierżant Pajkert Jan jest kawalerem orderu 
„yirtuti militari", ,,krzyża walecznych", ,,medala niepodległości" 
i innych. Z jego odejściem traci szkoła jednego z najwięcej odzna
czonych i zasłużonych podoficerów. Jest on nie tylko naszym do
brym kolegą, ale wartościowym podoficerem, o nieposzlakowanym 
honorze i wielkim poczuciu godności munduru żołnierskiego, który 
nosi od wczesnej młodości.

Kolega starszy sierżant Michalak Franciszek dwukrotnie od
znaczony ,,krzyżem walecznych", „krzyżem zasługi" i innymi, zdał 
zeszłego roku egzamin na chorążego, z wyróżnieniem. W  ciągu dłu
goletniego współżycia z nami dał się poznać jako nieoceniony ko
lega i towarzysz w ciężkiej doli żołnierskiej.

żegnając ich, życzymy na dalszej drodze życia wszystkiego, 
czego dobrym żołnierzom i kochanym kolegom ze szczerego serca 
życzyć możemy.

Pamięć o nich długo między nami zostanie.
Cichy Joachim, plutonowy

WOJSKO I  SPOŁECZEŃSTWO GRUDZIĄDZA UROCZYŚCIE 
POŻEGNAŁO P A N A  GENERAŁA SAWICKIEGO

W  dniach 10 i 11 bieżącego miesiąca żegnał uroczyście garni
zon wraz ze społeczeństwem miasta Grudziądza — odchodzącego po 
kilkoletnim pobycie w Grudziądzu —  na nowe stanowisko —  pa
na generała Sawickiego.

Uroczystość pożegnania pana generała Sawickiego przez kor
pus podoficerski odbyła się w dniu 10 bieżącego miesiąca w ognisku 
podoficerskim garnizonu. O godzinie 16.30 przybył do ogniska pod
oficerskiego pan generał Sawicki wraz z otaczającą go świtą i przy 

dźwiękach marsza generalskiego wszedł do specjalnie przy
gotowanej sali reprezentacyjnej, w której oczekiwały jego 
przybycia delegacje podoficerskie wszystkich formacyj, od
działów i urzędów wojskowych, z przewodniczącym rady nad
zorczej i opiekunem ogniska, panem majorem G. na czele. Po 
odebraniu meldunku od prezesa zarządu ogniska, chorążego 
Cichaczewskiego i przywitaniu się z podoficerami —  pan ge
nerał w  swoim przemówieniu dziękował korpusowi podoficer
skiemu za dotychczasowe wysiłki w swoim zakresie działania 
i ofiarną pracę, życząc dalszej pracy dla rozwoju wojska i po
tęgi Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

W  imieniu korpusu podoficerów garnizonu —  wygłosił 
piękne przemówienie prezes zarządu ogniska, składając przy 
tym na ręce pana generała kwotę 200 złotych na FON.

W  czasie goszczenia pana generała w ognisku trady
cyjną lampką wina —  pan generał wzniósł toast za pomyśl
ność korpusu podoficerskiego.

Opu.szczającego —  przy dźwiękach orkiestry — ognisko
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pana generała żegnała brać podoficerska gromkim okrzykiem 
„niech żyje“.

Tego samego dnia o godzinie 18 —  żegnało uroczyście pana 
generała Sawickiego —  społeczeństwo miasta Grudziądza w gmachu 
Teatru Miejskiego.

Jako pierwszy, wygłosił przemówienie starosta grodzki i po
wiatowy, pan Grodyński, dziękując panu generałowi za to wszyst
ko, co dla miasta i Ziemi Pomorskiej uczynił. Prezydent miasta, pan 
Włodek, w swoim przemówieniu stwierdził, że pana generała Sa
wickiego żegna cały Grudziądz, który żywi wielką miłość dla woj* 
ska, wręczając przy tym panu generałowi dyplom honorowy 
miasta Grudziądza, album z odbitkami Grudziądza, oraz złożył do 
jego dyspozycji czek na 387 złotych. Następnie przemawiali repre
zentanci organizacyj przysposobienia wojskowego, sokolstwa gru
dziądzkiego, kupiectwa, rzemiosła, organizacyj kobiet i inni.

Wzruszony tymi dowodami uznania i życzliwości pan generał 
serdecznie dziękował za wypowiedziane słowa pod jego i małżonki 
adresem. Pani generałowa Sawicka otrzymała wiele ślicznych bu
kietów i kwiecia.

Nadmienić muszę i to, że zarząd okręgu Ligi Morskiej i Ko
lonialnej w Grudziądzu z okazji pożegnania złożył na ręce pana ge
nerała Sawickiego czek na kwotę 6.300 złotych, która to kwota zo
stała wpłacona na FON. Tak więc z okazji pożegnania pana gene
rała Sawickiego Grudziądz złożył na FON 6.887 złotych.

J. Zieliński, starszy sierżant

Z ŻYCIA ŻANDARMERn W  TCZEWIE
30 stycznia bieżącego roku w  związku z odejściem wachmi

strza Wąsowicza Fr. w stan spoczynku, dowódca i żandarmi plutonu 
zebrali się w świetlicy, by go pożegnać. Do zebranych przemówili 
dowódca plutonu i jego zastępca, którzy, podkreślając zasługi i pra
cę wachmistrza Wąsowicza, zawsze sumiennego w  wykonywaniu 
swych obowiązków, stawiali go za wzór młodszym kolegom.

Przełożeni, jak również koledzy, złożyli wachmistrzowi Wąso
wiczowi życzenia powodzenia w  dalszej pracy dla państwa —  pro
sząc, by nie tracił kontaktu z czynną służbą, a w razie potrzeby 
zwracał się zawsze z pełnym zaufaniem o pomoc czy radę, gdyby 
zaszła ku temu potrzeba.

Niezależnie od tego wachmistrz Wąsowicz otrzymał piękną 
pochwałę w rozkazie od pana majora, dowódcy dywizjonu żandar
merii.

Prócz tego zamiast specjalnego przyjęcia, dowódca i żandarmi 
plutonu —  złożyli pewną kwotę pieniężną, przeznaczając ją na po
moc szkolną dla dzieci w szkole powszechnej w  Pożogu, którą żan
darmi opiekują się.

J. Wełnicki, starszy wachmistrz

Z ŻYCIA PIECHURÓW BIAŁOSTOCKICH
Dzięki naszemu dowódcy, który jest gorącym zwolennikiem 

wszelkich poczynań w  zakresie życia kulturalno - oświatowego, po
wstało na naszym terenie „Podoficerskie Koło Kulturalno-Oświato
we", grupujące w sobie niemal wszystkie gałęzie życia kultural
nego i sportowego.

Zostały wyłonione następujące sekcje: literacko - naukowa, 
krajoznawcza, odczytowa, fotograficzna, teatralna i sportowa. 
Wszyscy koledzy w miarę swych zainteresowań zgłosili akces do 
poszczególnych sekcyj.

Mówiąc nawiasem muszę przyznać, że chociaż zawsze żywi
łem duży podziw i uznanie dla prac społecznych, tym bardziej na 
polu kulturalno - oświatowym, to nie bez pewnej obawy patrzyłem 
w przyszłość. Boć przedsięwzięta praca na tak rozległej płaszczyź
nie i z takim rozmachem zaczęła we mnie budzić pewne wątpliwo
ści co do jej rezultatu. Pesymizm mój pochodził stąd, że zaintereso
wanie nauką i pracą społeczną wśród kolegów znacznie osłabło, 
a jeśli były wyjątki, to stanowiły jakby wyraźne zaprzeczenie po
danej reguły. Lecz ze skruchą przyznać się muszę, że refleksje mo
je w tym względzie okazały się mylne, bowiem maksyma ,,Mierzmy 
siły na zamiary" znalazła swój żywy oddźwięk w  spontanicznym po
stanowieniu kolegów.

Wszystkie sekcje zabrały się ochoczo do pracy, w  czjmn wy
datnie pomagał nam referent oświatowy pułku. Oczywiście przo
dujące miejsce w tym szlachetnym wyścigu pracy zajmuje sekcja 
teatralna, której zamierzam specjalnie poświęcić kilka słów.

Nie od rzeczy będzie, gdy dodam, iż pewne imprezy o charak
terze kulturalno-oświatowym znalazły swój wyraz uznania w  miej
scowej prasie, co również i na tym miejscu należy z uznaniem pod
kreślić.

Uważam dalej, że przede wszystkim powinniśmy utrzymać 
stałą łączność z naszym tygodnikiem „Wiarus", dzieląc się z nim 
skrzętnie naszymi wynikami pracy. Ponieważ „Wiarus" jest już 
od dawna naszym wypróbowanym przyjacielem, powinniśmy uwa
żać, sobie za zaszczyt, iż owoce naszej, niejednokrotnie ofiarnej pra
cy, znajdą się na szpaltach naszego pisma.

Sekcja teatralna wystawiła sztukę pod tytułom „Jasęłka no
we" w trzech odsłonach. Sztuka wspomniana, jako bardzo aktual
na w okresie świąt Bożego Narodzenia, została odegrana przez sek

cję podoficerską dnia 5 stycznia bezpłatnie dla strzelców, a w dniach 
6, 9 i 16 stycznia dla rodzin wojskowych i publiczności.

Następnie, w  związku z rocznicą powstania styczniowego, urzą
dzono dnia 23 stycznia bieżącego roku akademię, celem uczczenia 
75-ej rocznicy powstania, z której czysty dochód w kwocie 40 zł 
został przeznaczony na „Fiindusz Szkolnictwa Polskiego za gra
nicą".

Jeżeli chodzi o akademię, jeden z kolegów w pięknym prze
mówieniu scharakteryzował przebieg powstania styczniowego, po- 
czem sekcja teatralna odegrała sztukę p. t. ,,Hanusia Krożańska". 
Dnia 26 stycznia odegrano po raz drugi powyższą sztukę dla strzel
ców bezpłatnie.

W  sztukach powyższych wyczuwano ogólnie realizm przeży
wanej tragedii przez duszę polską oraz prawdę historyczną, którą 
nasi dzielni aktorzy przedstawili nam z iście aktorskim zacięciem. 
Podkreślam również, iż niejeden z aktorów biorących udział w  po
danych wyżej sztukach był sam uczestnikiem walk o niepodległoś6 
naszej Ojczyzny.

Tak jedną, jak i drugą sztukę nagrodzono rzęsistymi brawami 
i przyznam się, że wykonawcy w zupełności sobie na to zasłużyli.

Nie mogę pominąć miicźeniem miłego nastroju cywilnego spo
łeczeństwa, z którym pozostajemy w jak najściślejszym kontakcie.

J. Krach, starszy sierżant

W A LN E  ZEBRANIE CZŁONKÓW K ASYN A  PODOFICERÓW  
ZAWODOWYCH W  WEJHEROWIE

29.1.1938 roku odbyło się dorocznym zwyczajem walne zebra
nie członków kasyna podoficerów zawodowych w Wejherowie. Przed
miotem obraS było: odczytanie sprawozdania z działalności zarządu 
za rok ubiegły, wybory nowego zarządu, zmiana statutu i utworze
nie funduszu dyspozycyjnego przy zarządzie kasyna. Prezes star
szy sierżant Glejzer Romuald zagaił zebranie, odczytując porządek 
obrad, poczem prosił o wybranie przewodniczącego zebrania. Na  
przewodniczącego wybrany został chorąży Kudliński Józef, na se
kretarza plutonowy Sadowiak Michał. Sprawozdanie z działalności 
zarządu za rok ubiegły odczytał sekretarz plutonowy Troszka Fry
deryk. Z kolei wysłuchano sprawozdania kasowego i bilansu, od
czytanego przez skarbnika sierżanta Krupowczyka Jana. Po wy
słuchaniu sprawozdań długotrwałymi oklaskami udzielono ustępu
jącemu zarządowi absolutorium.

Wyboru nowego zarządu dokonano przy pomocy Komisji Mat
ki, która postawiła wniosek, by stary zarząd w tym samym skła
dzie pozostał nadal, podkreślając równocześnie dobre i sumienne 
wykonywanie obowiązków, pełnionych przez dwa lata.

Prezes, dziękując zebranym za zaufanie, prosił jednak ze
branych o wybór nowego prezesa i gospodarza. Po stanowczym od
mówieniu przez dotychczasowego prezesa przyjęcia tej funkcji na 
dalszy okres, został wybrany zarząd w następującym składzie:

starszy majster wojskowy Jeczmieniowski Wincenty —- prezes, 
sierżant Krupowczyk Jan —  skarbnik, plutonowy Troszka Fryde
ryk —  sekretarz, kapral Matecki Adam — gospodarz.

Po wyborach zarządu przystąpiono do wyboru komisji, która 
dokonać ma poprawki w statucie kasyna. W  skład tej komisji wcho
dzi 5-ciu podoficerów, z chorążym Pulitem na czele.

W  wolnych wnioskach załatwiono jeszcze dużo ciekawych 
spraw, nie cierpiących zwłoki. Po kilkugodzinnych obradach wśród 
serdecznego nastroju przewodniczący zamknął zebranie, dziękując 
podoficerom za tak liczne przybycie i ożywioną dyskusję.

Troszka Fryderyk, plutonowy
Z ŻAŁOBNEJ KARTY
S. p. Stanisława Wierzbicka

31 stycznia bieżącego roku zmarła w Wilnie 25 -letnia członki
ni „Rodziny Wojskowej" koło Podświle ś. p. Stanisława Wierzbicka, 
osierociwszy troje dzieci. W  ś. p. Zmarłej tracimy niezwykle sym
patyczną i ogólnie łubianą członkinię.

Pamięć o Niej, o Jej pogodzie w pracowitym życiu i cichym 
bohaterstwie w  spełnianiu obowiązków będzie trwała u wszystkich, 
którzy Ją znali i kochali. Kluczyńska

Sekcja teatralna podoficerów zawpdowych w Białymstoku
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S p o r t  
Pierw sze zaw ody narciarskie W iarusa

(SIANKI, 11— 13 MARCA 1938 R.)
Z chwilą, kiedy ten numer „Wiarusa" dojdzie do rąk 

naszych Czytelników, będzie to ostatni moment możności 
zgłoszenia się do naszych zawodów. Prosimy niezwłocznie 
usiąść przy stole, napisać kartkę pocztową ze zgłoszeniem 
i natychmiast ją wysłać.
TERMIN ZGŁOSZEŃ U PŁY W A  NIEODW OŁALNIE  25.H B. R.
Będziemy uwzględniać jeszcze zgłoszenia ze stemplem 
pocztowym z datą najpóźniejszą 25 bieżącego miesiąca. 
A  więc szybka decyzja i nie pominąć sposobności do wzię
cia udziału w walce o tytuł najlepszego narciarza - pod
oficera.

Zawody odbędą się w Siankach w dniach 11— 13 mar
ca 1938 r. Zgłoszenia osobiste muszą nastąpić najpóźniej 
do godziny 9-ej dnia 11-go marca w miejscu urzędowania 
Komitetu Organizacyjnego Pierwszych Zawodów Narciar
skich „Wiarusa". Przewodnicy, wskazujący kwatery, będą 
oczekiwać na dworcu w Siankach w ciągu popołudnia dnia 
10 marca i przedpołudnia dnia 11 marca przy wszystkich 
nadchodzących pociągach. Bliższe szczegóły podamy w na
stępnych numerach po zamknięciu listy zgłoszeń. Dziś po
damy jeszcze do wiadomości, że odpowiednie zalecenie 
władz przełożonych, dotyczące udzielania urlopów na za
wody, wyjdzie w najbliższych dniach. A  więc i ta prze
szkoda usunięta.

W  pierwszym dniu zawodów, to jest 11 marca, odbę
dzie się bieg na 16 km, który będzie naturalnie gwoździem 
zawodów i z którym połączona jest możność zdobycia na
grody dla najlepszego narciarza.

Drugi dzień (12 marca) przeznaczamy na sztafetę 
4 X 10 km i slalom.

Ostatni dzień zakończy nasze zawody rozdaniem na
gród, kuligiem i wspólnym obiadem.

Liczny start naszych Czjd;elników wskaże nam, że 
inicjatywa nasza była celowa i będzie nam nagrodą za 
trudy organizacyjne.

Notujemy dalsze zgłoszenia:
12) Kapral Staniszewski Edward z WKS Lwów.
13) Plutonowy Łabanowski Jan z WKS Wilno.
14) Plutonowy Szczykowski Franciszek z WKS Wilno.
15) Kapral Goryszewski Jan z WKS Wilno.
16) Kapral Mordka Jan z WKS Wilno.
17) Plutonowy Sadowski Antoni z WKS Wilno.

Rozdanie nagród zwycięskim zespołom w marszu narciarskim 
huculskim szlakiem II Brygady. Gen. Łukowski wręcza pierw
szą nagrodę przechodnią im. Marszałka Józefa Piłsudskiego zwy

cięskiemu patrolowi pierwszej klasy —  WKS Nowy Sącz

18) Starszy sierżant Woźniak Wacław z WKS Sie
niawa.

19) Sierżant Krząstek Jan z WKS Sieniawa.
20) Kapral Duda Kazimierz z WKS Sieniawa.
21) Kapral Kraśnicki Michał z WKS Sieniawa.
22) Kapral Wróbel Józef z WKS Sieniawa.
23) Kapral Nikoluk Jerzy WKS „Czarni" —  Radom.
24) Kapral Kondak Wacław WKS ,,Czarni"— Radom.
25) Kapral Goździewicz Stanisław WKS ,,Czarni" —• 

Radom.
26) Kapral Kasiński Stefan WKS ,,Czarni" —  Radom.
27) Kapral Kołomański Eugeniusz WKS „Czarni" —  

Radom.

WKS „PANCERNI**
Dnia 2 lutego, to jest w niedzielę, w  hali Ośrodka Wychowania 

Fizycznego w Przemyślu odbył się towarzyski mecz bokserski mię
dzy Pogonią —  Lwów z miejscową drużyną Pancerni.

Mecz zakończył się niezupełnie zasłużonym zwycięstwem Po
goni. Pancerni powinni zremisować.

Przed meczem witał gości imieniem Pancernych rotmistrz K. 
Henryk, wręczając proporczyk; odpowiedział kierownik sekcji Po
goni pan Kozłowski.

Sekcja bokserska Pancerni doskonale zorganizowała swój 
mecz z Pogonią, debiutując udatnie przed szerszą publicznością.

Drużyna, którą dysponują Pancerni jest wyrównana. Wszyst
kich zawodników cechuje twardość, ambicja i bardzo dobra kondy
cja fizyczna.

Drużyna Pogoni przyjechała w składzie dosyć silnym i zawio
dła naogół oczekiwania.

Wyniki od wagi muszej do ciężkiej były następujące:
W  wadze muszej Modlinger (Pogoń) remisuje z Dudkiem (Pan

cerni) po zupełnie wyrównanej walce.
W  wadze koguciej: Musiał (Pogoń) ulega Branowi (Panc.) 

po bardzo żywej i zaciętej walce.
Zagrodnik (Pogoń) pokonał Witkowskiego (Pancerni).
Była to jedna z najładniejszych walk.
W  wadze lekkiej: Veidt (Pogoń) pokonuje Bednarskiego (Pan

cerni). Walka powinna zakończyć się remisem.
Publiczność po orzeczeniu sędziego silnie demonstrowała.
W  wadze półśredniej Jerzyk (Pogoń) wypunktował Cieplucha 

(Pancerni).
Walkę powinien wygrać Ciepluch (Pancerni).
Ponowna demonstracja publiczności przeciw orzeczeniu krzyw

dzącemu Pancernych.
W  wadze średniej Ziółkiewicz (Pogoń) remisuje z Piekutem 

(Panc.).
W  wadze półciężkiej: Biłyj II (Pogoń) po kilkunastu sekun

dach przegrywa przez k. o. z doskonałym Koprowskim (Panc).
W  wadze ciężkiej Niemiec (Pogoń) pokonuje przez techniczne 

k. o. Bąka (Pancerni).
Sędziował w ringu prof. Romaniec, punktował mgr. Tauber.

B. Towarnicki, sierżant
CIEKAWOSTKI SPORTOWE

W  zawodach hokejowych o mistrzostwo świata w Pradze 
czeskiej drużyna polska uplasowała się na 8-mym miejscu (nie
oficjalnie) .

Mistrzem świata została Kanada, wicemistrzem Anglia. Dal
sze miejsca obsadziły: Czechosłowacja, Niemcy, Szwecja, Szwaj
caria i Ameryka.

Nasze miejsce nie byłoby ostatecznie tak złe, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę 7-me miejsce Ameryki, hokejowej potęgi światowej. 
Jednak dwukrotne wysokie przegrane ze Szwajcarią i Anglią po
derwały nasz autorytet i o to mamy żal do kierownictwa drużyny, 
że nie potrafiło utrzymać formy i zapału do gry zawodników stale 
na jednym poziomie. Coś jest tu nie w  porządku. Pokonaliśmy 3:0 
Węgrów, którzy następnie uzyskali zaszczytny remis z Kanadą. 
A tymczasem my ze słabszymi drużynami załamaliśmy się...

Takich niemiłych zawodów nie zrobiła żadna z drużyn, roszczą
cych sobie pretensję do późniejszego stanowiska w europejskim 
hokeju.

Tegoroczny marsz szlakiem II Brygady ukończyło 65 patroli 
oraz 32 zawodników indywidualnych.

Zwycięzcą w grupie drużyn wojskowych został WKS Nowy- 
Sącz w czasie 11:42:39 przed WKS Cieszyn, WKS Komorowo 
i WKŚ Bielsko.

W  grupie PW  zwyciężyło P W  Leśników ze Lwowa 12:18:42, 
w grupie organizacyj sportowych na czoło wysunął się patrol Związ
ku Strzeleckiego z Zakopanego 12:28:38, a w grupie regionalnej 
Związek Strzelecki Wisła 12:23:31.

Indywidualnie zwyciężył Bursa 7:23:38.
Na mecie w  Worochcie powitały zawodników tłumy publicz

ności oraz władze z generałami Pasławskim i Łukoskim na czele.
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R a d i o
TYSI4 C ZŁOTYCH NAGRODY ZA ODPOWIEDŹ N A  PYTANIE, 
„DLACZEGO ZOSTAŁEM RADIOSŁUCHACZEM" ?

Rozgłośnia stołeczna, a także rozgłośnie regionalne Polskiego 
Radia ogłosiły konkurs dla swych nowych abonentów, rejestrują
cych się w okresie od 1 grudnia ubiegłego roku do 28 lutego bie
żącego roku. Jest to impreza całkowicie niezależna od Wielkiego 
Konkursu Zimowego, dostępnego dla wszystkich abonentów radio
wych na terenie całej Polski, bez względu na termin zarejestrowania.

Warunki konkursu są bardzo proste: należy odpowiedzieć na 
pytanie: „Dlaczego zostałem radiosłuchaczem?".

Uczestnicy konkursu, nowi abonenci radiowi, rejestrujący się 
w czasie od 1 grudnia ubiegłego roku do 28 lutego bieżącego roku 
powinni dać na to pytanie jedną zwięzłą odpowiedź, najtrafniejszą 
według własnego mniemania. Odpowiedź należy wypisać na kar
cie pocztowej, podając wyraźnie swoje imię, nazwisko, zawód, do
kładny adres, numer abonamentu, datę zarejestrowania, oraz urząd 
pocztowy, w którym dokonano rejestracji. Słuchacze rozgłośni re
gionalnych powinni wysyłać odpowiedzi pod adresem odpowied
nich rozgłośni regionalnych. Słuchacze rozgłośni warszawskich 
przesyłają odpowiedzi pod adresem: Polskie Radio, „Konkurs Re
gionalny Rozgłośni Warszawskich", Warszawa I, Mazowiecka 5.

Odpowiedzi nadsyłać należy w okresie trwania konkursu, to 
jest do 28 lutego włącznie. O dacie odpowiedzi decydować będzie 
stempel pocztowy.

Za najlepszą odpowiedź, wybraną przez sąd konkursowy spo
śród odpowiedzi, wyeliminowanych na konkursach regionalnych —  
laureat konkursu otrzyma książeczkę oszczędnościową z wkładem
1.000 złotych. Nagroda 1.000 złotych jest jedna dla wszystkich roz
głośni. Poza tą nagrodą rozgłośnie warszawskie i regionalne przy
znają uczestnikom konkursu wiele innych cennych nagród.

W  POLSKIM RADIO BRAKŁO FAL!
Zarząd miasta Częstochowy na skutek podania otrzymał odpo

wiedź z Polskiego Radia, że ze względu na brak fal radiowych Dy
rekcja Polskiego Radia nie może przystąpić do budowy radiostacji 
w Częstochowie, jako stacji nadawczej. Jednocześnie dyrekcja Pol
skiego Radia zaznaczyła, że w najbliższej przyszłości wykluczone 
jest w ogóle powstanie jakiejkolwiek stacji nadawczej w Polsce. Ze 
względu jednak na Jasną Górę, jako miejsce licznych pielgrzymek 
nie tylko z Polski, lecz i z całego świata. Polskie Radio gotowe 
jest transmitować z Jasnej Góry wszystkie uroczystości, jakie zgło
szone będą do Polskiego Radia przez klasztor.

CO KAŻDY KRÓTKOFALOWIEC WIEDZIEĆ PO W INIEN
Coraz poważniej wzrastające krótkofalarstwo polskie od za

rania swego istnienia chorowało na brak broszurki, informującej 
o zasadach krótkofalarstwa i o sposobie podejścia do tej na oko 
trudnej dziedziny. Wydanie poważniejszego dzieła zapowiada Pol
ski Związek Krótkofalowców, a w międzyczasie jeden z najruchliw

szych klubów krótkofalowych. Klub wileński wydał godną uwagi 
broszurkę p. t. „Co każdy o krótkofalarstwie wiedzieć powinien".

*  Broszurka ta, zawierająca treściwie ujęte zagadnienia krótko
falarstwa, posiada wszystkie wiadomości, potrzebne do nauczenia 
się znaków Morse‘a i opanowania skrótów, używanych przez amato
rów tak zwanego slangu i uruchomienia własnej stacji nadawczej. 
Ciekawe artykuły z dziedziny ogólnej i krótkofalarstwa w szkole 
wyczerpują treść tego godnego pochwały wydawnictwa.

Broszura (w  cenie 50 groszy) jest do nabycia w Wileńskim 
Klubie Krótkofalowców, Wilno, Zygmuntowska 20 m. 2.

W A LK A  Z JAZZEM
Trzecia Rzesza wydała wyrok potępienia na muzykę jazzową, 

usiłując bezskutecznie zastąpić ją tańcami narodowymi. Napróżno 
radio niemieckie nadaje te tańce: nikt nie chce się ich uczyć. Wobec 
tego rozgłośnia w Lipsku organizuje obecnie we wszystkich mia
stach swego okręgu wielkie bale publiczne, w których biorą udział 
orkiestra i artyści rozgłośni, narzucający publiczności nowoniemiec- 
ki styl tańca.

ZORZA PO LARNA ZAKŁÓCA ODBIÓR RADIOW Y
Gdy w nocy z 26 na 27 stycznia bieżąceg roku zapaliła się na 

horyzoncie zorza polarna, duńscy radiosłuchacze nie mogli odbierać 
audycyj żadnej ze stacyj zagranicznych. Duńczycy byli zdenerwo
wani, a nawet skłonni byli uwierzyć w  koniec świata, bo przecież 
jeśli radio nie działa... Zdawałoby się, że zorza polarna i radio nie 
mają z sobą nic wspólnego. Cóż to jest jednak zorza polarna? Po
wstaje ona wskutek silnego przyciągania elektrycznych promieni 
słonecznych, czyli słonecznych fal elektromagnetycznych, przez si
łę magnetyczną ziemi. Promienie słoneczne, doszedłszy do wyższych 
warstw atmosfery, są absorbowane i wtedy następuje zjawisko ko
lorowego świecenia.

Od dawna stwierdzono, że w pewnych kilkunastoletnich okre
sach czasu zorza polarna pojawia się wyjątkow'o często, przy czym 
świeci od godziny 19 do 24. W  tych okresach elektromagnetyczne 
promienie słoneczne są w ten sposób odbijane przez działanie ma 
gnetyczne ziemi, że trafiają na tę stronę kuli ziemskiej, na której 
panuje noc.

Zorza polarna dowodzi więc wyraźnie, że promienie słoneczne 
nie rozchodzą się po liniach prostych, jak przez długi czas przy
puszczano, lecz że — podobnie jak wszystkie inne fale elektroma
gnetyczne —  ulegają one wpływom innych sił magnetycznych i mo
gą być wytrącane ze swej pierwotnej drogi. Przy zjawisku zorzy 
polarnej mamy więc do czynienia ze „skrzywionymi promieniami 
słońca", które z chwilą do.stania się do warstwy atmosfery, jak 
gdyby do „gazowej powłoki" ziemi, stają się widoczne.

Pojawieniu się zorzy polarnej towarzyszą zawsze zakłócenia 
magnetyczne, gdyż przyczyną obu tych zjawisk jest wzmożone pro
mieniowanie słońca. Każdemu wiadomo, że odbiór radiowy jest gor
szy w dzień niż w nocy. Nic więc dziwnego, że w okresie szczegól
nie silnego działania słońca, jak właśnie przy pojawieniu się silnej 
zorzy polarnej, odbiór radiowy jest bardzo utrudniony.

P r o g r a m  a u d y c y j  r a d i o w y c h

Codziennie (audycje stałe) 6.15 (święta o 8.00): Audycja po
ranna. 6.20 Gimnastyka. 7.00 Dziennik poranny. 8.00 i 11.15 Audy
cje dla szkół i młodzieży. 12.03 Audycja południowa i dziennik po
łudniowy. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 Audycja dla dzieci 
i młodzieży. 18.00 Wiadomości sportowe. 18.35 Audycja dla wsi. 
20.45 Dziennik wieczorny. 22.50 Ostatnie wiadomości.

Warszawa H  nadaje w godzinach: od 13.00 do 16.15, od 18.00 
do 20.00 i od 22.00 do 24.00.

Niedziela 27.H. 9.00 Nabożeństwo. 12.03 Poranek symfonicz
ny. 13.10 „Uleczony samobójca" —  humoreska. 13.25 Muzyka obia
dowa. 14.40 Przedstawiamy speakerów —  audycja Wielkiego Zi
mowego Konkursu. 14.45 Audycja dla wsi. 16.05 Recital fortepia
nowy Henryka Sztompki. 16.25 Utwory włoskie w wykonaniu Wa- 
lerii Jędrzejowskiej. 17.00 „Bawmy się wesoło" —  podwieczorek 
taneczny dla dzieci. 19.00 Teatr Wyobraźni: „Patent" —  premiera 
komedii L. Pirandello. 19.25 Znane orkiestry świata grają do tańca...
21.00 Transmisja skoków narciarskich (mistrzostwa świata w Lah
ti). 21.30 Muzyka taneczna.

Poniedziałek 28.H. 11.40 „Od warsztatu do warsztatu: Przed 
obiektywem fotografa". 15.45 „Z pieśnią po kraju". 16.15 Orkiestra 
mandolinistów. 17.15 Muzyka kameralna. 18.10 Lekkie duety wo
kalne. 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 Dyskutujmy: „Kompromis 
w życiu" (dialog z sumieniem). 20.00 Historia tańca (III audycja): 
„Ewolucja walca". 21.000 Muzyka taneczna. Zapowiadają speakerzy, 
biorący udział w Wielkim Zimowym Konkursie Radiowym. 22.00 
Koncert wieczorny.

Wtorek l.HI. 11.40 Erie Coates: Cztery drogi —  suita —  kon
cert z płyt. 16.15 Audycja muzyczno-słowna z Poznania. 17.00 „Pod
ziemne Tatry" —  pogadanka. 17.15 Orkiestra reprezentacyjna Po
licji Państwowej. 17.50 Ginące rasy naszych zwierząt domowych —  
pogadanka. 19,00 „Z teki Chochlika" —  wieczór fraszek. 19.30 Pol

ska twórczość chóralna (IX  audycja). 20.05 XXXI audycja z cyklu 
„Sylwetki kompozytorów polskich". 21.00 Wieczornica taneczna.

Środa 2.IH. 16.15 Muzyka rozrywkowa. 17.00 KOP śladami 
zagończyków (część II) —  odczyt. 17.15 Koncert solistów z Łodzi. 
17.50 Nasze serca i płuca —  pogadanka. 18.10 Pieśni chóralne —  
(płyty). 19.00 „Grzech" —  scena z powieści. 19.20 Kilka polskich 
pieśni w wykonaniu Ady Witkowskiej-Kamińskiej. 20.00 Utwory wo
kalne w transkrypcji na instrumenty solowe. 21.00 Koncert chopi
nowski w wykonaniu Zofii Rabce wieżowej. 21.45 Dialog profesora 
Manfreda Kridla i Teodora Bujnickiego. 22.00 Wieczorne nastroje —  
wykona orkiestra.

Czwartek 3.HI. 11.15 ,,Wileńszczyzna w tańcu i pieśni" —  po
ranek muzyczny. 11.40 Fragmenty z symfonii (płyty). 16.15 Utwory 
charakterystyczne i intermezza —  wykona orkiestra wojskowa.
17.00 Wylęgarnie ryb na Pomorzu —  reportaż. 17.15 „Claude De- 
bussy" —  koncert. 19.00 Klasyczny Teatr Wyobraźni: „Powrót Ody- 
seusza", 19.35 „Miniatury kameralne" —  wykona trio solowe. 20.05 
,,Raz, to mało" —  wspomnienia muzyczne z lutego. 21.45 „Epopea 
powstania styczniowego" —  szkic literacki. 22.00 Koncert kame
ralny.

Piątek 4.in . 11.40 Duety z oper włoskich. 16.15 Koncert roz
rywkowy. 17.00 Urszulanki na Polesiu —  pogadanka. 17.15 „Szla
kiem rozśpiewanej włóczęgi" (piosenki amerykańskiego trampa) —  
audycja muzyczno-słowna. 18.10 A. Mossager: Dwa gołąbki (Les 
deux pigeons). 19.00 „Theatrum Sancti Casimiri" —  audycja z W il
na. 19.30 Piosenki w wykonaniu „Piątki Poznańskiej". 20.00 Koncert 
symfoniczny z Filharmonii Warszawskiej.

Sobota 5.HI. 11.40 Gra Carlo Zecchi (fortepian). 16.15 Eugćne 
Samuel Holeman: „Dziewczyna w oknie" —  koncert. 17.00 Transmi
sja nabożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 18.15 Piosenki w wyko
naniu Mieczysława Fogga. 19.00 Audycja dla Polaków za granicą.
20.00 Koncert rozrywkowy. 21.45 „W  kółko Macieju" —  skecz. 22.00 
Koncert popularny.
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I n f o r m a t o r
(M .) Ogniomistrz śpiewak Antoni, Lida. —  1) W  myśl obecnie 

obowiązujących przepisów stopień tytularny podoficera nadtermi
nowego przy mianowaniu podoficerem zawodowym staje się auto
matycznie rzeczywistym. W  danym wypadku trzeba się jednak po
wołać na poprzednie przepisy, które w tym czasie obowiązywały 
i zawierały taką samą zasadę, a mianowicie: § 141 pkt. 2) rozpo
rządzenia wykonawczego do ustawy o podstawowych obowiązkach 
i prawach szeregowych W. P. (Dziennik Rozkazów N r 29/28). Proś
bę należy wnieść w drodze służbowej do dowódcy formacji. —  2) 
Podstawą do ubiegania się medale są wpisy ewidencyjne, dotyczące 
przebiegu służby. Jeśli danych tych nie ma w zeszycie ewidencyj
nym, należy zwrócić się do P. K. U. o uzupełnienie ewidencji, po
dając dokładny przebieg służby (daty, nazwy formacyj i miejsco
wości). Dopiero po uzupełnieniu ewidencji można ubiegać się o przy
znanie prawa do medali, które —  sądząc z Pańskiego opisu służ
by —  przysługują.

(M.) Ogniomistrz Deisenberg Seweryn, Kraków. —  Odpowiedź 
w informatorze N r 3 „Wiarusa" z 1938 r.

(M.) „Zainteresowany, Wilno". —  Odprawa za czas służby 
zawodowej ponad 10 lat, a mniej niż 12 lat, wypłacana jest w  wy
sokości dwunastomiesięcznego uposażenia. Do uposażenia, wedle 
którego określa się wysokość odprawy, wchodzą: uposażenie zasad
nicze (w  danym wypadku w wymiarze dla utrzymującego rodzinę), 
dodatek służbowy oraz ewentualnie pobierany dodatek wyrównaw
czy. Według tych danych prosimy zestawić sobie wysokość odprawy 
we własnym zakresie. Stawkę podatku specjalnego od danej kwoty 
poda Panu biuro płatnika.

(M .) „Ciekawy T. K. K.“, Sambor. —  Nie wolno nosić ko
żuszka nawet poza służbą.

(M .) „Emka", Poznań. —  1) Tylko za zezwoleniem dowódcy 
pododdziału, o które należy prosić przy raporcie. 2) Zezwolenie do
wódcy pododdziału na opuszczenie kwatery przez podoficera nie
zawodowego -do godziny 24-tej nie musi być pisemne. Regulamin 
■służby wewnętrznej, część V, § 30, tego nie wymaga, ani też nie po
daje wzoru na pisemne zezwolenie. Należy jednak o zezwoleniu za
meldować podoficerowi służbowemu. Natomiast na przebywanie po
za kwaterą aż do pobudki musi podoficer niezawodowy uzyskać 
pisemną przepustkę według obowiązującego wzoru.

(M.) „Sk. Ostrów 26". —  1) Wobec negatywnych starań moż
na okres służby, na który brak dokumentów, udowodnić tylko za
świadczeniem dwóch świadków. 2) Służba, za którą pobrano od
prawę, może być zaliczona do wysługi emerytalnej tylko pod wa
runkiem zwrotu pobranej odprawy. Należy zwrócić się do płatnika. 
3) Wysługa emerytalna wyniesie do końca 1939 roku (paździer
nik) —  21 lat. Nie uwzględniliśmy służby w  b. armii zaborczej 
wobec przerwy pomiędzy zwolnieniem z niej, a wstąpieniem do 
wojska polskiego. Procent i kwotę uposażenia emerytalnego za po
wyższy okres służby znajdzie Pan w tabeli, dołączonej do „Kalen
darza Podoficera na rok 1938".

(M .) „Z. Warszawa". —  Egzamin z 1928 roku nie daje upraw
nień do awansu. Trzeba zadośćuczynić obecnie obowiązującym wa
runkom. Szczegółów wyjaśniać nie'możemy. O wyjaśnienia należy 
prosić przy raporcie.

(M .) „Kazimierz, Legionowo". —  21 lat do chwili obecnej. 
Służby w  b. armii zaborczej nie liczyliśmy wobec przerwy pomię
dzy zwolnieniem z niej, a wstąpieniem do wojska polskiego. Pro
cent i wysokość uposażenia emerytalnego za podany wyżej okres 
wysługi znajdzie Pan w tabeli, dołączonej do „Kalendarza Podofi
cera na rok 1938".

(M.) „M. K., Warszawa". —  1) Zwolnienie na własną prośbę 
jest możliwe bez względu na ilość lat służby w charakterze podofi
cera zawodowego, oczywiście w przypadkach, zasługujących na 
szczególne uwzględnienie. Decyduje dowódca pułku. W  tym wy
padku przysługiwałaby odprawa, lecz tylko za lata służby zawodo
wej. 2) Jeżeli przyjęcie nastąpi w charakterze pracownika kon
traktowego, służba wojskowa nie będzie zaliczona. Jeżeli natomiast 
przyjęcie nastąpi w charakterze pracownika stałego, poprzednia 
służba może być zaliczona pod warunkiem zwrotu pobranej odpra
wy. O warunkach zaliczenia służby w  danej instytucji należy po
informować się na miejscu.

(M.) „Ciekawy 27, Poznań". —  1) 20 lat do chwili obecnej 
bez uwzględnienia służby w byłej armii zaborczej, która nie podlega 
zaliczeniu wobec przerwy pomiędzy zwolnieniem z tej służby, a wstą
pieniem do wojska polskiego. Wysokość uposażenia za powyższy 
okres służby znajdzie Pan w tabeli, dołączonej do „Kalendarza Pod
oficera na rok 1938". 2) Rozwiązanie stosunku służbowego, a więc 
z urzędu, przed upływem terminu zobowiązania może nastąpić tyl
ko w wypadkach, przewidzianych w art. 127 i 128 rozporządzenia, 
ogłoszonego w Dzienniku Rozkazów N r 6/33 oraz z powodów, prze
widzianych w  ustawie emerytalnej. Może Pan nam bliżej określi 
podstawę zwolnienia, podaną w rozkazie.

(M .) Kapral zawodowy Kowalski Kazimierz, Tarnowskie Gó
ry. —  1) Tylko przez zwrot głowy. 2) Pozostałe wątpliwości regu
laminowe można wyjaśnić tylko przy raporcie u dowódcy pod
oddziału. Nasze zdanie byłoby jednostronne i nie obowiązujące.

(M.) „Zainteresowany", Słonim. —  Przy służbie zawodowej 
w ilości 10 lat przysługiwałaby odprawa w wysokości sześciomie
sięcznego uposażenia. Jeżeli natomiast służba zawodowa w dniu 
zwolnienia przekroczyła 10 lat, przysługiwałaby odprawa w wy
sokości dwunastomiesięcznego uposażenia. Przy wymiarze odpra
wy w skład uposażenia wchodzą: uposażenie zasadnicze, dodatek 
służbowy i ewentualnie pobierany dodatek wyrównawczy.

(M.) „Kaliszak", Kobryń. —  Umotywowaną prośbę należy 
wnieść do Ministerstwa Spraw Wojskowych (w  drodze służbowej), 
to jest oddać ją przy raporcie. Załączników nie potrzeba. Uwzględ
nienie prośby zależeć będzie od wolnych miejsc i względów służ
bowych.

(M.) Pan Aleksander Kwiatkowski, Bydgoszcz. —  Adresu nie 
mogliśmy ustalić. Radzimy zwrócić się pisemnie do Ministerstwa 
Spraw Wojskowych, Biuro Personalne.

(M.) Sierżant Piiarski Jan, Wadowice. —- Wolno na mundurze 
wojskowym nosić tylko te odznaki formacyj ochotniczych, które 
zostały zatwierdzone w Dziennikach Rozkazów. Wymieniony przez 
Pana krzyż waleczności nie został dotąd zatwierdzony przez mini
stra spraw wojskowych, wobec czego na mundurze nosić go nie 
wolno.

(M .) Starszy sierżant Duszcz Jakub, Budsław. —  1) Naszym 
zdaniem mógł Pan ubiegać się o odznaczenie niepodległościowe. 
Obecnie jednak termin zgłaszania wniosków minął (1.1.1938 r.).
2) 25 lat do końca maja 1938 roku i 30 lat do końca maja 1942 roku. 
Uposażenie emerytalne za takie okresy służby znajdzie Pan w tabeli 
„Kalendarza Podoficera na rok 1938".

(M.) Zainteresowany J. F. ze świecia. —  1) W  izbie żołnier
skiej nie podaje się komendy „Baczność" od capstrzyku do pobudki 
w myśl reg^ilaminu służby wewnętrznej, część V, § 50, punkt b). 
Rozprowadzający wykonywa chwyty równocześnie.

(M.) „Stały Czytelmk, Toruń". —  1) 26 lat do końca kwiet
nia 1942 roku. Wysokość uposażenia emerytalnego za taki okres 
czasu oraz informacje w sprawie zaliczania służby w lotnictwie 
znajdzie Pan w „Kalendarzu Podoficera na rok 1938" (przepisy 
emerytalne). 2) Odprawa przysługiwałaby w  wysokości osiemnasto- 
miesięcznego uposażenia.

(G.) 1) Stały czytelnik z Warszawy. 2) Szkoła Radiotelegra
ficzna, Przemyśl. —  Już wielokrotnie podawaliśmy do wiadomości 
Czytelników, że na zapytania anonimowe odpowiedzi nie udzielamy.

(G.) 1) Kapral Brodowski Stefan. 2) J. Siemintowicz, Lwów.
3) Jot— ka, Grudziądz. 4) Zainteresowany— 13. —  Odpowiedź poda
liśmy w Informatorze w Nr. 6 „Wiarusa" (z roku bieżącego) stro
na 199.

(G.) Wachmistrz Menchen Wacław. —  Brak podstaw do od
znaczenia niepodległościowego.

(G.) Kapral Maciaszczyk, Wolożyn. —  W  sprawie przyjęć do 
Straży Granicznej informacje zawiera „Kalendarz Podoficera na 
rok 1937", str. 361. Specjalnego terminu składania podań nie ma.

(G.) Zainteresow'any z Brześcia. —  1) Naszym zdaniem fakt, 
opisany przez Pana, nie daje podstaw do zażalenia, tym więcej, 
że zajmuje Pan stanowisko etatowe, przewidziane dla urzędnika. 
2) Dokument urodzenia dziecka (metryka) jest potrzebny.

(G.) Ciekawy L. K. —  W  tej sprawie na razie nie możemy 
podać żadnych bliższych wiadomości. W  każdym razie ogłosimy je 
w „Wiarusie" niezwłocznie po zatwierdzeniu przez władze.

(G.) Uczeń Switiaszczuk. —  Wobec nie podania nazwisk au
torów nie możemy udzielić wiadomości co do cfeny. Radzimy zwró
cić się do Głównej Księgarni Wojskowej, Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 11.

(G.) Kapral Kaliński, Biała Podlaska. —  Obecnie zamiast 
„kursu unitarnego" trzeba odbyć wyszkolenie na kursie podchorą
żych rezerwy odpowiedniego rodzaju broni. Ale młodzieniec, nie 
mający matury, nie może tam być przyjęty. Bliższe informacje 
można otrzymać w miejscowej P. K. U.

(G.) 1)A. P., Stanisławów. 2) Wachmistrz B. St. Kraśne. —
W  sprawie należenia żołnierzy do stowarzyszeń wyjść ma wkrótce 
nowe zarządzenie Ministerstwa Spraw Wojskowych, wobec czego 
należy wstrzymać się z tą sprawą do czasu ukazania się odpowied
niego zarządzenia.

(G.) Kutnowiak. —  Potrzebne Panu informacje znajdzie Pan 
w „Kalendarzu Podoficera na rok 1938", w artykule „Spółdzielnie 
wojskowe", a zwłaszcza na str. 133.

(G.) G. L., Łódź. —  Niestety, nic nie możemy Panu poradzić. 
Zezwolenie na małżeństwo może Pan uzyskać dopiero po osiągnię
ciu stopnia plutonowego.

(G.) Zainteresowany, Częstochowa. —  Naszym zdaniem nie 
powinno być żadnych przeszkód dla wniesienia podania drogą służ
bową, w ostatnich miesiącach przed upływem terminu zobowiązania. 
Ogólne warunki podaliśmy w „Kaledarzu Podoficera na rok 1937", 
str. 359.

(G.) E. C., Sandomierz. —  Dla przyjęcia do gimnazjum mi
nimalny wiek wynosi ukończone 12 lat w dniu l.IX  (czyli w chwili 
rozpoczęcia nauki). Nie znamy przepisów, które by pozwalały na 
wcześniejsze przyjmowanie dzieci i naszym zdaniem nie jest to po
żądane, gdyż mogłoby szkodzić zdrowiu dziecka. Dokładniejszych 
informacyj może Pan zasięgnąć w miejscowym gimnazjum lub w in
spektoracie szkolnym.
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R ó ż n e
W ia r u s e k  n a p r a w d ę  p o d r ó s ł !

P ie rw s z e  e ch a  n a s z e g o  k o n k u rs u
Pokazało się, że mieliśmy rację: „Wiarusek“ napraw

dę podrósł!
Inicjatywa rozszerzenia naszego dodatku dla młodych 

Czytelników „Wiarusa“ spotkała się z ogromnie życzliwym 
przyjęciem. Mówią o tym stosy listów; jakie otrzymaliśmy 
w tej sprawie.

CZEGO W  TYCH LISTACH N IE  MA?
A  więc piszą do nas Czytelnicy, wyrażając podzięko

wanie za dotychczasowego „Wiaruska“. Piszą o tym, cze
go oczekują od nowego pisemka. Proszą, by pamiętać tak
że i o dziewczynach, które i chętnie, i pilnie dotychcza
sowego „Wiaruska“ czytywały i niezawodnie to samo cie
płe uczucie przeniosą na nowy nasz dodatek. Jedno mu
simy podkreślić: wszystkie życzenia naszych Czytelników 
i Czytelniczek —  będziemy się starali uwzględnić w miarę 
możności!

Otrzymaliśmy nawet SZEREG FOTOGRAFII MŁO
DOCIANYCH AUTORÓW listów, niektóre z nich nie omie
szkamy opublikować!

Każdy z tych miłych liścików przynosi jakiś POMYSŁ 
na NOW Ą NAZW Ę dla „Wiaruska“.

Pomysłów tych jest ogromna ilość. I trzeba przyznać, 
wiele spośród nich jest naprawdę ,,POMYSŁOWYCH"!

Oczywiście, w tej chwili uważamy, ogłoszony w Nr. 7, 
„ K O N K U R S "  N A S Z  Z A  Z A M K N I Ę T Y !

Oczywiście —  wszystkie LIŚCIKI, które nadeszły 
DO DNIA 23 LUTEGO, względnie noszą datę stempla 
pocztowego NIE PÓŹNIEJSZĄ od tego terminu, są sta
rannie badane przez specjalny SĄD KONKURSOWY, by 
nikogo nie ukrzywdzić i gruntownie przemyśleć nadesłane 
projekty.

Wyniki decyzji „Sądu Konkursowego" podamy do 
wiadomości powszechnej W  NAJBLIŻSZYM NUMERZE  
„WIARUSA" —  to jest Nr. 10 z datą 5 marca 1938 roku 
i ogłosimy NAZWISKO ZWYCIĘZCY!

Ci, którzy nadesłali lub nadeślą jeszcze odpowiedzi 
z opóźnieniem, niech sobie tylko przypiszą winę, że ich 
pomysły nie będą mogły być już wzięte pod uwagę!

Podzielimy się też z naszymi Czytelnikami plonem 
konkursu, jak wspomnieliśmy —  nader bogatym, ogłasza
jąc również i te projektowane nazwy, które Sąd Konkur
sowy uzna z kolei za najlepsze.

Już dziś jednak możemy zdradzić Czytelnikom, że 
zwycięzca będzie prawdopodobnie JEDEN!

I jego „nazwa" figurować będzie na pierwszej stronie 
nowego dodatku jako TYTUŁ PISEMKA.

W  nadesłanej nam w tej sprawie korespondencji prze
ważają LISTY, NAPRAW DĘ PISANE PRZEZ DZIECI 
młodsze i starsze, płci obojga. Niekiedy w konkursie udział 
wzięły CAŁE RODZINY PODOFICERSKIE —  rodzice, 
synowie i córki razem lub każde z osobna!

Fakt ten szczerze nas cieszy i każe się spodziewać, 
że i później podtrzymywać będziecie ten stały kontakt 
z nami i że Wasze liściki zapełnią obficie „KĄCIK PRZY
JACIÓŁ" —  to jest rubrykę, w której drukować zamie
rzamy wzajemną wymianę zdań pomiędzy Redakcją a mło
docianymi Czytelnikami!

Na pocieszenie dla tych, którzy bądź nie otrzymają 
żadnej nagrody, bądź też z tych czy innych względów nie 
wzięli udziału w tym konkursie, możemy oświadczyć, że 
NOW Y „WIARUSEK" konkursów różnego rodzaju ogła
szać będzie sporo!

A  więc. Drodzy Czytelnicy, już ZA TYDZIEŃ dowie
cie się, jaką nazwę nosić będzie nowy „Wiarusek", oraz 
kto zdobył NAGRODĘ 100 ZŁOTYCH!

ZA TYDZIEŃ TEŻ —  nowy „Wiarusek" znajdzie się 
w Waszych rękach!

Redakcja

Wszechpolska wystawa kanarków w Poznaniu
Niezmiernie ciekawa wystawa miała miejsce niedawno w  Po

znaniu. Odbył się mianowicie wszechpolski pokaz kanarków, połą
czony z konkursem śpiewaczym kanarków o mistrzostwo Polski.

Otwarcia wystawy dokonał redaktor Herniczek, a w interesu
jącym wykładzie, sytuację hodowli kanarków w Polsce przedstawił 
major Burhardt. Z całego kraju niemal, a więc z Warszawy, Lwowa,
Stryja, Grodna, Torunia, Łodzi, Dąbrowy, Bydgoszczy i ze śląska —  
sprowadzono 23 kolekcje kanarków, w czym 17 kolekcyj pochodzi
ło z tak zwanej klasy własnego chowu, a pozostałe sześć z tak 
zwanej klasy powszechnej. Każda kolekcja składa się z 4 ptaków.

Egzaminy śpiewacze kanarków, pretendujących do tytułu mi

strza Polski trwały przez dwa dni, w wyniku których mistrzostwo 
Polski zdobyła kolekcja p. Szulca z Poznania.

Pierwsze wicemistrzostwo Polski przypadło kolekcji p. Piechy 
z Chorzowa, a drugie wicemistrzostwo zdobyła kolekcja p. Mu- 
chałły ze Zbąszynia. Drugim wicemistrzem Poznania uznana zosta
ła kolekcja p. majorowej Burhardtowej.

Cztery najlepsze kolekcje kanarków-śpiewaków czeka wyjazd 
na ogólnoeuropejskie konkursy śpiewacze w Brukseli.

Organizatorem wystawy poznańskiej był klub hodowców „Ca- 
naria 02“, który równocześnie obchodził 35-lecie swego istnienia.

kap..

Fragment wystawy P. Włodzimierz Szulc z Poznania ze swoją kolekcją
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To i owo
Druty telegraficzne pod 

śniegiem. Oto wymowny 

widok drutów telegra

ficznych wzdłuż drogi 

prowadzącej z Sout- 

hampton do Salisbury. 

Pod ciężarem śniegu 

druty telegraficzne zgię

ły się aż do ziemi, przez 

co przerwane zostały po

łączenia.

KU PRZESTRODZE NA IW N YC H  MĘŻCZYZN
Na terenie "Warszawy grasowała dość długo pewna bardzo 

przystojna kobieta, która wespół ze swym przyjacielem nabierała 
naiwnych mężczyzn, nieraz na duże sumy. Zaczepiała ich na ulicy, 
namawiała do pójścia do kina lub do restauracji, a że była niezwy
kłej piękności, wielu mężczyzn dało się jej złapać.

W  kinie lub gabinecie rescauracyjnym, kiedy kobieta siedziała 
sobie w najlepsze z dopiero co poznanym mężczyzną, zjawiał się na
gle jej przestępczy przyjaciel i grożąc rewolwerem, jako zazdrosny 
Otello, wymuszał na przerażonym mężczyźnie duże, bo nieraz i do 
1000 złotych dochodzące, kwoty pieniężne.

Nabrani w ten sposób wielbiciele pięknej kobiety nie dawali 
znać do policji, aby nie narażać się na skandal. W  końcu udało się 
jednak zaaresztować sprytną parę i okazało się, że zdołali oni na
brać naiwnych mężczyzn na sumę dochodzącą do 30.000 złotych.

PIŻAMY —  DOZWOLONE M ARYNARZOM
Minister marynarki francuskiej, Campinchi, zezwolił maryna

rzom na okrętach wojennych kupować piżamy.
Już od roku robiono doświadczenia, które dały dobre wyniki.
Na razie marynarze mogą zaopatrywać się w piżamy, ale 

tylko na własny koszt. Piżamy mają być płócienne lub flanelowe, 
koloru jasno-niebieskiego. Używanie piżam jedwabnych jest za
kazane.

JESZCZE JEDEN SPOSÓB PRZEM YCANIA W ALU TY
W  Niemczech stosuje się bardzo surowe kary, aż do kary 

śmierci włącznie, za nielegalne przemycanie walut. To też przemyt
nicy wpadają na coraz to inne sposoby, aby wywozić złoto z Rzeszy 
Niemieckiej.

I tak ostatnio zauważono, że konie sprowadzane z Niemiec do 
Holandii masowo padają. Zaczęto więc skrupulatnie badać przyczyny 
tego dziwnego zjawiska, i okazało się, że konie kupował człowiek, 
który nigdy przed tym końmi nie handlował, a który miał bogatych 
krewnych w Niemczech, a ci także nigdy przed tym podobnemu 
handlowi się nie oddawali, a obecnie figurowali jako sprzedawcy ko
ni. Zaczęto więc badać zdechłe konie. I otóż okazało się, że koniom 
wysyłanym z Niemiec dawano razem z obrokiem do połknięcia kil
kanaście monet złotych. Po przybyciu na miejsce zwierzę padało, 
a ukryte we wnętrznościach złoto szło do banku na konto obywa-

Oryginalny golf. Maurice Chevałier, słynny w całym świecie fran
cuski aktor, cieszy się 
bezsprzecznie wielką po
pularnością. Podczas po
bytu swego w Cannes 
oddawał się z zapałem 
grze w golfa. Zdjęcie 
przedstawia jedną z 
wielbicielek Chevalier‘a, 
która, leżąc na trawie, 
pozwala mu uderzać tuż 
przed swym nosem w  
kulę golfową. Szczęście, 
że słynny „Moryś“ jest 
doskonałym golfistą.

teli niemieckich, którzy w ten sposób potrafili obejść ustawę de
wizową.

Inny znów obywatel niemiecki, mając papiery francuskie na 
sumę 800.000 marek, unieruchomione na skutek najnowszych prze
pisów dewizowych, wziął się na sposób i zawiadomił towarzystwo 
francuskie, którego papiery nabył, że je zgubił, i podał numery 
tychże. Następie wszystkie papiery spalił. Po dwóch miesiącach udał 
się do Francji i tam uzyskał na skutek zameldowania zguby dupli
katy, które zaraz złożył w jednym z największych banków francu
skich. W  ten sposób prawie cały swój majątek ulokował we Francji.

STRASZLIWE H AŁASY N A  ULICACH W  JAPONH
Kiedy u nas w Polsce i zdaje się w całej Europie starają się 

władze o zaprowadzenie na ulicach możliwie jak największej ciszy, 
na ulicach w Japonii • panuje taki hałas, że Europejczyk dostałby 
chyba rozstroju nerwowego od dzwonków i łoskotu chodaków drew
nianych. Te sandały, które noszą starzy i młodzi, mężczyźni i ko
biety, a także i dzieci, sprawiają taki hałas, że zagłusza on roz- 
gwar wielkomiejskiej ulicy japońskiej. Również co chwila rozlega 
się na ulicy dzwonek sprzedawców gazet. Nie wykrzykują oni ty
tułów, a tylko dzwonią, i to często tak natarczywie, że przecho
dzień, chcąc się pozbyć nieznośnego dzwonienia, który zagłusza 
wszystkie inne odgłosy, kupuje gazetę.

Nawet w nocy słyszy się dzwonek stróża nocnego, który daje 
znać o sobie, że czuwa, a także przeraźliwy i uporczywy odzywa się 
dzwonek, kiedy stróż nocny spostrzeże gdzieś dym, bojąc się, aby 
nie wybuchł pożar z powodu nieostrożności mieszkańców domów, 
zbudowanych z cieniutkich deseczek i z papieru.

Właściciele kramów ulicznych, sprzedający ryż, cukier i her
batę, chcąc zwabić kupujących, grają na fletach albo dzwonią. Tak 
więc zdaje się ulica japońska jest chyba najgłośniejsza na świecie.

ORYGINALNA OBRONA W  SĄDZIE
Na Węgrzech, w mieście Debreczynie, tramwaj przejechał że

braka, mającego jedną nogę drewnianą i zmiażdżył mu drugą. Nie
szczęśliwy zaskarżył dyrekcję tramwajów o odszkodowanie. W  imie
niu zarządu tramwajów stanął pewien adwokat węgierski, który 
w obronie swojej wyszedł z ciekawego założenia. Dowodził on mia
nowicie, że żebrak, który z powodu wypadku został pozbawiony 
drugiej nogi, może na skutek swego kalectwa więcej zarabiać, niż 
poprzednio i dlatego nie należy mu się odszkodowanie. Najdziwniej
szy jest fakt, że sąd uznał rozumowanie adwokata za słuszne i skar
gę żebraka oddalił.

JAK CHIŃCZYCY PISZĄ LISTY
Chińczycy są przysłowiowo grzeczni, a grzeczność ta najwię

cej uwydatnia się w listach. Przy prowadzeniu korespondencji w Chi
nach obowiązują bardzo szerokie i dokładne przepisy, a główną 
zasadą jest poniżanie siebie, a wychwalanie zalet i bogactw tego, 
do którego się list wysyła.

Adresata należy tytułować starszym bratem, a imię jego ma 
być wypisane wielkimi literami, podczas gdy piszący swoje imię pi
sze literami jak najdrobniejszymi. Kiedy się mówi o swojej rodzinie, 
należy zawsze dodawać ,,my, nędzne mrówki".

Każdy list musi się zaczynać od słów: „Oby wszystkie błogo
sławieństwa spłynęły na ciebie, takie jest gorące życzenie twego 
młodszego brata".

Ojciec młodzieńca, który zamierza wstąpić w związek mał
żeński, pisze tak do ojca panny: „Na klęczkach błagam pana, przyj
mij moją pokorną prośbę i wydaj córkę swoją za mego niewolni
czego syna, aby mogli prowadzić złote życie, złączywszy się jedwab
ną nitką miłości. Z początkiem wiosny przyślę jej podarek weselny, 
czyli parę gęsi, które im przyniosą szczęście, spływające promien
nie na nieskończony łańcuch przyszłego pokolenia. Rzuć swój lu
strzany wzrok na tę godną uwagi sprawę i nie odmawiaj".

Zaproszenie na wizytę powinno brzmieć następująco: „Niżej 
podpisana pełna czci małpa, wyciąga ręce błagalne do Waszej Ek
scelencji i prosi Ją, aby raczyła przybyć do ruin jej nędznego domu".

Adres ma być zredagowany następująco: „Do mojego naj
doskonalszego Brata Starszego, wspinającego się po szczeblach za
szczytów".

SENSACJA PARYŻA —  LIST B. KRÓLOWEJ W YSPY  MEHELI
Była królowa wyspy Meheli, Selima Machimba, znajduje się 

obecnie w skrajnej nędzy. Liczy ona dziś przeszło 60 lat, a sławna 
była swego czasu z zamążpójścia swego za francuskiego żandar
ma, zrezygnowawszy z tronu, majątku i swych praw do spadku.

Obecnie b. królowa żyje wraz z mężem i dziećmi w miastecz
ku Cole d‘Or. Skromna pensja jej męża i wyznaczona jej przez 
rząd francuski renta w kwocie 3000 franków (około 500 zł) rocznie 
nie wystarcza jej nawet na najpotrzebniejsze i najskromniejsze wy
datki na utrzymanie rodziny.

Niedawno czarna b. królowa zwróciła się do prezydenta Fran
cji z prośbą o podwyższenie jej renty, jednak nie otrzymawszy żad
nej odpowiedzi, napisała sensacyjny list otwarty do wszystkich 
książąt w Europie z prośbą o wzięcie jej w opiekę i udzielenie po
mocy.
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Rozrywki umysłowe
KRZYŻ BIAOIGZXY

ułożył „W ło-ćko"

W  figurę wpisać 6 siedmitditerowych wyrazów krzyżujących 
się z sobą.

Znaczenie wyrazów:

1) Osobliwe zjawisko. 2) Wizerunki, malowane na szybach. 
3) Mechaniczny instrument muzyczny. 4) Rodzaj zarzutki damskiej. 
5) Rosyjska miara długości. 6) Minerał, tlenek żelaza.

KRZYŻÓA^TŁA

ułożył „Wło - ćko"

Znaczenie wyrazów poziomych:

1) Kula ziemska. — Jeden tylko. —  Miara papieru. 2) Przy
słówek. —  Pa,puga. —  „Kocham" w języku martwym. —  Miara po
wierzchni. 4) Litera fonetycznie. —  Owad. —  NaczęLnlk w Turcji.—  
Rzeka w Rosji. 5) Porządek. —  Strona. Basen wodny, którym na
prawia się okręty. 6 ) Litera fonetycznie (wspak).— Świetne karty.—  
Inaczej twoja. —  Wykrzyknik. 8 ) Nuta. —  „Proszę" w języku mar
twym. —  Imię żeńskie zdrobniale. 9) Niewolnik. —  Skrót instytucji

państwowej. —  „Len" w  języku martwym. 10) Litera fonetycznie.—  
„Sztuka" w  języku martwym. —  Obrzęd. —  Nuta. 12) Litera fone
tycznie. —  Skrót handlowy. —  Rzadki niebieski metal. —  „Gdzie" 
w języku niemieckim (wspak). 13) Wstaw: alka. —  Rosyjska miara 
wagi. —  Pokój.

Znaczenie wyrazów pionowych:

1) Kość. —  „I" po angielsku. —  Napój. 2) Nuta. —  Miasto 
w Prusach Wschodnich. —  „Módl się" w języku martwym. —  Mie
szkanie pszczół. 4) Symbol pierwiastka chemicznego baru. —  
Utwór literacki. —  Obydwa. —  Skrót handlowy. 5) Kreska, znak, 
szkic. —  Produkt mleczny. —  Okres czasu. 6) Świetna karta 
(wspak). —  Spójnik. —  Rzymska bogini urodzaju, małżonka Sa
turna. —  Pożegnanie u dzieci. 8 ) Inaczej posiada. —  Część sztuki 
teatralnej. —  Inaczej chwyta. —  Nuta (wspak). 9) Mędrzec, czar
noksiężnik. —  Worek inaczej. —  Ptak. 10) Litera grecka. —  Po
wieść Kraszewskiego. —  Rodzaj głosu. —  Nuta. 12) Zaimek. —  
Część twarzy. —  Jutrzenka. —  Rzeka w Rosji. 13) Narodowość. —  
Imię męskie. —  Rzeka w Polsce.

U ZUPELN IANK A  

ułożył „W ło-ćko"

OL * m O- » CL » OL  ̂ » O- 0  ̂ 0 OL
Uzupełnić brakujące litery i odczytać rozwiązanie.

ŁAAnGŁóW KA  

ułożył „Wło - ćko"

Klucz Morse‘a zastąpić odpowiednimi literami i odczytać roz
wiązanie.

Termin nadsyłania rozwiązań —  trzy tygodnie. 

NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy ftadeślą rozwiązania.

ROZW IĄZANIA  ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 5 
„W IARUSA":

LOGOGRYF

Grabiarka, awangarda, komunikat, ochraniać, strycharz, roz
pylacz, alarmować, mikroskop, taraśnica, Domicela, konfitury, ro- 
gacizna, delikatny, wiśniówka.

Ignacy Mościcki

REBUSIK

Wadowice

KONIKÓWKA

Piękne słowa są jak piękne kwiaty, które rzadko owoc dają. 

ŁAMIGŁÓWKA

Szlachcic na zagrodzie —  równy wojewodzie.

FIGURA M AGICZNA

Rarytas, rogalik, telefon, sekunda.



H u m o r
Pani Irena na koncercie pewnej śpiewaczki bije za

wzięcie brawo.
—  Dlaczego oklaskujesz tę śpiewaczkę, przecież po

wiedziałaś przed chwilą, że nie naa za grosz głosu i drze 
się, jak stare prześcieradło.

—  No tak, ale ja chcę jeszcze raz zobaczyć jej suknię.

—  Nie masz zaufania do tego nowego banku?
—  Przyznam się, że nie, ponieważ widziałem u kasje

ra najnowszy rozkład kolejowy.

—  Gdzie idziesz? —  pyta gospodarz swego parobka, 
widząc go idącego z latarnią w ręce.

—  Do narzeczonej.
—  Gdy ja chodziłem do narzeczonej, nie brałem z so

bą latarni —  odrzekł gospodarz.
—  Od razu to sobie pomyślałem, jak zobaczyłem pana 

żonę —  powiedział parobek.

—  Prześladują mnie od dłuższego czasu nieszczęścia. 
Naprzód spłonęła mi nieubezpieczona fabryka, straciłem 
wszystko na giełdzie, żona uciekła mi z kierownikiem fa
bryki. Teraz już naprawdę, nie wiem, co za nieszczęście 
mogłoby mnie jeszcze spotkać?

—  No, gdyby żona wróciła.

Pani: —  Już tyle razy mówiłam Frani,  ̂że nóż. należy 
kłaść po prawej stronie, a widelec po lewej...

Frania: — Oj, że też to pani taka przesądna!

—  Czy wiesz Ferdek, jaka jest różnica, między zapal
niczką stemplowaną a szmuglowaną?

—  Nie wiem. No jaka?
—  Że stemplowana pachnie benzyną, a szmuglowana 

kozą.

—  Chciałbym mieć majątek Forda i twoją twarz.
—  O! .Tak ci się podobam?
—  Nie, ale przy takich pieniądzach zgodziłbym się 

nawet na taką. gębę.

—  Czy możesz pan udowodnić, że ta osoba jest pań
ską żoną?

—  Mogę. Gdyby jednak pan zdołał udowodnić, że nią 
nie jest, obsypałbym pana złotem! •

Policjant prowadzi aresztanta do miasta. Nagle zry
wa się wicher i zdziera więźniowi kapelusz z głowy.

—  Ach, mój kapelusz! —  woła więzień. —  Pozwól 
mi pan pobiec za nim, panie policjancie!

—  Acha! Uciekłbyś na pewno! Stój tu, a ja pobiegnę 
za twoim kapeluszem.

—  Skądżesz masz ten szkaradny obraz?
—  Byłem raz w pracowni znajomego malarza, przez 

uprzejmość pochwaliłem to, a malarz darował mi swe 
dzieło.

—  A  widzisz! Trzeba być zawsze ostrożnym w po
chwałach.

W  pewnym miasteczku zbudowano łaźnię. Kiedy trze
ba byto układać podłogę, wybuchnął między żydami spór. 
Jedni chcieli, żeby deski były gładko heblowane, żebyso-^ 
bie nie pokaleczyli nóg. Drudzy znowu chcieli, aby były 
nieheblowane, ponieważ będzie bardziej bezpiecznie, gdyż' 
nie będzie tak ślisko. Nie mogąc się pogodzić, poszli do 
rabina, a ten tak rzecz rozsądził, aby zadowolnić i jednych 
i drugich: Kazał deski gładko heblować, ale kłaść je he
blowaną stroną na dół.

Przed kilkunastu laty pewien egzotyczny władca 
zwiedzał Paryż. Przyjmowano go bardzo uroczyście, a 
między innymi pokazano mu również więzienie. W  tym 
czasie na dziedzińcu więziennym odbywała się właśnie 
egzekucja dwóch morderców. Król z zainteresowaniem 
przyglądał się traceniu przestępców, będąc przekonany, 
żo widowisko to odbywa się ku jego czci.

Po egzekucji król, wskazując na prokuratora, rzekł:
—  Teraz proszę jeszcze tego!

(Bysnmk lewyt:
—  Dziadusiu, czy dziadunio ma jeszcze 

zęby?
•>TT Oj nie,-moje duecko, wszystkie mi wy

padły.
—  Tak? To niech mi dziadunio potrz3iina 

orzechy, ja zaraz wrócę.

(Rysunek prawy):
—  Tatusiu, dlaczego tatuś ożenił się z ma

musią ?
Mąż z triumfem do żony:
—  Widzisz, nawet dziecko nie może się te

mu nadziwić.
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